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Przed I I  Zjazdem PZPR
10 marca rozpocznie swe obrady 11 Z jazd Pol­

skie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej. Pięć la t 
upłynę ło  od c h w ili I  Z jazdu. W  okresie tym  m a­
sy pracujące Po lsk i pod k ie row n ic tw em  PZPR  
osiągnęły poważne sukcesy w  walce o uprze­
m ysłow ienie naszego k ra ju , w  walce o prze­
kształcenie naszego k ra ju  z ro ln iczo-przem ysło­
wego na przem ysłow o-ro ln iczy, o zwiększenie 
p ro d u kc ji a r ty ku łó w  konsum cyjnych, o podnie­
sienie stopy życiow ej mas pracujących.

Ź ród łem  naszych osiągnięć jes t twórcza, en­
tuzjastyczna praca m ilionow ych  rzesz robo tn i­
ków, m ało ro lnych  i  średn ioro lnych chłopów, in ­
te ligenc ji p racu jące j oraz ich  in ic ja tyw a , o fia r­
ność i  poświęcenie dla w ie lk ie j spraw y budow ­
n ic tw a  socja lizm u w  naszym k ra ju . Prom oto­
rem, m ądrym  k ie row n ik iem  w skazującym  i  w y ­
jaśn ia jącym  cele i  środk i prowadzące do tych  
osiągnięć by ła  i  jes t Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza, k ie ru jąca  się nauką m arksizm u i  le- 
nin izm u, opierająca swoją działalność na do­
świadczeniu m iędzynarodowego ruchu  robo tn i­
czego, a przede w szystk im  na działalności przo­
dującej K om un is tyczne j P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

W szystkie posunięcia Rządu i  P a r t ii w  okresie 
po w yzw o len iu  zm ierza ją  do odbudowy i  roz­
budowy zniszczonego przem ysłu i  ro ln ic tw a  oraz 
są w yrazem  tro sk i o szczęście i  lepsze życie lu ­
dzi pracy i  całego narodu polskiego. S e tk i posu­
nięć taktycznych  naszej p a r t i i zm ierza ły i  zm ie­
n ia ją  do zaspokojenia ciągle rosnących potrzeb  
M ateria lnych  i  k u ltu ra ln ych  społeczeństwa po l­
skiego. A le  nie na tym  kończy się działalność 
naszej p a rtii.  B y liśm y  i  jesteśmy św iadkam i 
lcznych posunięć, zm ierzających do udzie lan ia  

POrri,o.Qy b ra tn im  narodom oraz w szystk im  w y ­
zyskiw anym  i  uc iśn ionym  narodom na k u li 
ziem skiej. Posunięcia te m ia ły  i  m ają  na celu 
udzielenie pomocy narodom  walczącym  o niepo­
dległość, postęp i  pokój.

Naczelnym  zadaniem wysuniętym , przez IX  
P lenum  jes t przyśpieszenie w zrostu stopy ży­
ciow ej mas pracujących w  Polsce, m. in. przez

podniesienie rea lnych płac. Przed nam i sto i w ła ­
śnie zadanie wygospodarowania środków  dla 
podniesienia rea lnych  płac. D la  każdego jes t ja ­
sne, że podniesienie stopy życiow ej mas pracu­
jących  jes t nieodłączne od spraw y przyśpiesze­
n ia  rozw o ju  ro ln ic tw a  i  p rzem ysłu lekkiego  
w oparciu i  p rzy  sta łym , dalszym wzm acnianiu  
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Rzecz jasna, że w ykonyw an ie  planów p roduk­
cy jnych, p lanów  w ydajności i  obniżania kosztów  
własnych w  przemysłach podleg łych M in is te r­
s tw u G órn ictw a p rzyczyn i się ze swej strony  
rów nież do pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego oraz do szybszego podniesienia sto­
py życiow ej mas pracujących w  Polsce. Temu 
samemu celow i służy rów nież głębokie przestu­
diowanie i  zrozum ienie p o lity k i naszej p a r t ii na 
w si oraz prob lem ów  ekonom icznych i  technicz­
nych nu rtu jących  wieś polską, ja k  wreszcie 
konkretna, bezpośrednia pomoc ekip łączności 
m iasta ze wsią zorganizowanych w  każdym  re ­
sorcie.

Nasza p a rtia  —  Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza —  bron i in teresów mas pracujących  
i  n ie ma innych  interesów poza interesam i ludu  
pracującego.

Przygotow ania do I I  Z jazdu  toczą się w  a t­
mosferze odprężenia m iędzynarodowego w y ­
walczonego przez obóz pokoju, k tó rem u prze­
w odzi Zw iązek Radziecki, wywalczonego przez 
masy ludowe k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  zależ­
nych, k tó re  nie chcą w o jn y  i  coraz bardzie j sta­
nowczo żądają pokoju. Lecz wszystkie sukcesy 
na fronc ie  w a lk i o pokó j n ie oznaczają b yn a j­
m n ie j, że koła agresywne z łoży ły  broń. Stąd 
też obowiązek wzmożenia czujności w  stosunku  
do otoczenia kapita listycznego. P rak tycznym  
w yrazem  czujności d la w szystk ich  członków na­
szej p a r t i i w inna  być m obilizac ja  w szystk ich  s ił 
dla wzm ocnienia naszego Państwa, dla umoc­
n ien ia  jedności p a r t i i i  narodu, d la um ocnienia  
sojuszu robotniczo-chłopskiego, dla um ocnienia  
F ro n tu  Narodowego.
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Inż. F. R U B E L Inż. E. L E B D A
Nacz. In ż . P ro d u k c ji K ie r .  D z ia łu  P re fa b ry k a e ji 
M a te r ia łó w  B u d o w la n ych  P rzem ys łu  W ęglowego

Prefabrykaty
uj b u d o irn ic tirie  górniczym

Główne zadania gospodarcze w  la tach 1954—  
1955 zaw arte w  tezach przedzjazdowych są 
drogowskazem n ie  ty lk o  d la  poczynań P a rt ii 
i  Rządu na najb liższą przyszłość, lecz również 
są oparciem dla p lanow ania długofalowego, dla 
przystosow yw ania naszej p o lity k i gospodarczej 
do śm iało nakreślonych obrazów przyszłości 
P o lsk i Socja listycznej. O siągnięty już  poziom 
rozw o ju  s ił w y tw órczych  p rzyn iós ł poważną 
koncentrację  nakładów  in w es tycy jnych , zw ięk­
szenie e fektyw ności in w e s tyc ji i  stopniowe 
zm niejszanie kosztów budow nictw a, jednakże 
w  w ie lu  dziedzinach osiągnięty poziom in w e ­
s ty c ji pochłania jeszcze zb y t w ie lką  ilość s iły  
roboczej i  m a te ria łów , u tru d n ia ją c  tym. samym 
realizację  bieżących zadań w  walce o wzrost 
s topy życiow ej ludności.

I I  Z jazd  PZPR n ie w ą tp liw ie  rozw in ie  dalej 
tezy poddane przez . IX  P lenum  KC  PZPR do 
dyskus ji całemu narodow i, k tó ry  w  okresie 
dzielącym  IX  P lenum  od I I  Z jazdu  w  niezliczo­
nych zebraniach i  opracowaniach dał w yraz 
zrozum ienia jednych  z podstawowych, codzien­
nych zadań naszych —  oszczędności kadr, m a­
te ria łów , czasu, a w ięc dążenia do zmniejsze­
n ia  kosztów w łasnych.

I. U p r z e m y s ł o w i e n i e  b u d o w ­
n i c t w a .  Cechą charakterystyczną nowo­
czesnego budow n ic tw a jes t postępujące coraz 
szybciej jego uprzem ysłow ienie. Polega ono 
na tym , że dawne rzem iosło budow lane prze­
chodzi na nowe m etody p ro d u kc ji zaczerpnięte 
z przem ysłów  pow sta łych wcześniej od niego, 
ja k  np. metalowego, drzewnego itp . W szcze­
gólności m etody te m ają na celu:

1) zastąpienie pracy fizyczne j człow ieka p ra ­
cą maszyn, to  znaczy zmechanizowanie robót 
ciężkich i  pracochłonnych, a równocześnie 
skrócenie czasu ich  w ykonyw an ia ,

2) wprow adzen ie do u ży tku  now ych m a te ria ­
łó w  budow lanych  ta k  pod względem  jakości, 
ja k  ksz ta łtu  i  w ym ia rów , a produkow anych 
w  sposób m oż liw ie  fabryczny, odpowiadający 
w ym ogom  gospodarki ogó lnokra jow e j; poza 
ty m  dalszym celem now ych m etod p ro d u kc ji 
jest zużytkow anie  odpadków hu tn iczych  czy 
drzew nych itp .,

3) zastosowanie do procesu produkcyjnego 
naukowej organ izacji pracy, zapewniającej na­
leżyte w ykorzys tan ie  m a te ria łów  oraz pracy 
ludzk ie j i  urządzeń mechanicznych,

4) uniezależnienie postępu robó t od w p ły ­
w ów  atm osferycznych, g łów n ie  zaś od pory  zi­
m ow ej, co by ło  do n iedawna ta k  is to tnym  czyn­
n ik ie m  ham ującym  w  budow nictw ie .

Cele te udało się już  osiągnąć w  znacznym 
stopniu, chociaż jest jeszcze dość daleko do 
pe łne j ich  rea lizacji.

N a jda le j może posunęliśm y się dotąd w  sa­
m ej m echanizacji robót budow lanych. Sprzy ja

tem u potężny rozw ó j przem ysłu  maszynowego, 
k tó ry  dostarcza nam coraz now ych mechaniz­
m ów  wyręczających człow ieka w  pracach n a j­
cięższych. R zut oka na budowę Pałacu K u ltu ry  
i  N auk i w  W arszawie oraz, p raw ie  ca łkow ita  
mechanizacja robót p rzy  g igantycznych bu­
dow lach kom un izm u są tego najlepszym  p rzy ­
kładem . A  jednak b ra k  do dziś jeszcze maszyn, 
k tó re  by m og ły  m urować ściany albo form ować 
beton (w deskowaniach) na p lacu budowy.

R ównie znaczne postępy m a do zanotowania 
przem ysł m a te ria łów  budow lanych, dostarcza­
jący  już  pokaźnych ilości e lem entów z now ych 
tw orzyw , ja k  betony lekk ie  różnych rodzajów  
i  odmian, p ły ty  spilśnione, m asy plastyczne 
i  w ie le  innych. M a te ria ły  te zastępują w  coraz 
w iększym  stopn iu  tra d ycy jn ą  cegłę paloną 
i  drewno, przewyższając je  często albo p rzy ­
datnością budow laną albo ekonom iką p roduk­
c ji w zględnie procesu w budow ania i  konser­
w acji.

Pom im o wyraźnego postępu w  ty m  k ie ru n ku  
znakom ita  większość naszych b u d o w li nadziem ­
nych wznoszona jest wciąż jeszcze z cegły lub  
jako  konstrukc je  żelbetowe w ype łn ione  cegłą, 
zaś m a te ria ły  nowe stanow ią raczej ich  uzupeł­
nienie. Zwłaszcza m ało zm ian w id z i się pod 
ty m  względem w  budow n ic tw ie  in ż y n ie ry jn y m  
lądow ym  i  w odnym .

W ażnym  k rok iem  naprzód jes t zapoczątko­
wane już  sporządzanie osobnych p ro jek tów  
dotyczących raczej organ izacji budowy. Z m ie j-  
szą one dotychczasową im prow izac ję  na tym  
polu, chociaż ca łkow ic ie  je j n ie usuną dopóty, 
dopóki budowa opierać się będzie na zby t w ie l­
k ie j masie tsurowców, o często zm ienia jącej 
się jakości, ja k  również na w ie lk ie j liczb ie  s ił 
roboczych w  większości n iew ykw a lifikow an ych . 
Wreszcie w a lka  z p rzesto jam i z im ow ym i w  bu­
dow n ic tw ie  przyn iosła  nam w  latach ostatnich 
poważne ko rzyśc i techniczne i  socjalne, pe łny 
jednak e fekt da się osiągnąć dopiero wówczas, 
gdy na budow ie przestaną wreszcie dom inować 
„ro b o ty  m okre “ , t j ., m urow an ie  i  tynkow an ie  
ścian lub  betonowanie ca łych ko n s tru kc ji p rzy  
użyciu  zapraw y m okre j.

Jak w yn ika  z powyższego stanu rzeczy 
uprzem ysłow ienie budow n ic tw a na początko­
w ym  jego etapie osiągnęło w p raw dz ie  cenne 
rezu lta ty , lecz równocześnie w y ło n iły  się 
i  pewne granice dalszego jego postępu. Prze­
kroczenie tych  gran ic i  o tw arcie  przed budow ­
n ic tw em  przem ysłow ym  now ych dróg rozwo­
jow ych  stało się m ożliw e dopiero dzięki p re - 
fa b ry k a c ji be ton ia rsk ie j.

I I .  M e t o d a  p r e f a b r y k a c j i  
w  na jprostszym  u jęc iu  polega na m ontow an iu  
ob iektu  budowlanego na m ie jscu przeznacze­
nia z dużych części składowych, w yp rodukow a­
nych uprzednio sposobami fab rycznym i (Rys. 
1). Zam iast w ięc m urow ać ścianę z cegieł lu b
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Rys. 1. P rz y k ła d  m ontażu b u d y n k u  w ie lko p ły to w e g o 1.

ją  betonować na m ie jscu w  deskowaniu, w y ­
konu jem y ją  jako' jeden elem ent w  fabryce, 
po czym w  stanie gotow ym  transpo rtu jem y 
i  zam ocowujem y w  m ie jscu d la  n ie j przezna­
czonym. Podobnie można postąpić z w ie lom a 
in n y m i częściami budow li, przenosząc w  ten 
sposób w iększą część p racy z p lacu budow y do 
fa b ryk i. Metoda ta  w  zakresie k o n s tru k c ji sta­
low ych i  d rew n ianych  znana jes t i  stosowana 
od dawna. W  odniesieniu do żelbetu można 
w ym ien ić  choćby kesony fundam entowe do 
obudowy p o rtó w  m orskich, k tó re  b y ły  w yko ­
nyw ane na brzegu, po czym holowano je  i  za­
tapiano na budowanym  nabrzeżu.

W łaściw y początek rozpowszechnienia się 
m etody p re fa b ry k a c ji w  budow n ic tw ie  p rz y ­
pada na okres m iędzyw ojenny, w  k tó ry m  za- 
często ją  stosować ta k  dla. zaspokojenia głodu 
m ieszkaniowego, ja k  i  do wznoszenia budow li 
przem ysłowych. P ierw szym  kra jem , k tó ry  
sprawę tę należycie ocenił i  u ją ł w  przepisy 
urzędowe, b y ł Zw iązek Radziecki (1930 r.). 
W  czasie ostatn ie j w o jn y  św iatow ej p rz y w y k li­
śm y już  do masowego budow n ic tw a barako­
wego, będącego typow ym  przekładem  pre fa ­
b ryka c ji, aczko lw iek w  fo rm ie  bardzo uprosz­
czonej. W  barakach tych, a poza tym  w  w ie lu  
budow lach dla ochrony przeciw lo tn icze j, spo­
tyka m y  się po raz p ie rw szy z se ry jną  p roduk­
cją elem entów betonowych i  żelbetowych, za­
stępujących cegłę lu b  drewno.

W  międzyczasie dokonał się w ie lk i postęp na 
po lu  beton ia rstw a fabrycznego. Dawne w y ­
tw ó rn ie  w yrobów  betonow ych (dachówka, ru ry , 
p ły tk i itp .), oparte na rzem ieśln iczych meto­
dach pracy, przeobraziły  się zwolna w  duże 
zakłady przem ysłowe, w  znacznym stopniu 
zmechanizowane i stosujące już  zasady nowo­
czesnej techno log ii betonu. Jest to skrzyżowa­
n e  się dwóch procesów rozw o jow ych przebie­
gających w  pew nym  sensie samodzielnie, a to: 
P r e f a b r y k a c j i ,  jako  ogólnej m etody 
budowlanej, niezależnej od używanego m ate- 
na łu , oraz b e t o n i a r s t w a  f  a b ry  c z- 
n e g o, jako nowej gałęzi w ie lk iego  przem y­
słu m a te ria łów  budow lanych. Dopiero połącze­
n ie  obu tych  procesów stw orzyło  niezbędne

w a ru n k i m a te ria lne  um ożliw ia jące  budow nic­
tw u  dalsze jego uprzem ysłow ien ie  się na dro ­
dze p re fa b ry k a c ji be ton ia rsk ie j. Jakko lw iek  
w ięc metoda p re fa b ryka c ji i  nadal ma znacze­
n ie  ogólne oraz wciągać będzie w  swoją o rb itę  
coraz nowe tw o rzyw a  budowlane, to jednak 
na obecnym etapie swojego rozw o ju  jest ona 
g łów n ie  p re fab rykac ją  betoniarską i  zawdzięcza 
betonow i sw oje obecne sukcesy.

I I I .  K o r z y ś c i  n o w e j  m e t o d y .  
Składanie (montaż) ob iektu  budowlanego m u­
rowanego daw n ie j z cegły lu b  betonowego na 
m ie jscu przeznaczenia z dużych p re fab ryka tó w  
betonowych lub  żelbetowych przynosi nastę­
pujące korzyści:

a) W yb itne  skrócenie czasu w ykonan ia  tych  
robó t (w ykonyw anych przeważnie w  nieko­
rzystnych  w arunkach terenowych), dz ięk i po­
s ług iw an iu  się e lem entam i w ie lk im i, często­
kroć naw et p raw ie  w ykończonym i (np. z obu­
stronną w ypraw ą).

b) Możność dalszego zwiększenia, a zarazem 
i  uproszczenia m echanizacji budow y; zamiast 
bow iem  stosować kon tene ry  do cegły lu b  pu ­
staków i  tak  ręcznie później układanych, p ro ­
ściej jest posłużyć się jednym  elementem, za- 
stępującym  nieraz m u r z k ilk u s e t cegieł, bez 
potrzeby ich  układania.

■c) D z ięk i ograniczeniu stosowania zapraw y 
m okre j na budow ie ty lk o  do łączenia p re fa ­
b ryka tów , zmniejszą się poważnie koszta do­
datkowe prowadzenia robót w  okresie z im o­
w ych  nadto u m o ż liw i się szybkie wyschnięcie 
ob iektu  i  wcześniejsze oddanie go do uży tku , 
zwłaszcza mieszkalnego.

d) P rzeniesienie poważnej części procesu 
produkcyjnego do fa b ry k i uniezależnia nas od 
n iekorzystnych  w p ły w ó w  atm osferycznych i  po­
zwala na całoroczną pracę ła tw ą  do p lanowa­
nia, p rzy  pe łnym  w yko rzys tan iu  sprzętu i  s ił 
roboczych, co na budow ie jest trudne  do 
Osiągnięcia.

e) Fabryczny sposób p ro d u k c ji u ła tw ia  dalszą 
je j mechanizację i  bieżącą kon tro lę  jakości 
w  oparciu o w łasne labo ra to rium  zakładowe 
oraz s ta ły  fachow y nadzór; um oż liw ia  lepsze 
w ykorzystan ie  surowców, w iększą specjaliza­
cję załogi i  szybsze szkolenie nowego naboru.

f) Szczególnego uw yda tn ien ia  wym aga 
oszczędność drewna, w yn ika jąca  z zastąpienia 
doraźnych deskowań i  rusztowań budow lanych 
fo rm am i fab rycznym i z drewna, m eta lu  lub  
innych  m ateria łów , używ anych setki tysiące 
razy.

g) P rodukc ja  fabryczna um oż liw ia  ponadto 
zastąpienie w ie lu  ko n s tru k c ji z drewna lub  
s ta li żelbetem  (np. k ra to w ych  w iązarów  da­
chowych), wówczas gdy betonowanie ich  na 
m ie jscu b y ło b y  zby t skom plikow ane i  n ieren­
towne.

h) W ytw arzan ie  elem entów  betonowych 
w  fabryce  u ła tw ia  znacznie ak tyw izac ję  ich 
tw a rdn ien ia  przez naparzanie niskoprężne, 
czyni też m oż liw ym  naparzanie wysokoprężne 
(autoklaw izację), co z ko le i pozwala na szero­
k ie  w ykorzys tan ie  w  budow n ic tw ie  betonów 
z n a tu ry  słabych, lecz za to le kk ich  i  oszczęd­
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nych, k tó re  dz ięk i a u tok law iza c ji mogą zyskać 
na w ytrzym a łośc i 100, a naw et i  200%, stając 
się pe łnow artościow ym  budulcem  (betony p ia ­
nowe i  gazowe, żużlowe, gruzowe i  in.).

i) W prowadzenie wreszcie do p ra k ty k i bu­
dow lanej e lem entów strunobetonowych, będą­
cych przecież w yrazem  najnowszego postępu 
na tym  polu, n ie  da się rea ln ie  pomyśleć bez 
w arunków  p ro d u kc ji fabryczne j. N awet ustro ­
je  z betonu sprężonego kab lem  (kablobeton), 
w ykonyw ane w  zasadzie na m ie jscu przezna­
czenia, mogą być nieraz znacznie ko rzystn ie j 
w ykonane fabryczn ie  w  fo rm ie  odpowiednich 
segmentów, sprężonych ostatecznie na p lacu 
budowy.

Przytoczone w yże j korzyści p re fa b ryka c ji 
osiąga się w  na jpe łn ie jszym  stopniu wówczas, 
gdy . p rodukc ja  p re fab ryka tó w  odbywa się 
w  w y tw ó rn i s ta łe j, należycie wyposażonej. 
M ożliw e  i  celowe to jest wówczas, gdy w ym ia ­
ry  i  ciężar po jedynczych elem entów  pozwalają 
na ich  bezpieczny transport. W ie lk ie  i  ciężkie 
p re fa b ryka ty  trzeba już  w ykonyw ać w  p ro w i­
zorycznie urządzonej w y tw ó rn i na p lacu bu­
dowy, a wówczas e fe k ty  są nieco mniejsze. Za 
ta k im  rozw iązaniem  może także przem awiać 
obecność na m ie jscu robót potrzebnych surow­
ców lu b  szczególnie tru d n e  w a ru n k i kom un i­
kacyjne.

P ra k tyka  la t ostatn ich wykazała, że i  i  w  tym  
d rug im  przypadku  p re fa b ryka c ji loka lne j (na 
p lacu budowy) osiągnięto znaczne korzyści 
w  porów nan iu  z budow n ictw em  tra d ycy jn ym . 
Jeżeli m ia ły  m iejsce i  w y ją tk i od te j regu ły, to 
zna jdu ją  one w y jaśn ien ie  w  błędach organiza­
cy jnych , lu b  w  zby t m a łym  rozm iarze obiektu, 
na k tó ry  spadł cały ciężar i  koszt wprowadze­
n ia  nowej m etody.

Podsum owując powyżej powiedziane, może­
m y  stw ierdzić , że dz ięk i metodzie p re fab ryka ­
c ji możemy budować szybciej, oszczędniej 
i  p rzy  użyciu  m nie jsze j ilośc i rąk  roboczych. 
Ła tw o  zauważyć, że za le ty powyższe w za jem ­
n ie  się potęgują. Budu jąc szybciej, oszczędzamy 
na kosztach ogólnych i  zw a ln iam y lu d z i i  m a­
szyny do innych  robót. B udu jąc oszczędniej, 
możemy w łączyć ido p lanu  robo ty  dodatkowe 
i  w ykonać je  wcześniej ty m i sam ym i środkam i. 
Zm niejszając zaś p rocentow y udz ia ł robocizny, 
u ła tw ia m y  pełną obsadę innych  stanow isk p ra ­
cy, przyśpieszając znów w  ten sposób i  pota- 
n ia jąc w ykonan ie  całości naszych p lanów  go­
spodarczych.

W ym ien ione korzyśc i spraw iają, że metoda 
p re fa b ryka c ji jes t wprowadzana, w  coraz szer­
szym zakresie, a zarządzenia w ładz cen tra lnych  
domagają się określonych postępów w  tym  
k ie ru n ku  w  fo rm ie  wzrastającego procento­
wego udz ia łu  p re fab ryka tó w  w  globalnej su­
m ie przerobu budowlanego.

Pod, względem ko n s tru kcy jn ym  do na jc ie­
kawszych w y n ik ó w  doszło dotąd w  Polsce bu ­
dow n ic tw o  przem ysłowe. W ystarczy wspomnieć 
tu ta j p ion ierską do pewnego stopnia budowę 
F a b ryk i Samochodów Osobowych na Żeran iu  
w  W arszawie , i  w ie lk ą  liczbę in n ych  obiektów  
przem ysłow ych p raw ie  w  całości p re fab ryko ­

wanych, aby ocenić wartościowe nasze zdoby­
cze na tym  polu.

Skrom nie j nieco przedstaw ia się rozwój pre­
fa b ry k a c ji w  budow n ic tw ie  m ieszkaniowym  
i  użyteczności pub liczne j, chociaż ogólny tonaż 
p re fab ryka tó w  jest duży i  stale rośnie. Budow ­
n ic tw o  in żyn ie ry jn e  również wchodzi na tę 
drogę, a budow n ictw o w ie jsk ie  w ykazu je  na­
w et znaczną dynam ikę w  tym  k ie runku , ja k ­
ko lw ie k  konieczność w ykorzys tan ia  budulca 
m iejscowego m usi go znacznie ograniczać pod 
tym  względem.

M im o tych  bezpornych osiągnięć, k tó rych  
pełnego przeglądu i  osądu dokonała już  p ie rw ­
sza kra jow a  konferencja  w  spraw ie  p re fa b ry ­
k a c ji w  budow n ic tw ie  w  dn iach 29 do 31 paź­
dz ie rn ika  1952 r. w  Warszawie, Polska dała się 
wyprzedzić na tym  po lu  nie ty lk o  przodującej 
technice radzieckie j, ale także i  in n ym  naszym 
sąsiadom. W spom nijm y tu  choćby fak t, że na 
Węgrzech stosuje się już  p re fa b ryka ty  żelbe­
towe o ciężarze do 60 ton, co daje obraz postę­
pu na odcinku podnoszenia i  m ontażu tak ich  
elementów.

IV . W  b u d o w n i c t w i e  g ó r n i ­
c z y m  należy odróżnić dwa odmienne tereny 
jego dzia łania , a to budownictwo, na pow ierz­
chni i  robo ty  typow e górnicze p rzy  obudowie 
dołowej. Budow nic tw o pow ierzchniow e zam y­
ka w  sobie częściowo ob iek ty  o charakterze nie 
odbiegającym  od typow ych  n ie jako budynków  
przem ysłow ych czy socjalno-m ieszkaniowych, 
częściowo jednak m usi w ykonyw ać budow le 
służące specjalnie górn ic tw u, ja k  wieże w y ­
ciągowe, sortow nie  i  p łuczki, urządzenia pod­
sadzkowe i  tp.

W  p ierw szym  przypadku udz ia ł p re fab ryka ­
tów  co do ilości asortym entów  jest podobny do 
stosowanego w  budow n ic tw ie  pod leg łym  in n ym  
resortom, chociać procentowo jes t znacznie 
m n ie jszy z powodu b ra ku  w łasnych w iększych 
zakładów p re fab rykac ji. W  budow n ic tw ie  na­
dziem nym , zwłaszcza typow o górniczym , za­
stosowanie p re fa b ryka c ji wchodzi dopiero 
w  fazę początkową. Powodem tego opóźnienia 
są szczególnie ciężkie w a ru n k i p racy kons truk ­
c j i  na terenach podkopanych w  połączeniu 
z obciążeniam i dynam icznym i, ponadto zaś 
b rak  typ iza c ji tak ich  ob iektów  i  w yn ika jąca  
stąd mniejsza rentowpość ich  p re fab rykow a­
nia. Trudności te są już  w  dużym  stopniu prze­
zwyciężone, p rzyn a jm n ie j w  zakresie typ iza c ji 
p ro jektow an ia , od czego zresztą musiano za­
cząć w  celu uspraw nien ia potanienia pracy 
p rzy  sporządzaniu dokum entacji technicznych.

Odm iennie przedstaw ia się sprawa przy obu­
dow ie dołowej. W a ru n k i w ykonyw an ia  tych 
robót w yk lucza ją  na razie stosowanie w iększych 
p re fa b ryka tó w  i  ograniczają ich ciężar do n a j­
wyżej k ilku se t kg, p rzy  czym pożądany jest 
raczej ciężar poniżej 100 kg, z powodu ogran i­
czonego m iejsca i  trudności w  stosowaniu dźw i­
gów. D a je  to w  rezultacie  konieczność poprze­
stania na razie na p ro d u kc ji m nie jszych b lo ­
ków  betonowych, zastępujących 6— 8 cegieł 
norm a lnych  (be ton ity  ścienne i  sklepieniowe 
różnych typów ) oraz że lbetowych belek s trop-
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Rys. 2. O budow a ibe ton itam i

nicowych i  sto jaków  (odrzw i) zastępujących 
obudowę stałą betonowaną na m ie jscu lub  m u ­
rowaną z cegły, a częściowo i  obudowę p ro w i­
zoryczną —  drew nianą lu b  stalową. P rodukcja  
beton itów  już  się rozpoczęła i przyb ierać bę­
dzie na sile w  zw iązku z de ficy tem  cegły 
ostropalonej (patrz rys. 2). Zastąpienie jednak 
obudowy drew niane j czy sta lowej p re fab ryka ­
tam i że lbetow ym i lu b  z le izny  kam iennej prze­
chodzi dopiero fazę prób, chociaż możemy się 
i  tu ta j wzorować na bardzo udanych rozw iąza­
niach tego problem u w  gó rn ic tw ie  radzieckim .

Wobec n iezm iern ie  in tensyw ne j rozbudowy 
naszego gó rn ic tw a  i  daleko posuniętej mecha- 

• n izac ji urab ian ia  i wydobycia , sprawa urzem y- 
słow ienia budow n ictw a dołowego nabiera 
szczególnego znaczenia i będzie m usiała być 
szybko rozwiązana na drodze p re fab rykac ji, 
aby nie stać się poważnym  ham ulcem  w  gospo­
darce górniczej.

O dzw ierciedlen iem  zrozum ienia tego prob le ­
m u zarówno na szczeblu naczelnym, ja k  
i wśród szerokich kó ł p racow n ików  górn ictw a, 
są coraz częściej po jaw ia jące się w ypow iedzi 
w  górniczej prasie fachowej, akcentujące ko­
nieczność przejścia już  do p rak tyczne j rea liza­
c ji now ych m etod na odcinku budow nictw a 
górniczego. W ystarczy tu  przypom nieć w ypo­
w iedź O byw ate la  W icem in is tra  G órn ictw a Inż. 
M. Lesza (patrz a rt. ,,B u d u jm y  oszczędniej“ , 
Gospodarka G órn ictw a N r 11/1952 —  str. 8): 
i-Ka bazie p ro je k tó w  typow ych  należy ja k  n a j­
szerzej stosować kons trukc je  pre fabrykow ane, 
Wykonane w  fabryce (bazie p rodukcy jne j 
Przedsiębiorstwa), a n ie na p lacu budow y“ . Po­
dobnie Ob. Inż. M. Różański, Nacz. D y re k to r 
centra lnego Zarządu Budow nic tw a W ęglo-

e§0, uważa za konieczne „m o ż liw ie  m aksy-
alne zastosowanie p re fa b ryka tó w “  (Gospodar­

ka G órn ictw a N r  6/7 —  1951, str. 11). Chodzi 
Wlęc ty lko  o w łaściw ą ocenę dotychczasowego 
naszego doświadczenia w  stosowaniu p re fa b ry ­
k a c ji i  w ykorzystan ie  go w  górn ic tw ie .

V. D  a 1 s z y  r o z w ó j  p r e f a b r y -  
k a c ] i .  Pełne w ykorzystan ie  p re fa b ryka c ji 
wymaga uprzedniego je j p rzygotow an ia na

w szystk ich  etapach rea lizacji, konieczne jest 
w ięc: a. opracowanie specjalnej dokum entacji 
technicznej ob iektu  z oddzie lnym  p ro jek tem  
organ izacji robót, b. w yprodukow an ie  p re fa ­
b ryka tów , c. transport i  montaż p re fab ryka ­
tów, wreszcie d. w ykonan ie  robó t budow la­
nych w stępnych i  wykończeniowych.

a) Sporządzenie w łaśc iw e j d o k u m e n ­
t a c j i  t e c h n i c z n e j  w inno  być oparte
0 pracę przygotowawczą B iu ra  S tud iów  P re fa ­
b rykac ji, którego zadaniem by łaby re jestrac ja
1 wartościowanie dotychczasowych osiągnięć 
w  budow n ic tw ie  oraz usta lania ak tua lnych  
m ożliw ości rea lizacy jnych  na odcinkach: ty p i­
zac ji ob iektów  i  ich  zasadniczych części składo­
wych, zdolności p rodukcy jne j zakładów p re fa ­
b ryka c ji, m ożliwości transportu  i  m ontażu pod 
względem, sprzętu i  sprawności załogi, wreszcie 
rentowności i  celowości gospodarczej m etody 
p re fa b ryka cy jn e j w  odniesieniu do pewnych 
typ ó w  budow li. Oczywiście b iu ro  to pow inno 
znaleźć poważną pomoc ze s tro n y  Głównego 
In s ty tu tu  G órn ictw a. B y łoby  zatem ze wszech 
m ia r wskazane, aby G IG  w y ło n ił również 
u siebie sekcję m odern izac ji budow nictw a 
węglowego, współpracującą z B iu rem  S tud iów  
CBPPW.  ̂ Zadaniem  je j by ło b y  w ysuw anie  
w łasnej in ic ja ty w y  w  zakresie budow nictw a 
w  zw iązku z ogó lnym i przeobrażeniam i w  gór­
n ic tw ie , ja k  rów nież op in iow anie zam ierzeń 
B iu ra  S tud iów  z p u n k tu  w idzenia eksploatacji 
kopalń.  ̂Tak pomyślana współpraca obydw u 
in s ty tu c ji s tw orzy łaby dopiero dostatecznie sze­
roką podstawę do postępu w  om aw ianym  k ie ­
runku , uwzględnia jącą w  h a rm o n ijn y  sposób 
przesłanki budow lane i  ruchowe w  kopalniach. 
D okum entacja techniczna opracowana w  tak im  
try b ie  z pewnością n ie  napotka na trudności 
rea lizacji, co zresztą może być zawsze p o tw ie r­
dzone podpisam i na p ro jekc ie  ze s tro n y  przed­
sięb iorstw  w ykonaw czych przed ostatecznym 
je j zatw ierdzeniem .

b) D l  a p r z y ś p i e s z e n i a  p r o ­
d u k c j i  p r e f a b r y k a t ó w  konieczne 
jest m oż liw ie  na jrych le jsze  stworzenie w łas­
nych zakładów  p re fa b ryka c ji, nastaw ionych 
w yłączn ie  na specjalne potrzeby budow nictw a 
górniczego. Zasadniczą trudnością, k tó rą  tu ta j 
spotykam y, jes t b rak  ścisłego program u p rzy ­
szłej p rodukc ji, od czego zależy zw yk le  fu n k -  
c jonalizm  w y tw ó rn i i cała dokum entacja tech­
niczna, k tó ra  m usi budowę poprzedzić. Z d ru ­
giej s trony  niesposób jest wymagać od budow­
n ic tw a  górniczego takiego ścisłego program u, 
jeże li s to im y dopiero na początku stosowania 
p re fa b ryka c ji na jego terenie, a opóźnienie to 
jes t spowodowane w  dużym  stopniu w łaśnie 
brakiem  w łasnej p ro d u kc ji ham ującym  rów no­
cześnie in ic ja tyw ę  Centralnego B iu ra  P ro jek ­
tów  P rzem ysłu Węglowego. A b y  w y jść  z tego 
błędnego koła, wypada p rzy jąć  do’ program u 
p ro d u kc ji n ie  ściśle określane w yroby, k tó re  
sprecyzuje dopiero p rak tyka , lecz raczej ty lk o  
ich gaba ry ty  i  k lasy ciężaru. Dane te wystarczą 
do urządzenia p ierw szej w y tw ó rn i, k tó ra  z ko­
nieczności nastawiona być musi, p rzyna jm n ie j 
w  okresie początkowym , na produkc ję  o cha­
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rakterze raczej doświadczalnym. Ponieważ 
w  pierw szej fazie w prowadzania p re fab rykae ji 
celowe będzie ograniczyć się do elem entów 
m nie jszych (o ciężarze do 3-ch ton z uw agi na 
ich  transpo rt i  montaż), przeto zakład ten może 
być w y tw ó rn ią  stałą.

Powyższe n ie  przesądza m ożliwości p roduko­
wania e lem entów rów nież i  na płacach budow y 
w  oparciu o ten  zakład, k tó ry  jako  baza może 
organizować oddzia ły ruchome, odpowiednio 
w yszkolone i  zaopatrzone w  potrzebny sprzęt, 
a naw et w  składane ba rak i przeznaczone za­
rów no d la  p ro d u kc ji, ja k  i  ido kw a te runku  za­
łogi. Będzie to rozw iązanie znacznie lepsze, niż 
doraźne organizowanie p re fa b ryka e ji w  fo rm ie  
p ro d u kc ji pomocniczej w  ramach przedsię­
b io rs tw  budow lanych.

Ponieważ stworzenie własnego stałego za­
k ładu  p re fa b ryka e ji w  drodze budow y całko­
w ic ie  nowego ob iektu  przem ysłowego m usia­
łoby  potrw ać około 2 la t, przeto —  wobec p i l­
ności sp raw y —  w yda je  się celowe w yko rzy ­
stać do tego celu albo jeden z is tn ie jących  już  
w iększych zakładów  betoniarskich , albo in n y  
nie w yko rzys tany  należycie ob iek t przem ysło­
w y, którego położenie i  urządzenia nadaw ałyby 
się w  dostatecznym stopniu do adaptacji i  ce­
lów  p re fab rykae ji. Rozwiązanie tak ie  dałoby 
możność szybkiego uruchom ien ia  masowej 
p ro d u kc ji e lem entów  beton owych o charakte­
rze w yłączn ie  górn iczym  dotychczas przez inne 
beton ia rn ie  n ie  w ykonyw anych .

W  ten  sposób przełom  w  k ie ru n k u  p re fa b ry ­
kaeji, k tó ry  obserw ujem y po w o jn ie  w  innych  
gałęziach budow nictw a, b y łb y  dokonany 
i  w  budow n ic tw ie  w ęglow ym , zapoczątkowując 
równocześnie realną pracę nad przeszczepie­
n iem  do naszego górn ic tw a  tych  zdobyczy bu­
dow lanych, o k tó rych  in fo rm u je  nas i  poucza 
prasa radziecka,

c) D l a  m o n t a ż u  p r e f a b r y k a ­
t ó w ,  a także ich  b liskiego transportu  z w y ­
tw ó rn i lu b  składu należy zorganizować od­
dzielne przedsiębiorstwo, specjalizujące się 
w  tych  robotach i  zaopatrzone w  potrzebny 
sprzęt m echaniczny oraz wyszkoloną załogę. 
Bow iem  montaż p re fab ryka tó w  o w iększych 
-wymiarach i  ciężarze, a zwłaszcza posiadają­
cych m a ły  stopień statyczności i  w ym aga ją ­
cych precyzyjnego w ykonyw an ia  połączeń, jest 
pracą m ało znaną przec ię tnym  przedsiębior­
s tw om  budow lanym . Z łe  podejście; do zagad­
n ien ia  montażu może ła tw o  narazić na szwank 
wartość budow li, a p rzyna jm n ie j podważyć 
celowość i  rentowność stosowania m etody p re ­
fab rykae ji, pom im o należytego w ykonan ia  sa­
m ych elem entów w  w y tw ó rn i.

d) W  zakresie p r a c  p r z y g o t o ­
w a w c z y c h  zasługuje na w zm iankę ko ­
nieczność przem yślen ia  i  ustalenia ko le jności 
przestrzennej w  prow adzen iu robót i  składo­
w an iu  surow ców  oraz p re fab ryka tów , zwłasz­
cza wówczas, gdy decydu jem y się na założenie 
tymczasowej w y tw ó rn i na placu budowy. Co 
się tyczy  robó t w ykończeniow ych (tyn k i, szkle­
nie, sto larka), muszą one być zaprojektowane 
w  szczegółach, bow iem  częstokroć odbiegają 
one znacznie od schematu tradycy jnego wobec

konieczności ich  dostosowania do uży tych  p re ­
fab ryka tów . Chodzi w ięc o to, aby bezporne 
ko rzyśc i uzyskane z częściowej p re fa b ryka e ji 
ob iektu  n ie  zosta ły anulowane przez w ad liw e  
ich  przygotow an ie  lu b  wykończenie.

Na zakończenie tych  uwag trzeba stw ierdzić, 
że metoda p re fa b ryka e ji stała się już  uznanym  
w yrazem  postępu w  budow n ic tw ie  i  nie po­
trzebu je  specja lne j re k la m y  do swego w pro ­
wadzenia u  nas. Potrzebuje natom iast us ilne j 
p racy od podstaw, aby korzyśc i z n ie j płynące 
m og ły  być w  p e łn i uzyskane, w  szczególności 
zaś p ra fab rykac ja  wym aga w ysokie j jakości 
i  p re cyz ji w ykonaw stw a, -którą opanowały do­
tąd ty lk o  n ie liczne zak łady w  naszym k ra ju . 
Niezbędne jes t uszlachetnienie naszych k ru ­
szyw  beton ia rsk ich  oraz przejście pod wzglę­
dem to le ra n c ji w  w ykonaw stw ie  z dokładności 
cen trym etrow e j na m ilim e trow ą , na w zór prze­
m ys łu  metalowego. P re fab rykac ję  zaczynać 
należy od ob iektów  ju ż  styp izow anych i  zło­
żonych z elem entów  raczej prostych, ale za to
0 m asowym  w ykorzys tan iu . P rodukc ja  napraw ­
dę fabryczna opłaca się przede w szystk im  
wówczas, gdy  e lem enty pow tarza się na jm n ie j 
setki, a lep ie j tysiące, a naw et m ilio n y  razy. 
Ren tu  ją  się w te d y  insta lac je  specjalne o wyso­
k ie j w yda jności i  da ją  równocześnie p ro d u k t 
w ym aganej klasy.

N ie  pow inn iśm y zapominać, że przed p re fa - 
b rykac ją  o tw ie ra ją  się nowe m ożliw ości su­
rowcowe w  postaci w ykorzys tan ia  w  szerszym 
n iż dotąd zakresie tw o rzyw  wapienno-piasko­
w ych, gipsowych i  lanokam iennych. T w o rzy ­
w a te, d la k tó rych  Polska posiada bogate za­
plecze surowcowe, w in n y  poważnie zm niejszyć 
zużycie cementu, ograniczając go ido w ypad­
ków  is to tn ie  uzasadnionych. Szczególnie zaś 
leizna kam ienna może znaleźć znakom ite  zasto­
sowanie w  obudowie do łow ej i  robotach pod­
sadzkowych dzięk i swej nieczułości na in te n ­
sywne dzia łan ie  w ód kopaln ianych. Technika 
tego tw o rzyw a  została daleko posunięta 
w  Zw iązku  Radzieckim ; w y n ik i pozytyw ne 
uzyskano rów nież i  w  Czechosłowacji.

A r ty k u ł n in ie jszy  napisaliślmy jako  dyskusy j­
ny  w  przekonaniu, że w yw o ła  on pożądaną w y ­
pow iedź ty c h  pracow n ików , k tó ry m  sprawa po­
stępu w  budow n ic tw ie  górn iczym  szczególnie 
leży na sercu. Pozw oliło  by  to może na rea l­
niejsze, n iż  nam się to ’ udało, u jęcie  prob lem u 
przez wskazanie is to tn ie  p iln y c h  bolączek na 
tym  po lu  oraz skuteczniejszych środków  zarad­
czych. W ysuw ając tę in ic ja tyw ę  Z ak łady  M a­
te ria łów  B udow lanych P rzem ysłu  Węglowego 
pragną w ykorzystać każdą m ożliw ość unowo­
cześnienia swoich świadczeń d la  budow n ic tw a 
górniczego, w ysuw ając p re fab rykac ję  na czo­
łowe m iejsce wśród środków  unowocześnienia 
budow n ic tw a  górniczego.

W spaniałe osiągnięcia naszych gó rn ików
1 daleko idące cele, k tó re  oni w y tk n ę li sobie, 
na łoży ły  i na budow n ic tw o  górnicze zadania 
bardzo trudne. Drogowskazem będą nam  tezy 
przędzjazdowe oraz w ytyczne  IX  P lenum , u ła ­
tw ia jące  nam rea lizację  doświadczeń przodu ją ­
cej te ch n ik i i  o rgan izac ji p racy w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .
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JO ZEF HAJRWAT P o d p a ł k i  „ L o f i x “
Uchwała IX  P lenum  KC  PZPR, dotycząca 

wzrostu stopy życiow ej obyw a te li Po lsk i L u ­
dowej, a będąca jednym  z etapów kon­
sekwentnej p o lity k i Państwa Ludowego k ro ­
czącego ku  socja lizm ow i, staw ia każdego oby­
watela wobec zagadnienia skierow ania i ego 
uw agi i  w ys iłkó w  na każdy m o ż liw y  do osiąg­
nięcia e fek t popraw y b y tu  człowieka.

W śród w ie lu  p ierw szych potrzeb człow ieka 
bardzo ważną n ie w ą tp liw ie  jest potrzeba 
opału. Opalanie pomieszczeń, w  m n ie j lub  
w ięcej zaspakaja jącym  stopniu, trw a  w  na­
szym k lim ac ie  około p ó ł roku, potrzeba zaś 
gotowania s tra w y  w ystępu je  codziennie i  m u­
si być codziennie zaspakajana.

Na powyższe cele przeznaczało się w  Polsce 
w  roku  1947 p a liw  sta łych (węgiel, to r f  d rew ­
no) —  w  prze liczeniu na w ęgie l w ed ług  ich 
w artości opałowej —  w  ilośc i 11,34 m iliona  
ton. ]) B iorąc pod uwagę wzrost budow nictw a 
m ieszkaniowego i  użyteczności publiczne j na 
przestrzeni la t od 1947 do 1953 r. oraz skutecz­
n ie  realizowane zobowiązania oszczędności 
opału, można z n ie w ie lk im  błędem przyjąć, że 
aktua lne zużycie 'opału na cele bytow e w  te j 
samej re la c ji w ynosi w  p rzyb liżen iu  około 
12,5 m iliona  ton. Część te j ilości opału jest zu­
żywana w  postaci to rfu , lecz są to w  c h w ili 
obecnej tak n ie w ie lk ie  ilości w  porów nan iu  
z zużyciem innych  pa liw , że w  om aw ianym  
zagadnieniu sprawa zużycia to r fu  jako  pa liw a  
zostanie św iadom ie pom in ię ta , chociaż zagad­
n ien ie  zwiększenia zużycia to r fu  na cele opa­
łowe n ie  jest nowe i  n ie  jes t przez czynn ik i 
gospodarcze bagatelizowane.

Część opału zużywana jes t w  postaci d re w ­
na. W edług danych z roku  1947 około 37%, 
a w ięc 4,23 m ilio n ó w  ton opału przeliczonego 
na w ęgie l zużywana by ła  w  postaci drewna.

P rz y j11111 jąc, że wartość ka loryczna średniej 
jakości opałowego węgla kam iennego jest 2,5 
razy większa od w artości ka lo ryczne j drewna, 
ciężar 1 m 1 * 3 średnio przeschniętego drew na w y ­
nosi 700 kg  oraz 30% w ilg o c i w  d rew n ie  opa­
łow ym  daje nam z 1 m p (m etr przestrzenny) 
drewna 0,7 m 3 li te j m asy drewna, m ożem y w y ­
liczyć, że drew no zużywane na opał w ynosiło :

4,23 x  2,5 =  około 10,6 m ilio n ó w  ton drewna, 
a zatem 10,6 : 0,7 =  około 15,1 m ilio n ó w  m 3 lu b

15,1 : 0,7 =  około 21,57 m ilio n ó w  m p drewna.
Jak w idz im y, są to ilośc i bardzo pokaźne 

w  porów nan iu  ze stanem drzewostanu w  Polsce 
1 m ożliwością użytkow an ia  drewna na opał bez 
obawy przekroczenia p rzy ros tu  m asy drzew - 
nej —  w  ilośc i 7,078 m ilio n ó w  m 3 drew na opa­
łowego z w yrębu  etatowego, około 5.000 m i­
lionów  m 3 drewna opałowego uzyskiwanego na 
gruntach nie leśnych (łąki, drogi, miedze itp.), 
oraz 6,617 m ilio n ó w  m 3 z w yrębu  w  d r o d z e

1) Inż. j .  S w iąder: K w e s tia  opałow a 
z ochroną p racy, W arszawa 1947 —
Zaw odow ego P ra c o w n ik ó w  Leśnych
nego.

w  Polsce i  je j  zw iązek 
W y d a w n ic tw o  Z w ią zku  

i  P rzem ys łu  D rzew -

n i e l e g a l n e j ,  czy li razem około 26,0 m i­
lionów  m p  drew na opałowego.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że lasy po l­
skie  w  czasie działań w o jennych  i  5 -le tn ie j 
okupacji u le g ły  n iespotykanej w  dziejach leśni­
ctwa dewastacji i ty lk o  rozum na i oszczędna 
gospodarka z nastaw ieniem  na odbudowę 
zniszczonych lasów może uchron ić je  przed zu­
pe łnym  wyczerpaniem .

Zasadniczym w arunk iem  zahamowania 
zm niejszania drzewostanu jest zspokojenie n ie ­
odzownych potrzeb ludności m ieszkającej w  po­
b liżu  lasu oraz ludności m ie jsk ie j skazanej na 
użytkow an ie  drew na chociażby jedyn ie  na pod­
pał.

W  p ierw szym  w ypadku szeroko zakrojona ak­
cja „p rzem ys ł d la w s i“  skutecznie w p ływ a  na 
zm niejszenie bezmyślnego zużywania drewna 
na opał, w  d rug im  zaś is tn ie ją  m ożliwości za­
stąpienia drewna na podpał p roduk tam i prze­
m ys łow ym i, chociażby n ie  zawsze tańszym i od 
odpadkowego drewna opałowego.

Zważywszy przeto, że
1) zapotrzebowania na drew no d la  celów n ie- 

opałowych rośnie z roku  na rok  w  zw iązku ze 
wzrostem  stopy życiowej ludności i  rozbudową 
przem ysłu  (umeblowanie, budow nictw o, kopal­
nictwo),

2) zużycie drewna opałowego —  jako  bez­
sprzecznego m arno traw stw a drzewostanu —  
w inno  sta le maleć, a to kosztem w zrostu  zuży­
cia na opał to rfu , gazu z przeróbk i chem icznej 
węgla, węgla brunatnego oraz przez istniejące 
m ożliwości ograniczenia zużycia drewna na 
opał, które, naw et w  postaci odpadów przezna­
czonych na opał, można zaliczyć do rzędu go­
spodark i m arno traw ne j i  to n ie ty lk o  w  Polsce, 
lecz w  ogóle w  świecie, stw ie rdzić  należy, że 
zaoszczędzone w  ja k ik o lw ie k  sposób odpadki 
d rew na mogą być zużyte ze znacznie w ię k ­
szym pożytk iem  do innych  celów n iż na opał, 
ja k  np. do p ro d u kc ji p ły t  p ilśn iow ych , jako 
drewno gazogeneratorowe, garbnikowe, do su­
chej desty lac ji drew na lub  naw et na zabaw­
k i itp .

Jednym  ze sposobów zaoszczędzenia drewna 
opałowego jest na raz ie  częściowe, a w  p rz y ­
szłości ca łkow ite  w ye lim inow an ie  go jako 
drewna opałowego, i używ anie m a te ria łu  pod- 
pałkowego, tzw . podpałek ,,L o fix “  produkow a­
nych w  k ra ju .

P rodukc ję  podpałek „L o f ix “  gatunku  tzw. 
„ A “  rozpoczęli N iem cy w  roku  1938 w  kszta ł­
cie orzecha o średnicy 30 m m  i wadze około 
10 g oraz w  kszta łc ie  „groszków “  o średnicy 
20 m m  i  wadze około 3 g w  ilości razem oko­
ło  1500 t/m ies.

Surow cam i zużyw anym i do p ro d u kc ji podpa­
łek  „ L o f ix “  b y ł na fta len  prasowany odole jony 
do zawartości 1 % o le ju  oraz suchy p y ł węgla 
brunatnego o zawartości w ilgoc i do 4% wody 
i  o g ra n u la c ji 0 —  0,9 mm. Podpa łk i p roduko­
wane z powyższych surowców nos iły  nazwę
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„ L o f ix  A “ . Schemat p ro d u k c ji podpałek ,,Lo- 
f i x  A “  przedstaw iony jest na podanym  ry ­
sunku.

N a fta len  i  p y ł w ęg low y ’b y ły  doprowadzane 
do odpow iednich zb io rn ików  (1 i  2). Surowce 
ze zb io rn ików  doprowadzane przenośnikam i 
ś lim akow ym i (3 i  4) do ko ry ta  (5) m ieszadła 
ślimakowego o podw ó jnych  ślimakach, a na­
stępnie mieszana w  tem peraturze około 
80— 100° p łynna  masa sp ływ ała  m iędzy obraca­
jące się walce prasy (6) zanurzone w  wodzie, 
celem osiągnięcia w a runków  zastygania w y -  
chodzących z prasy podpałek. Zastygłe podpał­
k i spadały na taśm owy przenośnik gum ow y 
(7), k tó ry  przenosił je  na sito  potrząsalne (8), 
gdzie pozostawały zbędne w a rs tw y  masy, tw o ­
rzące się na spojeniach podpałek. Z s ita  po- 
trząsalnego (8), podpa łk i-o rzechy b y ły  przew o­
żone za pomocą przenośnika taśmowego (9) do 
powtórnego odsłania na sitach (10), a następ­
n ie  na składowisko:, gdzie następowało po­
w ie rzchn iow e ich  osuszanie. O dpadki spod s it 
przewożono z pow ro tem  do p ro d u kc ji do m ie­
szaln ika (5) celem ponownego przetopienia. Ze 
.składowiska podpa łk i transportow ane b y ły  za 
pomocą k o le jk i lin o w e j (11) do załadowania do 
w o rków  (zb io rn ik  12) lu b  do pakow n i mecha­
nicznej (13) d la  pakowania w  ka rtony . Goto­
w y  p ro d u k t pakow any b y ł: a) orzechy —  
w  paczki 2,5, 3,0, 5,0 kg  oraz i h  k ilogram ow e 
paczki barw ne reklam owe, b) groszki —  
w  paczki po 250 grm , a następnie w  zbiorcze 
ka rto n y  po 50 sztuk paczek (12,5 kg  ka rtony).

Poza zużyciem  we w łasnym  k ra ju , podpa łk i 
„ L o f ix “  eksportowane b y ły  rów n ież do A u ­
s tr ii,  Czechosłowacji, Szwecji, D a n ii i  H o land ii.

Cena hu rtow a  sprzedaży podpałek w ynosiła  
680 m arek n iem ieck ich  za tonę, oraz w  sprze­
daży detalicznej 720 m arek n iem ieckich  za to ­
nę. B y ły  to ceny stosunkowo wysokie, ja k  to  
w yn ika  z porów nan ia  kosztów zużycia podpa­
łek  „ L o f ix “  omawianego w  dalszej części a r ty ­
ku łu , lecz wobec szczupłości stanu posiadania 
lasów w  Niemczech i  w  k ra ja ch  im portu jących , 
koniecznością naw et zbawienną.

Jak w id z im y  z zestawienia surowców  zuży­
w anych do p ro d u k c ji podpałek „ L o f ix “ , surow ­
ce te są ła tw o  zapalne i  mogą ła tw o  spowodo­
wać w  sam ym  procesie technologicznym , p rzy  
b ra ku  doświadczenia i  n ieum ie ję tn ym  obcho­
dzeniu się z n im i, samozapłon. S ku tk i n ie  da ły  
na siebie długo czekać, N iem cy rozpoczęli p ro ­
dukcję  w  1938 r., skupia jąc całą p rodukc ję  
w  jednym  budynku, a już  w  dn iu  31.1.1939 r. 
nastąp ił w y b u c h 2 *), prawdopodobnie na skutek 
pęknięcia ża rów k i e lektryczne j.

M im o  niepowodzenia, N iem cy w  szybk im  
tem pie odbudow ali zakład, roz lokow ując po­
szczególne oddzia ły p rodukcy jne  w  k ilk u  bu­
dynkach oddalonych od siebie.

W  okresie szczytowego rozw o ju  zakładu, 
k tó ry  przypada na la ta  wojenne, zakład osiąg­
ną ł p rodukc ję  do 2.000 ton  podpałek miesięcz­
nie, za trudn ia jąc do 600 ludz i (obecnie około 
130)2).

Od roku  1941 —  z b raku  na fta lenu  prasowa­
nego —  rozpoczęto p rodukc ję  podpałek „L o f ix  
B “ , stanowiącą gatunkowo gorszy p roduk t, 
z zastosowaniem surowców  zastępczych, a m ia­
now icie :

2) In ż . T . P io tro w s k i — P rżegą ld  G ó rn iczy  N r  3/48 p t.
„P o d p a łk a  L o f ix “ .
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a) smoła węgla brunatnego —  60%,
b) p y ł węgla brunatnego i  kam iennego— 15%,
c) paździerze konopne i  ln iane —  25%.
Na skutek działań w o jennych zakład u leg ł 

częściowemu zniszczeniu. Jednakże już  w  ro ­
ku  1945 zakład L o f ix  rozpoczął p rodukc ję  pod­
pa łek ,,L o fix “  z surowców nowych, a m iano­
w ic ie  od roku  1945 do 1.9.1946 do p ro d u kc ji 
podpałek „ L o f ix  B “  stosowano mieszaninę 
sm oły z węgla kamiennego, o le ju  żywicznego 
(pozostałości po destylacji), p y łu  węgla ka­
m iennego i  troc in . Podpa łk i te ¡były p ro d u k ­
tem  m n ie j wartościowym , gdyż n ie  b y ły  do­
statecznie zwarte, a nadto gorzej palne, nie 
b y ły  w ięc w  stanie zdobyć ryn ku . Od ro ­
ku  1946 przystąpiono do p ro d u kc ji podpałek 
„L o f ix  A “  z bardzie j w artościow ych surow ­
ców, a m ianow ic ie  z p y łu  węgla brunatnego 
oraz węgla brunatnego, a z braku  dostatecz­
ne j ilości na fta lenu  prasowanego zastosowano 
na fta len  w iro w a n y  i  odpadkowy z koksow ni.

C harakte rystycznym i cechami jakości pod­
pa łek ,,L o fix “  są a) ilość odpadków o trzym y­
wana z przesiewu na sicie w ib ru jącym , przez 
k tó re  przechodzi ta część zastygłe j masy, k tó ra  
n ie  uległa zw iązaniu, b) p u n k t m iękn ien ia  pod­
pa łek oraz c) czas rozpadu, polegający na spa­
lan iu  pew nej ilości podpałek i  m ie rzen iu  okre­
su od m om entu podpalania do całkow itego spa­
lenia.

3) liczba gospodarstw dom owych w  Polsce 
w  sensie m ieszkań wyposażonych w  kuchn ie  
wynosi około 4,5 m iliona , z czego w  mieście 
około 2,0 m il io n y 4),

4) m ieszkania w  m ieście posiadają do opa­
lania prócz kuchn i średnio po jednym  pokoju,

5) kuchn ie  muszą być rozpalane w  ciągu ca­
łego roku  (365 dn i) co na jm n ie j 1 raz dziennie,

6) pokoje muszą być opalane około p ó ł roku 
(180 dn i) co na jm n ie j 1 raz dziennie,
to m ożem y w y liczyć , że na podpał może być 
w  Polsce przeznaczone około 
(2.000,000 X 365 +  2.000.000 X 180) X 0,03

LĆ00 : 27,300
tom podpa łek „ L o f ix  A “ .

Badania prowadzone nad produkow anym i 
obecnie podpa łkam i ,,L o fix  A “  w ykaza ły, że 3) 
1. p u n k t m iękn ien ia  w ystępu je  dopiero w  tem ­
peraturze powyżej 70°C, orzech do 60°C jest 
tw a rd y  i  tak  zw arty , że rzucony na podłogę 
n ie  ulega rozb ic iu  i  rozkruszeniu, 2. odpadki 
p rzy  p ro d u kc ji podpa łk i „L o f ix  A “  n ie  prze­
kraczają 12,5% p rzy  dopuszczalnej g ran icy 
15% odpadów, 3. czas rozpadu w ynosi 5,5 m i­
nu t, podczas gdy ten  sam czas rozpadu n ie ­
m ieckich  podpałek ,,L o fix  A “  wynosi 5 m inu t.

Z powyższego w yn ika , że produkowane obec­
n ie  podpa łk i n ie  ustępują pod względem  jako ­
ści podpałkom  produkow anym  przed wojną. 
Ważne są tu ta j zagadnienia: I) m aksym alne 
m ożliw e  zapotrzebowanie na podpa łk i „ L o f ix  
A “ , I I)  możliwość p rodukcy jna  z punk tu  w i-  

*  dzenia a) zdolności p rodukcy jne j zakładu, b) 
m ożliwości zaopatrzenia w  surowce, oraz I I I )  
cena sprzedażna, ja k  rów nież opłacalność zu­
żywania na podpał podpałek „ L o f ix “  zamiast 
drewna. P rz y jrz y jm y  się b liże j tym  zagadnie­
niom :

I. M a k s y m a l n e  z a p o t r z e b o -  
w  a n i  e n a  p o d p a ł k i  ,,L o f  i x “ .

Stwierdzając, że
1) 1 tona podpałek „L o f ix  A “  zastępuje 10 ton 

drewna, czy li 10:0,7 =  14,28 m 3 lu b  14,28 : 0,7 
~  20,4 m p drewna do podpału,

2) 0,03 kg  podpałek „ L o f ix  A “  w ysta rczy  do 
jednego rozpalenia ogniska (tzn. 3 sztuki).

oraz je ś li za łożym y, że:

Taka ilość podpałek zastosowana jako  pod­
pa ł m ogłaby zw o ln ić  27.300 X  20,4 =  557.000 
mp. drewna, co w ynosiłoby około 5,07% 
oszczędności drewna opałowego w  odniesieniu 
do m aksym aln ie  m ożliwego —  z punk tu  w i­
dzenia rac jona lne j gospodarki leśnej —  zuży­
wania drewna na opał (7.078 : 0,7 =  około 
11 m ilio n ó w  m p drewna opałowego).5)

I I  . M o ż l i w o ś c i  p r o d u k c y j n e .
a) z p unk tu  w idzenia zdolności p ro d u kcy j­

n i  najwęższym  p rzekro jem  w  procesie p ro ­
d u kcy jn ym  są prasy, na k tó rych  następuje 
form ow anie  podpa łek w  kształcie orzechów 
w łosk ich  o średnicy 30 mm. Obecnie zdolność 
p rodukcy jna  jest mniejsza od wyliczonego 
m aksym alnego zapotrzebowania na podpa łk i 
,,L o fix  , z czego w yn ika , że zdolność p roduk­
cy jna m usia łaby być zwiększona do pokryc ia  
ew entua lnych pe łnych  potrzeb k ra ju ;

b) z p u n k tu  w idzen ia  surowców, stojących 
do dyspozycji do w yprodukow an ia  ustalonych 
w yże j 27.300 ton podpałek „L o f ix  A “ , należa­
łoby dostarczyć zakładom odpow iednią ilość 
na fta lenu  odpadkowego z koksow ni jako  su­
rowca najtańszego oraz stosowną ilość węgla 
brunatnego o g ranu lac ji od 0 —  0,9 m m  i  o za­
w ilgocen iu  n ie  przekraczającym  12% wody.

Zagadnienie m ożliw ości dostawy surowców  
wym aga specjalnych rozważań. Jeśli idzie 
o w ęg ie l b runa tny , to jego ilośc i są w  k ra ju  
osiągalne, lecz o zaw ilgoceniu do 22% wody. 
Suszenie węgla w inno  odbywać się bezpośred-

— P rzegą ld  G ó rn iczy  N r  3 /48 —_,3̂ ,In ż - T. P io tro w s k i 
P odpa łka  L o fix . 4) Ińż . J. S w iąder.

5) Inż . T. Świiąder.
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nio w  m ie jscu  jego w ydobyc ia  celem u trz y ­
m ania z jedne j s trony zasady ekonomicznej 
„n ie  przewozić an i jednej zbędnej to n y “ , z d ru ­
g ie j s trony  zaś budowa suszarek bezpośrednio 
w  zakładzie obniża bezpieczeństwo zakładu 
i  podraża p rodukc ję  samych podpałek przez za­
tru d n ia n ie  załogi p rz y  p rzygo tow yw an iu  su­
rowca, k tó ry  w in ie n  być  dostarczony w  stanie 
m oż liw ie  na jp rzyda tn ie jszym  do p ro d u kc ji 
podpałek. Odnośnie nafta lenu  odpadkowego 
należy stw ierdzić, że ilośc i najtańszego na fta ­
lenu, ja k im  jes t na fta len  odpadkowy z ko k ­
sowni, są ograniczone i  znaczniejszego ich  
w zrostu  spodziewać się n ie  należy. P okryc ie  
zapotrzebowania nafta lenem  odpadkow ym  mo­
że w  la tach na jb liższych ulec w zrostow i n a j­
w yże j do około 30%, reszta m usia łaby być po­
k ry ta  nafta lenem  w irow anym , surowcem droż­
szym, n iezbędnym  do inne j p rodukc ji. Z w ię k ­
szenie p ro d u kc ji podpałek „L o f ix “  do potrzeb­
nych  w yliczonych  ilości pociągnęłoby za sobą 
decyzję zużywania surowca droższego —  na f­
ta lenu w irowanego -— na niekorzyść innych  
p roduk tów  lu b  podjęcie prac nad uzyskiw a­
n iem  w iększych ilośc i nafta lenu  odpadkowe­
go z koksowni, co jes t m ożliw e p rz y  zwiększe­
n iu  nakładów  inw es tycy jnych  w  koksowniach, 
np. zwiększenie odnafta lenowania gazu koksow­
niczego.

I I I .  Z a g a d n i e n i e  c e n  z b y t u  
p o d p a ł e k  „ L  o f  i  x  A “ .

Zważywszy, że aktua lna cena podpałek „L o -  
f ix  A “  w  zależności od rodza ju  opakowania 
w ynosi 1,5 —  1,8 z ł/kg , że na jeden k ilog ram  
podpałek składa się 100 sztuk orzechów oraz 
że na jednorazow y podpał zużywa się 3 sztuk i 
orzechów, m ożem y w y liczyć , że 1 kg  podpałek

,,L o fix “  w ysta rczy na =  około 32 pod-
3

1 50
pa ły, koszt jednego podpału w ynosi —-----  lub

1,80
32 około 4,7 lu b  5 groszy. B iorąc pod

uwagę, że cena w ią zk i drew na podpałkowego 
rąbanego w  sprzedaży detalicznej o- średnicy 
300 m m  i  długości 200 m m , ważącej około 7 kg 
w ynosi 3,0 z ł oraz iż na jeden podpał zużywa się 
około 300 gram  drewna, możemy w y liczyć , że 
koszt jednego podpału za pomocą drewna w y -

nosi ----------------  =  około 0,13 z ł — 13 groszy.
7.000

Z powyższego porównania w idz im y, że cena 
jednego podpału za pomocą podpa łk i ,,L o fix  
A “  jes t niższa od jednego podpału za pomocą 
drew na o 8 groszy oraz że koszty podpału w  go­
spodarstw ie dom owym  wynoszą za pomocą 
podpałek ,,L o fix  A “  0,13 (365 +  180) =  70,85 zł 
na rok. Reasumując, należy stw ierdzić , że 
przez używ anie  podpałek ,,L o fix  A “  zamiast 
drewna m ożem y osiągnąć zmniejszenie zużycia 
drewna opałowego o około 5%, dodatn i w p ły w  
ną gospodarkę drzewostanem przez możliwość 
zahamowania w yrębu  drewna użytkowego, 
możliwość zw oln ien ia  około 557 tys. m p  d rew ­

na na inne cele p rzy  ca łko w itym  zastąpieniu 
drew na na podpa ł w  mieście podpa łkam i „L o -  
f ix  A “  oraz oszczędność w  gospodarstwie do­
m ow ym  wynoszącą około 43,65 zł/rok.

Oszczędność, jaką  daje pojedynczem u gospo­
darstw u domowemu używ anie podpałek „L o -  
f i x “  zamiast drewna , do podpału, w y liczona na 
powyżej om ów ionych przesłankach, m ogłaby 
w ydawać się m ało godną uwagi. Zważywszy 
jednak pozostałe korzyści,, a przede wszyst­
k im  zastąpienie tak  cennego i  deficytowego 
drewna podpałkam i ,,L o fix “ , rozpowszechnie­
n ie  tego m a te ria łu  podpałkowego w  użyciu  
wszędzie tam, gdzie n ie  używa się drewna do 
opału, w yda je  się być słuszne i  gospodarczo 
uzasadnione.

Podpa łk i ,,L o fix “  są na ogół bardzo poszuki­
wane, szczególnie przez tak ie  gospodarstwa 
domowe, gdzie b y ły  one chociaż raz zastosowa­
ne. Gospodarstwa takie, m ając do w ybo ru  
możliwość nabycia drewna podpałkowego lub  
podpałek „ L o f ix “ , chę tn ie j nabyw ają  te ostat­
nie, jako  bardzo' wygodne w  użyciu. Stosun­
kow o niewygodne jest przechowywanie pod­
pa łek „ L o f ix “  ze w zględu ną specyficzny ich 
zapach i  konieczność przechowywania podpa­
łe k  w  ch łodnym  m ie jscu .6) A  w ięc najlepszym  
m iejscem  magazynowania podpałek (ilości 
w iększych) w  gospodarstwie dom owym  może 
być p iw nica. Ze względu jednakże na w ydz ie ­
lan ie  (dość słabego) zapachu n a fta lin y , na jlep ­
szym naczyniem  do przechow yw ania podpa­
łe k  „ L o f ix “  b y ły b y  puszki blaszane o po jem - 

,ności do 2 litró w , dające zapas na ca jeden 
miesiąc. Chociaż podpa łk i , ,L o fix “  są bardzo 
poszukiwane, szczególnie przez m ieszkańców 
w iększych m iast, ich  dys trybuc ja  pozostawia 
w ie le  do życzenia, na co składa się w  p ie rw ­
szym rzędzie b rak  „chod liw ego“  opakowania 
po 0,5, 1,0 i  2,0 kg. Od dwóch la t zaniedbano 
z p rzyczyn  nieuzasadnionych pakowania pod­
pa łek w  ka rto n y  w ygodne w  hand lu  deta licz­
nym , przekazując podpa łk i do hand lu  deta licz­
nego w  w iększych ilościach, pakowane w  w or­
kach po cemencie. P u n k ty  sprzedaży m ate ria ­
łó w  opałowych niechętn ie zam aw ia ją  podpa łk i 
,,L o fix “ , gdyż rozważanie, zgodnie z popytem, 
podpałek z w o rków  na ilości od 1 do na jw yże j 
2 lu b  3 k ilogram ów , jes t stosunkowo n iew y­
godne i  k łopo tliw e . Znańe są rów nież w ypad ­
k i  żądania przez p u n k ty  deta liczne j sprzeda­
ży m a te ria łów  opałowych składania p rzy  za­
kup ie  podpałek ,,L o fix “  pew nych ilości szmat. 
Takie  ograniczanie m ożliw ości nabywania pod­
pa łek ,,L o fix “  n ie  je s t n iczym  uzasadnione 
i  wręcz dla gospodarki narodowej szkodliwe, 
biorąc pod uwagę przytoczone tu ta j korzyści 
z p u n k tu  w idzenia zaoszczędzenia drewna na 
cele bardzie j uzasadnione n iż  zużywanie d rew ­
na na podpał.

Jak w ażnym  jest zagadnienie rozpowszech­
n ien ia  podpałek „ L o f ix “ , jako  jednego z czyn-

8) T e m p e ra tu ra  otoczenia  w  m ie jscu  p rzechow yw a n ia  
podpa łek  „ L o f ix “ n ie  p o w in n a  p rzekraczać 50°C. Znane są 
w y p a d k i, że po d p a łka  u leg ła  sam ozap łonow i na ba lko n ie  
w  lec ie  p rzy  d łuższym  nasłoneczn ien iu .
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n ików  podniesienia stopy życiowej ludności, 
a zatem zwiększenia p ro d u k c ji a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby, niech posłuży fak t, że 
Rząd P o lsk i Ludow e j, zgodnie z Uchw ałą IX  
P lenum  KC  PZPR, po lec ił zw iększyć p roduk­
cję podpałek w  roku  bieżącym o 2,5 raza

w  stosunku do p ro d u kc ji ro ku  ubiegłego. Za­
danie to nałożone na Resort G órnictwa, ja k  na 
obecne m ożliw ości surowcowe i  istn ie jące 
urządzenia p rodukcy jne  jes t zadaniem poważ­
nym , k tó re  resort ten, ja k  i  w ie le  innych  za­
dań, konsekw entn ie  rea lizu je .

M gr Z B IG N IE W  N O W IC K I
W yko rzystan ie  bilansu m ateria ło w eg o  
i b ilansu cieplnego przy  ro z licza n iu  
kosztów  iu przem yśle gazow niczym  
i koksochem icznym

OD R E D A K C JI:

(a rty k u ł dyskusyjny)

Zam ieszczając a r ty k u ł dysku sy jn y  ob. N ow ick iego  R edakcja zastrzega się że b ra k  
czasu nie  p o z w o lił w y ja ś n ić  szeregu n ie jasności w zg lędnie u ży tych  ok re ś le ń ’. A r ty k u ł 
zosta ł op a rty  na p racy au to rów  radz ieck ich  i  dop iero  w  zestaw ien iu  ze w spom nianą  
pracą szereg n iedom ów ień  da je się ła tw o  w y jaśn ić .

Redakcja, zam ieszczając te n  a r ty k u ł,  spodziewa się rozw in ięc ia  d ysku s ji na p o ru ­
szone w  a rty k u le  zagadnienia, k tó re  posiada ją  duże znaczenie, zwłaszcza obecnie gdy  
w ytyczne  I X  P lenum  ta k  dalece sk ie ro w a ły  uwagę w szys tk ich  na dziedzinę kosztów  
w łasnych  w  przem yśle.

Rozliczenie kosztów stanow i jeden z n a jtru d ­
niejszych, a zarazem najciekawszych problem ów  
prac księgowych. N ajw iększą kom p likac ję  p rzy  
rozliczaniu kosztów stanow i usta lenie kosztu 
w y tw o ró w  powstających w  sprzężonym cyk lu  
p rodukcy jnym . Z tym  w łaśnie zagadnieniem 
spotykam y się w  przem yśle gazowniczym 
i  koksochemicznym. P rzykładem  p roduktów  
łącznych są gaz, koks, smoła, benzol, am oniak 
i s iarka (zawarta w  rudzie  darn iow ej), powsta­
jące w  czasie suchej desty lac ji węgla koksu ją- 
co-gazowego.

W  celu ustalenia kosztów poszczególnych w y ­
żej wspom nianych w y tw o rów , powstających 
w  sprzężonym cyklu , stosowano w  gazownictw ie 
w  p ierw szych latach po w o jn ie  metodę odlicze- 
niową, k tó ra  n ie  odpowiada zasadom nowoczes­
nej rachunkowości. Następnie wprowadzono na 
je j m iejsce metodę ka loryczną polegającą na po­
dziale kosztów łącznych pom iędzy poszczegól­
ne w y tw o ry  na podstawie podzia łu  ciepła spa­
lan ia  wsadu węglowego pom iędzy w y tw o ry  
uzyskiwane w  czasie suchej des ty lac ji węgla. 
Należy p rzy  tym  stw ierdzić, że ka loryczna m e­
toda rozliczania kosztów by ła  stosowana n ie jed ­
nolicie. N iektó re  przedsiębiorstwa stosowały 
metodę „ka loryczno-uzyskow ą“ , a n iek tó re  „k a - 
loryczno-uzyskow o-przep ływ ow ą“  p rzy  czym 
metoda ka loryczno-przep ływ ow a m ia ła  dotych- 
Czas znacznie m niejsze zastosowanie.

P rzy metodzie kaloryczno-uzyskow ej całość 
kosztów p racy poszczególnego agregatu zaracho- 
w u je  się w  ciężar w y tw o ru , k tó ry  dz ięk i n iem u 
uzyskano (np. koszty odsmalacza ponosi w y ­
łącznie smoła surowa). Natom iast p rz y  metodzie 
kaloryczno-uz.yskowo-przepływowej koszty p ra ­
cy agregatu rozdziela się pom iędzy w y tw o ry  
„uzysk iw ane“  w  ich  końcowej fazie i  w y tw o ­
ry  „p rzep ływ a jące“  przez dany agregat na da l­

szy agregat (np. koszty odsmalacza ponosi gaz, 
smoła i  amoniak). P rzy  m etodzie ka loryczno- 
p rzep ływ ow e j koszty stanow iska pracy dz ie li 
się pom iędzy w y tw o ry  „p rzep ływ a jące “  (np. 
koszty pracy ssaków rozdziela się pom iędzy gaz, 
smołę, benzol, s iarkę i amoniak). Wobec takiego 
stanu rzeczy autom atycznie nasuwa się pytanie, 
k tó ry  z podanych .rodzajów m etody ka loryczne j 
jes t bardzie j w łaściw y.

Odpowiedź na n in ie jsze py tan ie  daje analiza 
procesu, produkcyjnego, zgodnie z w y n ik a m i 
k tó re j na leży stw ierdzić, że w  tych  wypadkach, 
gdzie agregat w ykonu je  czynności oczyszczania 
gazu ze zbędnych sk ładn ików  (np. odsmalacze, 
odsiarczaln iki), tam  koszty pow in ien  ponieść 
powstający w y tw ó r (w  w y n ik u  e lim in a c ji ogól­
nych sk ładn ików ) oraz p rzep ływ a jący  gaz, 
a zatem w  tak ich  w ypadkach znajdzie zastoso­
wanie p rzy  rozliczaniu kosztów metoda ka lo - 
ryczno-uzyskow o-przepływ ow a. Natom iast tam, 
gdzie agregat n ie  w ykonu je  czynności oczysz­
czania gazu (np. p łuczka benzolowa), tam  koszty 
jego p racy m usi ponieść w yłączn ie  uzysk iw any 
w y tw ó r, a w ięc p rzy  roz liczan iu  tych  kosztów 
należy zastosować metodę ka loryczno-uzysko­
wą. P rzy  tych  urządzeniach, gdzie nie w ystępu­
je  uzysk w y tw o rów , lecz ty lk o  ich  p rzep ływ  
(transport), należy zastosować metodę ka lorycz- 
no-przepływ ową.

A na lizu jąc  proces p ro d u kc ji gazowni względ­
n ie  koksowni, dochodzi się do wniosku, że są 
stanow iska (agregaty), k tó rych  praca n ie  w yka ­
zu je  bezpośredniego zw iązku z podstaw ow ym i 
procesami term o-chem icznym i. W ystarczy tu  
w ym ien ić  łamacze węgla, k tó ry c h  praca ma 
charakter mechaniczny, zaś koszty obecnie roz­
dzielane są w edług klucza kalorycznego stano­
wiącego odpow iednik procesów term o-chem icz- 
nych. Do podobnych procesów należy zaliczyć
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w ytw arzan ie  i  doprowadzanie energ ii c ieplnej 
z generatorów  centra lnych, k tó rych  koszty roz­
liczane są w  iden tyczny sposób, ja k  koszty p ro ­
cesu rozdrabn ian ia  węgla.

W  celu z likw idow an ia  is tn ie jące j w  obec­
nych  w arunkach  przypadkowości m etody ka lo ­
ryczne j rozliczenia kosztów  oraz w  celu um ożli­
w ien ia  stanow iskowej ana lizy  kosztów, propo­
nu je  się w ykorzys tan ie  d la  celów rozliczenio­
w ych  b ilansu m ateria łowego oraz b ilansu ciep l­
nego spalania w ęgla  wsadowego i  p roduk tów  
zgazowania (koksowania) 1), ja k  rów nież b ila n ­
su cieplnego ogrzewania p ieców  gazowniczych 
(koksowniczych).

Spośród trzech powyżej w spom nianych b ilan ­
sów, jedyn ie  strona rozchodowa b ilansu c iep l­
nego zestawionego na podstawie a) ciepła spa­
lan ia  węgla wsadowego i  b) ciep ła  spalania p ro ­
duktów  zgazowania (koksowania) znajdowała 
zastosowanie p rz y  roz liczan iu  kosztów pod po­
stacią klucza kalorycznego. M ankam entem  
w  ten sposób opracowanego dotychczasowego 
klucza kalorycznego b y ł b ra k  jego porów ny­
walności ze stroną przychodową b ilansu c iep l­
nego. Toteż w  praktyce  księgowej zdarza ły  się 
poważne b łędy w  roz liczan iu  kosztów. Wobec 
tego p rzyjęcie , jako podstawy rozliczenia kosz­
tów, bilansu, a n ie  ty lk o  n iekon tro low ane j je ­
go s trony rozchodowej, zdaje się w  tym  w y ­
padku być zagadnieniem  przesądzonym.

Z ko le i nasuwa się pytan ie , ja k  p o w in n y  w y ­
glądać trz y  powyżej wspomniane bilanse. 
Chcąc odpowiedzieć na to  pytan ie , m ożem y sko­
rzystać z doświadczeń radzieckiego przem ysłu 
koksowniczego1, wykazującego podobieństwo do 
procesu produkcyjnego przem ysłu  gazownicze­
go, w  u jęc iu  auto rów  I. M. Chanin i  W. W. J u - 
szyn w  ich  książce pt. „B ila n s  m a te ria łow y i  b i­
lans c iep lny  pieców koksowniczych“ .

N ie  uwzględn ia jąc pozyc ji b ilansowych, k tó ­
re  p rzy  norm alne j pracy pieców nie pow inny  
występować, oraz zakładając m okrą  metodę ru ­
chu (para wodna ja ko  pozycja przychodowa) 
i  uw zg lędn ia jąc asortym entu koksu gazowni­
czego podawane w  obecnie obow iązującym  
układzie, p roponu ję poniższy uk ład  b i l a n s u  
m a t e r i a ł o w e g o  w zorow any na w yże j 
cytow anej pracy, przystosowany do potrzeb roz­
liczen iow ych naszego przem ysłu gazowniczego.

T A B L IC A  I
Pro jekt układu bilansu materiałowego

P r z y  c h ó d R o z o h  ö d

Pozycja Nazwa pozycji Pozycja Nazwa pozycji

1 W ęg ie l wsadowy 1 Gaz
2 Para wodna 2 Koks ogółem:

a. g ruby
b. orzech
c. perła

3 Smoła
4 Benzol
5 A m on ia k
6 S arka
7 Niezgodność

i) P a trz  „G az, w oda  1 te c h n ik a  s a n ita rn a “  IX .1953, m g r  
Zb. N o w ic k i — Z adan ia  g a zo w n ic tw a  w  św ie tle  o g ó ln o p o l­
s k ie j n a ra d y  g łó w n ych  ks ięgo w ych .

Jednocześnie należy m ieć na uwadze nastę­
pujące uw ag i i  uzupełn ienia.

Podawanie m ate ria łów  i  w y tw o ró w  w  posta­
ci bezwodnej n ie  odpowiada celom rozliczenio­
w ym  i  wobec tego ta k  pozycje przychodowe, 
ja k  i  rozchodowe b ilansu m ateria łowego nale­
ży podawać z zawartością wody.

W  gazow nictw ie trzeba pam iętać o koniecz­
ności uw zg lędn ian ia  pa ry  w odnej jako  pozyc ji 
przychodowej p rzy  stosowaniu m okre j m etody 
ruchu, k tó ra  obecnie jes t metodą dominującą. 
Dotychczas koszty pa ry  wodnej rozliczano w  ra ­
mach kosztów w ydzia łow ych, zamiast bezpo­
średnich, powodując tym  samym zaniżenie 
kosztów gazu, a zawyżenie kosztów pozostałych 
w y tw orów .

S iarka n ie  stanow iła  dotychczas w yodrębn io ­
nego przedm iotu  ka lku lacyjnego, lecz by ła  tra ­
ktow ana jako  odpadek w artościow y, którego 
koszt usta lano stosując metodę ódliczeniową za­
m iast ka loryczne j. Takie  postępowanie można 
by ło  tolerować, dopóki n ie  analizowało się 
kosztów poszczególnych stanowisk. Chcąc usta­
lić  ilość s iark i, należy posłużyć się danym i la ­
b o ra to ry jn ym i, k tó re  um oż liw ią  określenie ilo ­
ści uzyskiw anej s ia rk i za pomocą dokonywania 
pom iarów  zawartości siarkow odoru w  gazie 
częściowo i  ostatecznie oczyszczonym. Posia­
dając tego rodza ju  dane, ska lku low an ie  s ia rk i 
p rzy  pomocy m etody „ka loryczno-uzyskow o - 
p rzep ływ ow e j“  n ie  nastręczałoby żadnych tru d ­
ności. Należy p rzy  ty m  zwrócić uwagę na to, że 
dotychczasowe nieuw zględnian ie  s ia rk i w  k lu ­
czu kalorocznym  prow adziło  do zaniżania kosz­
tów  gazu, a zawyżania kosztów pozostałych 
w y tw o rów .

K ilk a  słów  trzeba jeszcze poświęcić zagadnie­
n iu  am oniaku, którego w  w ie lu  gazowniach nie 
p roduku je  się, a woda am oniakalna stanow i od­
padek bezwartościowy. W  ty m  w ypadku koszty 
w ody am oniakalne j pow in ien  ponieść gaz. O ile  
zaś wodę am oniakalną w yko rzys tu je  się ty lk o  
częściowo do p ro d u kc ji amoniaku, wówczas 
am oniak ponosi ty lk o  koszty zużyte j w ody 
am oniakalnej do p ro d u kc ji amoniaku, a  koszty 
n iew ykorzystane j (odpadkowej) w ody am onia­
ka lne j ponosi gaz.

Jeżeli chodzi o bilans, ciepła spalania węgla 
wsadowego i  p roduk tów  koksowania względnie 
zgazowania (zwanego bilansem  ciep lnym ) to, ja k  
już  poprzednio by ło  wspomniane, jego podstawę 
stanow i poprzednio przedstaw iony bilans ma­
te ria łow y. Dokładność zatem bilansu cieplnego 
jest uzależniona od dokładności zestawienia b i­
lansu materia łowego.

W  gazowniach, w  k tó rych  oprócz gazu p ie­
cowego w ytw a rza  się gaz generatorowy, należy 
sporządzić osobny bilans m a te ria łow y oraz b i­
lans c iep lny  dla p ieców i  generatora dwugazu.

Jeżeli chodzi o b ilans c iep lny ogrzewania p ie­
ców koksowniczych względnie gazowniczych 
(dalej zw anym  bilansem  grzewczym), którego 
podobnie ja k  b ilansu m ateria łowego dotychczas 
n ie  w ykorzystyw ano dla celów rozliczenio­
wych, to korzysta jąc z poprzednio wspom nia­
nej p racy  au to rów  radzieckich, p roponu ję  na­
stępujący uk ład  tego bilansu:
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T A B L IC A  I I
Projekt pierwotnego układu bilansu grzewczego

P r z y c h ó d R o z c h ó d
Pozy­

cja W yszczególnienie %
P ozy­

cja W yszczególnienie %
1 W artość opalow a 

spalonego gazu
i Pojem ność c ie p l­

na .koksu w y p y ­
chanego z pieca

2 Pojem ność c ie p l­
na spalonego ga­
zu ^

2 Pojem ność c ie p l­
na ogrzanego ga­
zu

3 Pojem ność c ie p l­
na po w ie trza

3 Pojem ność c ie p l­
na  og rzanych 
chem icznych 
p ro d u k tó w  k o k -

4 P ojem ność c ie p l­
na wsadu ro bo ­
czego

4
sowania
Pojem ność c ie p l­
na spa lin

5 E fe k t c ie p ln y 5 P ojem ność c iep l-
procesu kokso­
w an ia

na  og rzane j pa­
r y  w odne j

6 S tra ty  c iep ła  na 
sku te k  n iezu pe ł­
nego spa lan ia

7 S tra ty  ciep ła  do 
otoczenia

1 R a z e m : 100 R a z e m: 100

niedokładność obliczeń, proponu ję poniżej (ta­
b lica  I I I )  now y uk ład  bilansu grzewczego p rzy ­
stosowanego w  p e łn i do potrzeb rozliczenia ko­
sztów w łasnych przem ysłu  gazowniczego.

M ając opracowane w  sposób w yże j opisany 
bilanse m a te ria łow y  i  c iep lny,’ względnie 
grzewczy można roz liczyć koszty w  bliższym  
oparciu  o rea lny  m a te ria ł; w praw dzie  bilanse te 
zaw iera ją  jeszcze pewne niedokładności, lecz 
ju ż  znacznie mniejsze, n iż p rzy  stosowaniu do­
tychczasowej metody, tzn. p rzy  opracowywaniu 
k lucza podziału kosztów niezależnie od spraw ­
dzianu rów nań podstawowych w  układzie  b i­
lansu (cieplnego).

Poniżej (tablica IV ) proponu ję ram ow y uk ład  
klucza podzia łu kosztów w  p rzekro ju  poszcze­
gó lnych stanow isk (m iejsc pracy), uw zględn ia­
ją cy  sym bol bilansu, k tó ry  p rzy ję to  jako  pod­
stawę podzia łu kosztów (M  =  bilans m ate ria ­
łow y, C b ilans cieplny, G — bilans grzew­
czy).

Jak z ta b licy  IV  w yn ika , b ilans m ate ria - 
ło w y  w ykorzystano  do rozliczania ty lk o  me­
chanicznych procesów pracy. B ilans grzew ­
czy s łuży jako  podstawa rozliczania wszelkich

A na lizu jąc  zaproponowany b ilans „g rzew ­
czy“ , należy stw ierdzić , że is tn ie ją  w  n im  pew ­
ne pozycje bezpośrednio n ie  powiązane z ro z li­
czeniem kosztów (pojemność cieplna pow ietrza, 
e fekt c iep lny  procesu koksowania, pojemność 
cieplna spalin, pojemność cieplna ogrzanej pa­
r y  wodnej, s tra ty  ciepła na skutek niezupełne­
go spalenia i  s tra ty  ciepła do otoczenia) oraz 
w ystępu je  pozycja zbiorcza (pojemność cieplna, 
ogrzanych chem icznych p ro d u k tó w  koksowa­
nia). Bliższe szczegóły i  charak te rys tyka  od­
rębnych w yże j .w ym ien ionych pozyc ji zna jdu ­
ją  swą w łaściw ą analizę w  wyżej cytow anej 
p racy radzieckich autorów.

E lim in u ją c  pozycje, k tó re  ze względu n ik ło ­
ści swych danych, trudności ścisłego oblicza­
n ia  można pom inąć oraz uwzględn ia jąc pewną

T A B L IC A  I I I
Skorygowany projekt układu bilansu grzewczego

P r z y c h ó d R o z c h ó d

Pozy­
cja W yszczególnienie 0//o Pozy­

cja W yszczególn ienie %

i W artość opałow a i Pojem ność c iep l-
spalanego gazu na  ogrzanego ga-

zu
2 Pojem ność c iep l- 2 P ojem ność c iep l-

na  spalanego ga- na ko ksu
zu

3 Pojem ność c iep l- 3 Pojem ność c ie p l-

4
na po w ie trza na sm o ły
Pojem ność c iep l- 4 Pojem ność c ie p l-
na w sadu ro bo - na benzolu
czego 5 P ojem ność c ie p l­

na am on iaku
6 Pojem ność c ie p l­

na s ia rk i
7 Pojem ność c ie p l­

na spa lin
8 S tra ty  c iep lne 

do otoczenia
— ------ 9 ¡Niezgodność

R a z e m :  | 100 J R a z e m :  1 100

T A B L IC A  IV
Ramowy układ klucza podziału kosztów

R  o z c h ó d

Nazwa
cc
4-< T3o

urządzenia J jsH cc
O
3
CD

¿HO
i>*SIfH

SJ
CC

CC

o
cc
O
pj

oSI co
§

CC
Mi-.
CC*“9 P4 o w w W < O)

G en e ra to ry c % 100 X Xdw ugazu kcal y y y y
G en era to ry c * %

kca l
100 X

cen tra lne G y y y y y y y
N aw eg lan ie M % 100 X X X X X X

} y y y y y y

Piece z odb ie ­
ra ln ik a m i

G %
kcal

100
y

X
y

X
y

X
y

X
y

X
y

X
y

C h ło d n ik i G 0//o
kca l

100
y

X
y

X
y

X
y

X
y

Ssaki G % 100 X X X X Xkcal y y y y y y
Odsmalacze G

0//o
kcal

100
y

X

y
X
y

X
y

P łuczka 0//o 100 X X
am oniaka lna G kcal y y y y
P łuczka % 100
benzolowa kcal y y

O dsia rcza ln lik i G
0//o

kcal
100
y

X

y
X
y

G azom ierz % 100 X
s ta c y jn y — kca l y ! y l

y  — waga w  kg , c iep ło  spa lania, w artość  opałow a w zg l. po ie m - 
uiosc c iep lna  w  kca l. v  '

x  — ud z ia ł p roc . c iep ła  spa lania w a rto śc i opa łow e j lu b  po ­
szczególnych w y tw o ró w  u zysk iw a n ych  lu b  p rz e p ły w a ją ­

cych  przez da ny  agregat (stanow isko) w  kca l.

innych  procesów pracy, zaś b ilans c iep lny za­
stosowano p rz y  roz liczan iu  term o-chem icznych 
i  fizyko-chem icznych procesów pracy. W  tych  
w arunkach podstawą dokładności rozliczeń jest 
względna dokładność

a) sporządzenia danych 3 b ilansów  (m ateria- 
wego, cieplnego i  grzewczego) oraz

b) stopień rozliczenia kosztów w  p rzekro ju  
stanow iskowym  (czy agregatów).

Przedstaw iony powyżej schemat klucza po­
dzia łu kosztów, bazujący na trzech poprzednio
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w spom nianych bilansach, u jaw n ia  konieczność 
sporządzania aż 9 b ilansów  stanow iskowych, 
zam iast trzech, względnie czterech podstawo­
w ych  poprzednio wspom nianych. I  tak  jest fak ­
tycznie, lecz posiadając trzy , w zględnie cztery 
bilanse podstawowe sporządzenie pozostałych 
b ilansów  stanow iskowych jes t prob lem em  ba r­
dzo prostym , k tó ry  rozw iązu je  się p rzy  pomo­
cy  danych labo ra to ry jnych , do k tó rych  zalicza 
się rów nież dane dotyczące ilośc iow ych uzy­
sków w y tw o ró w  na poszczególnych agregatach.

Z róbm y następujące przyk ładow e założenia 
(c y fry  dowolne):

a) ilość w yprodukow ane j w  danym  m iesią­
cu sm o ły  surowej w ynosiła  510.088 kg,

b) ciepło spalania sm oły surowej wynosiło  
8007 kcal,

c) ciepło spalania ca łkow ite j ilości w yp ro ­
dukowanego gazu piecowego (łącznie z s iarko­
wodorem) w ynosiła  14.521.695 kcal,

d) am oniak n ie  b y ł produkow any,
e) na podstawie danych labo ra to ry jnych  

p rzy jm u je m y  następujący k lucz podzia łu  ilośc i 
sm oły uzyskiw anej na poszczególnych agrega­
tach (stanowiskach pracy): piece z odb ie ra ln i­
kam i 57%,  ch ło d n ik i 40% i  odsmalacze 3% (po­
m ija m y  ewent. uzysk sm oły na płuczce amo­
n iaka lne j ze w zględu na nieznaczne je j ilości).

M ając powyższe dane, zestaw iam y p rzyk ła ­
dow y b ilans ciep lny, np. d la stanowiska „ch łod ­
n ik ó w “ , p rzy  k tó ry m  smoła jes t p roduktem  
e fek tyw n ie  uzyskiw anym , a gaz „p rze p ływ a “ 
na dalsze stanowiska „odsm alaczy“
14.521.695 kca l —  (510.088 kca l X  8-007 kca l X  43) _  J6 27? g33 kca l

100

ciep ło  w ięc w y tw o ró w  przep ływ a jących  oraz 
uzyskiw anych składa się: 16.277.933 kca l =
14.521.695 kca l -j- 1.756.238 kcal, in n y m i słowa­
m i 100% przychodu 16.227.933 kca l składa się 
w  89,21% (gaz) oraz w  10.79% (smoła). Zatem 
zgodnie z poprzedn im i w yw odam i, ja ko  klucz 
podzia łu sum y kosztów  stanow iska „ch ło d n i­
k ó w “  pom iędzy gaz i smołę, p rzy ję liśm y  cie­
p ło  spalania w y tw o ró w  przep ływ ających 
(w  ty m  w ypadku  gaz i  smoła uzyskiw ana na 
odsmalaczach —  3%) i  w y tw o ró w  uzyskiw anych 
(w  ty m  w ypadku 40% ogólnej ilośc i w yp ro d u ­
kowanej smoły).

W  razie zastosowania zaproponowanej m e­
to d y  rozliczeń kosztów  w edług uk ładu  elemen­
tów  ka lku lacy jnych , trzeba będzie obecnie sto­
sowany w  przem yśle gazowniczym uk ład  ka lku ­
la c y jn y  p roduk tów  podstawowych zm ienić, gdyż 
obe jm uje  on n iek tó re  zbędne, a  raczej błędne 
pozycje kosztów.

Tak w ięc dochodzi się do w niosku, że k a lk u ­
lu ją c  siarkę, co p rzyczyn i się do zgodności p la ­
nów  p rodukcy jnych  z p lanam i kosztów, należy 
w ye lim inow ać ze schematu ka lku lacy jnego po­
zycję „odpadki wartościow e“  (ruda darn iow a 
nasycona siarką). Koks, w ystępu jący jako  pa­
liw o  technologiczne, należy zastąpić gazem opa­
ło w ym  produkow anym  w  generatorach cen­
tra lnych , uzyskując zarazem w łaśc iw y wskaź­
n ik  techniczno-ekonom iczny. Z kosztów  w y ­

dzia łow ych należy w ye lim inow ać koszty pary  
związane z ruchem  m okrym  i  nrzesunąć je  do 
kosztów bezpośrednich z tym , że całość kosztów 
p a ry  wodnej poniesie gaz.

Uw zględnia jąc zaproponowane powyżej ko ­
rek ty , należy usta lić  następujący, skorygowany 
schemat k a lku la cy jn y :

1. K o s z t y  b e z p o ś r e d n i e
a) w ęgie l koksu j ąco-gazowy, /
b) w ęgie l płom ienno-gazowy,
c) para wodna (wsadowa),
d) gaz gn ilny ,
e) koszty zakupu,
f) p łace bezpośrednie, ,
g) na rzu t na płace,
h) energia (poza gazem opałowym ),
i) gaz opałowy,
j)  am ortyzacja  urządzeń p rodukcy jnych .

2. K o s z t y  w y d z i a ł o w e
3. K o s z t y  o g ó 1 n  o f  a b r  y  c z n  e.

A. Koszt w y tw arzan ia  (razem 1— 3).

4. K o s z t y  s p r z e d a ż y
B. C a łko w ity  koszt w łasny (razem l-\-2 -\-3 -j-4 ).

Na m arginesie n in ie jszych  rozważań należy 
zauważyć, że w  przem yśle gazowniczym  do­
tychczas k la s y fik u je  się n ieodpow iednio p ra ­
cę ko lu m n y  przetokow ej, k tó re j koszty w p ro ­
wadzane są jako  część składowa kosztów na- 
węglania, co z p u n k tu  w idzen ia  procesu pro­
dukcyjnego jest oczywiście błędne. Koszty 
p racy  k o lu m n y  przetokow ej rozładow ującej 
wagony w ęgla  p o w in n y  stanow ić część składo­
w ą  kosztów zakupu. To przesunięcie kosztów 
ko lu m n y  przetokow ej z g rupy  kosztów pracy 
do g ru p y  kosztów m ate ria łow ych  nie pow inno 
spowodować zm iany wysokości kosztów w y tw a ­
rzania.

W  czasie narady roboczej g łów nych księgo­
w ych  zarządów i  zjednoczeń pod leg łych M i­
n is te rs tw u  G órn ictw a w  S talinogrodzie w  dn iu  
14 październ ika 1953 r. w icem in is te r G órn ictw a, 
ob. inż. L. Salamon, zw ró c ił uwagę na koniecz­
ność ana lizy kosztów  w  układzie  stanow isko­
w ym , k tó ry  to uk ład  na jlep ie j odpowiada p ro ­
cesowi p rodukcy jnem u przedsiębiorstw  w ydo ­
byw czych i  w  pewnej m ierze przetwórczych. 
U w zględnia jąc poprzednie rozważania, można 
dojść do przeświadczenia, że w łaśn ie  rozrachu­
nek stanow iskow y s tanow i m yś l przewodnią 
nowej proponowanej koncepcji rozliczenia 
kosztów  w  przem yśle gazowniczym  i  koksoche­
m icznym , k tó rą  zresztą z powodzeniem można 
b y  zastosować rów nież i  w  przem yśle h u tn i­
czym. P rzy  rozliczaniu i  analiz ie  kosztów trze ­
ba przede w szystk im  usta lić  odpowiednie je d ­
nostk i ka lku la cy jn e  w  p rzek ro ju  poszczegól­
nych stanowisk, k tó re  będą na jle p ie j charakte ­
ryzować działalność (pracę) poszczególnych 
agregatów.

W  celu objęcia całości zagadnienia i  d la  u ła ­
tw ie n ia  rozważań, podaje się poniżej używane 
jednostk i ka lku la cy jn e  kosztów poszczególnych 
stanow isk p ro d u kc ji i  zbytu.
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T A B L IC A  V  
Jednostki kalkulacyjne

L.p. S tanow isko Jednostka  k a lk u la c y jn a

1 G en e ra to ry  dw ugazu 1 m ilio n  k c a l w y tw o ró w
w yp ro d u ko w a n ych

2 G en e ra to ry  cen tra lne 1000 m s gazu opałow ego
3 N aw ęg lan ie 1 t  p rzerob ionego w ęgla
4 Piece z o d b ie ra ln ik a m i 1 ¡m ilio n  k c a l w y tw o ró w

w y p ro d u ko w a n ych
5 C h ło d n ik i 1 m il io n  kc a l u zysk iw a -

n y c h  i  p rze p ływ a ją cych
6 Ssaki 1 m il io n  k c a l p rz e p ły w a ją -

cych
7 Odsmalacze 1 m ilio n  k c a l w y tw o ró w
8 P łuczka  am on iaka lna uzysk iw a n ych  i  p rz e p ły ­

w a ją cych
9 O d s ia rcza ln ik i

10 P łuczka  benzolow a 1 k g  benzolu
11 G azom ierz s ta c y jn y 1000 m s gazu um ow nego
12 W arszta ty  pom ocnicze 1 roto/godz.
13 Sieć 1 k m  sieci
14 Gazom ierze 1000 gazom ierzy
15
16

Z b io rn ik i gazu 
S tanow iska  p rze robu

1 m ies ią c  p ra cy  
1 kg  p rze ro b io n ych  w y -

chem icznego ¡tw orów

Podkreśla się, że d la  celów porównawczych 
należy obliczać w  1000 m 3 gazu umownego (opa­
łowego wzgl. m iejskiego), czy li w  1000 m 3 gazu 
o um ow nym  cieple spalania ze w zględu na to, 
że metoda roz liczania kosztów w  przemyśle 
gazowniczym i  koksochem icznym  w iąże ściśle 
czynn ik i ilościowe i  jakościowe w ytw o rów .

Zaproponowane zm iany w  metodach rozlicza­
n ia  kosztów nie pozostaną bez w p ły w u  na fu n ­
dusz płac w  przem yśle gazowniczym, gdyż pra­
cownicy o trzym u jący  prem ię zmienną, oprócz 
p rem ii za wykonanie, względnie przekroczenie 
p lanu p ro d u kc ji o trzym u ją  prem ię za w ykona­
nie, względnie przekroczenie zadań oszczędno-

9
ściowych. Proponowane zm iany w  dotychczaso­
w ej metodzie rozliczenia kosztów w  przem yśle 
gazowniczym n ie w ą tp liw ie  spowodować mogą 
bardzie j dokładne, an iże li dotąd, ustalenie w y ­
n ikó w  w  dziedzinie obn iżk i kosztów w łasnych. 
Powstać może problem , czy w prowadzenie po­
w yżej podanych zasad rozliczania kosztów nie 
opóźni sprawozdawczości. Zgodnie z w yn ika m i 
p ra k ty k i, można na powyższe py tan ie  dać od­
powiedź negatywną. Sporządzenie k lucza po­
dzia łu  kosztów w edług w yże j podanych wzo­
ró w  wymaga ty lk o  dwóch godzin dodatkowej 
p racy  w  okresie poprzedzającym sp ływ  doku­
m en tac ji m ate ria łow e j i  zarobkowej do sekcji 
kosztów w łasnych. Czystopis sprawozdawczo­
ści przedsięb iorstw a stosującego opisaną w  a r­
ty k u le  nową zasadę stosowania k lucza podzia­
łu  kosztów (wpraw dzie ty lk o  na podstawie b i­
lansu cieplnego opracowanego przez D zia ł K s ię ­
gowo-Finansowy, co w łaśc iw ie  do jego kom pe­
te n c ji n ie  należy) b y ł go tow y w  dziewięć dn i po 
zakończeniu miesiąca, a w ięc zapew nił m oż li­
wość ustalenia w y n ik ó w  kosztowych ubiegłe­
go okresu rozliczeniowego w  d rug ie j dekadzie 
następnego miesiąca. Rzecz jasna, że w a run ­
k iem  tych  dosyć korzystnych  w yn ikó w  by ło  te r­
m inow e dostarczenie w y n ik ó w  analiz labora­
to ry jn ych  oraz m ate ria łow ych  i  grzewczych 
b ilansów  przez sekcję k o n tro li technicznej. 
Skoordynowana praca w szystk ich  p ionów  do­
prow adzi do znacznego dalszego polepszenia 
p racy w łaściwego usta lenia i  rozdzia łu  kosztów 
w łasnych, a ty m  samym do u jaw n ien ia  rezerw  
i  podniesienia w yda jnośc i p racy  całego zespołu 
w  m yśl w ytycznych  IX  P lenum  K C  PZPR.

M gr P A W E Ł  P IL N Y  i  ,  . ,  ,  ,
G ł. Księg R ybn Z jed. P rz W ęgl. r O g ł ę D I C  U J S p O ł p r a C ę  p i O O l l

technicznego z głóumpm  
księgo icpm

A u to r a r ty k u łu  pt. „O  lepszą współpracę 
z g łów nym  księgow ym “ , ogłoszonego w  N r  2/54 
„G ospodarki G órn ic tw a“ , poruszył szereg za­
gadnień, ja k  współpraca kom órek fu n kc jo n a l­
nych i  ruchow ych, ochrona w łasności socja li­
stycznej, ro la  księgowości ja ko  ins trum en tu  sy­
stemu kontro lnego działalności przedsiębior­
stwa w  ramach zatw ierdzonych p lanów  itd . 
Równocześnie poruszył zagadnienie współpracy 
zarządu kopalń i  kom órek organ izacyjnych oraz 
ruchow ych z g łów nym  księgowym , na k tó rą  to 
„współpracę“  tak narzekają g łów n i księgow i na 
naradach, odprawach i  zjazdach.

Z zadowoleniem należy stw ie rdzić  fak t, że za­
gadnienia te w ysz ły  z ciasnych ścian narad, czy 
kon fe renc ji na łam y  czasopisma czytanego n ie  
ty lk o  przez służby ekonomiczne, ale i  przez p ra ­
cow ników  służby technicznej. Spodziewać by  
się należało szerokiego udzia łu  w  dyskusji, 
o tw arte j na ten tem at przez Redakcję ^Gospo­
d a rk i G órn ic tw a“ , p rzedstaw ic ie li s łużby tech­
nicznej, k tó rych  w ypow iedzi będą z całą pew­
nością cennym m ateria łem  w  rea lizac ji zarów­

no p lanu p rodukc ji, ja k  i jednoczesnej rea lizac ji 
p lanu obn iżk i kosztów w łasńych i  zwiększenia 
akum ulac ji.

Coraz częściej zna jdu ją  się technicy, k tó rzy  
są św iadom i tego, że realizacja ty lk o  i wyłącznie 
p lanu p ro d u kc ji n ie  jes t jedynym  zadaniem 
przedsiębiorstwa. Z rea lizac ji P lanu 6-letniego 
w yn ika , że p raw ie  połowa o lb rzym ich  nakładów  
inw es tycy jnych  m a być sfinansowana ze środ­
ków  uzyskanych z re a liza c ji p lanu obn iżk i ko­
sztów w łasnych, z rea lizac ji p lanu rentowności 
przedsiębiorstwa.

Do głosu autora, k ry tyku jącego  w  lu to w ym  
numerze „G ospodarki G órn ic tw a“  obecny stan 
„w spó łp racy“  pom iędzy g łów nym  księgowym  a 
pionem  technicznym , można dorzucić jeszcze 
parę pogłęb ia jących uwag, licząc na odezwanie 
się przedstaw ic ie li p ionu technicznego celem 
skom pletowania obrazu i  zamknięcia dyskusji.

A u to r  wspomnianego a rty k u łu  podkreślił, że 
pom im o u p ływ u  już  3 la t od c h w ili przejścia 
przedsięb iorstw  na p e łn y  rozrachunek gospo­
darczy is tn ie je  szereg przedsiębiorstw , w  k tó -
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rych  współpraca kom órek funkc jona lnych  i  ru ­
chowych pozostawia ciągle jeszcze w ie le  do ży­
czenia. Is tn ie je  jeszcze w ie lu  k ie ro w n ikó w  po­
szczególnych kom órek organizacyjnych, k tó rzy, 
zapatrzeni w  doniosłość prac w ykonyw anych  
przez ich  kom órk i, uważają je  za najważniejsze, 
a wszystkie pozostałe kom órk i, za ko m ó rk i n ie ­
m a l przeszkadzające im  w  pracy. Do tak ich  
kom órek „przeszkadzających“  w  pracy zalicza­
ne są przeważnie kom órk i służb ekonom icznych 
w  przedsiębiorstw ie. Jeżeli w ięc w  n iek tó rych  
przedsiębiorstwach współpraca m iędzy pionem  
technicznym  a g łów nym  księgowym  p rz y  re a li­
zac ji podstawowych zadań p lanow ych n ie  stoi 
na w łaśc iw ym  poziomie, to k ilk a  przyczyn skła­
da się na to, a m ianow icie :

P o p i e r w s z e  —  po przejściu przedsię­
b io rs tw a  na pe łny  rozrachunek gospodarczy i  po 
uporządkowaniu rachunkowości (która musiała 
ulec reorganizacji i  m usiała być dostosowana 
do nowej organ izacji przedsiębiorstwa), g łów ny 
księgowy na tkną ł się p rzy  rea lizac ji obowiąz­
ków, ja k ie  na łożyła  na niego Uchwała Rady M i­
n is tró w  z dnia 20 stycznia 1950 r., w  większości 
w ypadków  na g ru n t zupełnie n ieprzygotowany. 
P ierwsze k ro k i głównego księgowego na tym  
odcinku pracy w  najlepszym  w ypadku  w yw o­
ły w a ły  w  innych  kom órkach organizacyjnych 
zdziw ienie, że k ie ro w n ik  świeżo zorganizowanej 
kom órk i „w trą ca  się“  do ich  dotychczasowego 
s ty lu  pracy. Tak oto powstała pierwsza p rzy ­
czyna braku  harm onii.

P o  d r u g i e  •—  w  większości w ypadków  
służba techniczna uważała, a w  w ie lu  w ypad ­
kach i  nadal uważa, że zadaniem przedsiębior­
stwa przemysłowego jest realizacja p lanu  p ro­
d u kc ji bez zwracania uw agi na w y n ik i ekono­
m iczne p rodukc ji, natom iast g łów ny księgowy, 
rea lizu jąc uchwałę styczniową, m usia ł z ko­
nieczności zwracać uwagę na dyscyplinę płaco­
wą, dyscyplinę obrotu materia łowego, dyscyp li­
nę na odcinku  praw id łow ego podzia łu nak ła ­
dów eksploatacyjnych, nakładów  in w e s tycy j­
nych, kap ita lnych  rem ontów , nak ładów  na 
działalność pozazakładową itd . Z chw ilą  roz­
poczęcia porządkowania dotychczasowego s ty lu  
gospodarki przedsiębiorstwa, nieuśw iadom iona 
część załogi patrza ła  z niechęcią na pracę głów7- 
nego księgowego tym  bardzie j, że in ic ja tyw a  
w ychodziła  z ko m ó rk i n iedawno powstałe j, nie 
posiadającej żadnej tra d y c ji w  przedsiębior­
stw ie.

P o  t r z e c i e  —- przed dwoma la ty  zgod­
n ie  z założeniam i P lanu 6-letniego rozpoczęła 
się w a lka  o obniżkę kosztów w łasnych i  o ja k  
najwyższą akum ulację. Do w a lk i te j stanął, ja ­
ko p ierwszy, p ion służby ekonom iczno-finanso­
w ej w  większości w ypadków  zupełnie odosob­
n iony. G łów ny księgowy z n a tu ry  swych obo­
w iązków  sta je  się kon tro le rem  praw id łow ości 
i  celowości w yko rzys tyw an ia  środków przydzie­
lonych  przez Państwo przedsiębiorstwu do re­
a liza c ji jego zadań p lanowych, wobec czego b y ł 
i  jes t on n iem ile  w idz iany  przez na jm n ie j 
uśw iadom ionych pracow n ików  przedsiębior­
stwa, k tó rych  s ty l pracy w łaśnie potrzebował 
te j k o n tro li na jw ięce j.

P o  c z w a r t e  —  większość nieporozum ień 
m iędzy g łów nym  księgowym , a pozosta łym i ko­
m órkam i o rgan izacy jnym i przedsiębiorstwa po­
w sta je  na tle  dokonywania nakładów  n ie  ob ję­
tych  planem  TP F  z powodu niedopatrzenia te j 
czy inne j ko m ó rk i o rgan izacyjne j w  czasie 
opracowywania p lanu na ro k  następny. Rów­
nocześnie te  same ko m ó rk i w  ciągu roku- gospo­
darczego w ystępu ją  zw yk le  z na jw iększym i 
pre tensjam i w  stosunku do głównego księgowe­
go, je ś li te-n ogranicza ich  n ie jednokro tn ie  n ie­
pohamowane ape ty ty  w  dokonaniu nakładów  
n ie  ob ję tych planem. Ta res trykcy jna  metoda 
postępowania głównego księgowego jest n ie­
w ą tp liw ie  wychowawcza i celowa, jednak nie 
przysparza ona głównem u księgowemu sympa­
tyków .

P o  p i ą t e  —  g łów ny księgowy, chcąc 
zapewnić k ie ro w n ic tw u  realną podstawę do ana­
liz y  i  k o n tro li działalności przedsiębiorstwa, 
m usi z konieczności żądać zarówno od kom órek 
funkc jona lnych , ja k  i  ruchowych, p raw id łow o 
opracowanej dokum entacji źród łow ej co do 
obrotu materia łowego, czy zużycia energii, czy 
też w ydatkow an ia  środków pieniężnych itd . Na 
ty m  tle  powstają n iczym  nie uzasadnione żale 
lub  oburzenie ze s trony n iek tó rych  p racow n i­
ków , k tó rzy  dotychczas opracow yw ali „dobrze“ 
dowody m ateria łow e i  inne m ie rn ik i zużycia 
energ ii oraz dokum entację płacową itp ., a obec­
nie g łów ny  księgowy uznał je  za n iewystarcza­
jące, a naw et n iepraw id łow e.

P o  s z ó s t e  —  rea lizu jąc uchwałę stycz­
niową, g łów ny  księgowy m usi postępować zgod­
nie z obow iązu jącym i norm atyw am i, n ie jedno­
k ro tn ie  znanym i ty lk o  dz ia łow i głównego księ­
gowego. Następstwa tego stanu rzeczy są p ro ­
ste i  w  oczach w ie lu  p racow n ików  pionu tech­
nicznego „g łó w n y  księgowy nie zezwala“ ..., 
„ ty lk o  g łów ny księgowy się nie zgodził...“  itd . 
Jakże rzadko^ spotyka się tak ie  w ypow iedzi, 
ja k : „n iezgodne z uchwałą, zarządzeniem, in ­
strukcją ..., „n iezgodne z planem  T P F “  lu b  „n ie ­
zgodne z ta ry fika to re m ...“  itd . W in y  wówczas 
n ie  szuka się w  b raku  uśw iadom ienia p o litycz ­
no-społecznego lub  b raku  w iadom ości facho­
w ych  danej kom órk i, a ty lk o  g łów ny księgowy 
jest w in ie n  wszystkiem u.

P o  s i ó d m e  —  dla k o n tro li i  zagwa­
rantow an ia  rea lizac ji p ląnow ych w skaźników  
ekonom iczno-finansowych g łów ny  księgowy 
organizu je  analizę ekonomiczno-finansową. N ie 
k to  inny, a w łaśnie g łów ny  księgowy domaga 
się om ówienia odchyleń od w skaźników  p lano­
w ych  z ty m i pracow nikam i, k tó rzy  dopuścili do 
tych  odchyleń, a w  następstw ie —  nie k to  in ­
ny, lecz g łów ny księgowy domaga się rea lizac ji 
zaleceń w y n ik ły c h  z przeprowadzonej analizy 
w  celu w ykonania  przez przedsiębiorstwo wszy­
s tk ich  wyznaczonych m u zadań.

Jest rzeczą zrozum iałą, że g łów ny księgowy 
może realizować swoje obow iązki w yn ika jące  
z uchw a ły  styczniowej ty lk o  p rzy  zrozum ieniu 
i  odpow iednim  poparciu ze s trony dyrek to ra  
odpowiedzialnego za realizację w szystk ich  za­
dań przedsiębiorstwa oraz odpowiedzialnego za 
oszczędne, celowe i  w łaściw e użytkow anie
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w szystkich środków w ydzie lonych  przez Pań­
stwo przedsiębiorstwu dla zabezpieczenia re a li­
zacji nałożonych zadań.

Om awiając ob jaw y i  p rzyczyny b raku  nale­
żyte j współpracy, należy jednocześnie podkre­
ślić, że b y ły  i  są jeszcze inne powody nieporo­
zum ień we współpracy głównego księgowego 
z pionem technicznym  i  to powody mające swe 
źródło w  działalności głównego księgowego.

P o  p i e r w s z e  —  w  ro ku  1950, p rzy  
przechodzeniu przedsiębiorstw  na p e łn y  rozra­
chunek gospodarczy, z powodu braku  odpo­
w iedn io  przygotow anych .kadr, m usie li być w y ­
znaczani z konieczności na stanowiska g łów nych 
księgowych ludzie  o poważnych brakach w  
przygotow an iu  potrzebnym  do pełn ien ia  tych  
fu n k c ji. Tacy g łów n i księgow i b y li n ie jedno­
k ro tn ie  zaledw ie w  stanie opanować wszystkie 
prace w ew nątrz  ty lk o  samego dzia łu księgowo- 
finansowego, n ie  m ówiąc o szerszym horyzon­
cie obowiązków nałożonych wspom nianą w yże j 
ustawą. Stan ten i  do dzisia j tra f ia  się i  tacy 
g łów n i księgow i naw et p rzy  s ilnym  poparciu 
zew nętrznym  nie prędko będą m og li zrealizo­
wać zadania wyznaczone im  przez Państwo.

P o  d r u g i e  —  w  n ie jednym  w ypadku  
na stanowisko głównego księgowego tra f ia ł 
księgowy, k tó ry  w  dowodzie księgowym  w idz ia ł 
ty lk o  cy frę  bez ja k ie jk o lw ie k  treści ekonomicz­
nej, k tó ry  w id z ia ł po raz p ierw szy zakład p ro ­
dukcy jny . N ie  'będąc należycie p rzygotow anym  
do spełniania ro li głównego księgowego, nie 
zdając sobie dokładnie spraw y z is to ty  i  celu 
swej fu n k c ji, ta k i g łów ny księgowy zaczynał 
realizować również uchwałę styczniową, ale 
rea lizow ał ją  od b iu rka , bez ustalonego planu, 
bez uprzedniego w ytw orzen ia  odpowiedniej 
a tm osfery w  zakładzie, bez uprzedniego uśw ia­
dom ienia p rzyna jm n ie j personelu k ierow nicze­
go o ważności p raw id łow e j gospodarki w  każ­
dym  poszczególnym przedsiębiorstw ie dla ca­
łokszta łtu  gospodarki narodowej itd .

P o  t r z e c i e  —- często się zdarza, że 
g łów ny księgowy —  przed poznaniem procesu 
technologicznego przedsiębiorstwa, przed pozna­
niem  faktycznych  w arunków  pracy w  przed­
sięb iorstw ie rozpoczyna —  realizację uchw a ły  
styczniowej n ie  od obowiązków, a od swych 
praw. T a k i gł. księgowy w ykonu je  swoje obo­
w iązk i kon tro le ra  praw id łow ości gospodarki nie 
jako  ko n tro le r —  nauczyciel, k tó rem u p rzy ­
świeca cel ustawicznego i  konsekwentnego usu­
wania stw ierdzonych niepraw id łow ości, ale jako 
ko n tro le r —  egzekutor, s tw ierdza jący ty lk o  
fa k t n iepraw id łow ości i  w yciąga jący z tego 
stanu rzeczy wszelkiego rodzaju konsekwencje 
bez wskazania rzeczowych i  rea lnych środków 
usuwania powsta łych niedociągnięć na danym  
odcinku pracy w  przedsiębiorstw ie. Stosowanie 
tak ie j m etody n ie  jest z całą pewnością ani ce­
lowe, an i wychowawcze, ani też n ie  doprowadzi 
do ha rm on ijne j współpracy. Tego rodza ju  g łów ­
n i księgowi, a jest ich  już  coraz m n ie j w  przed­
siębiorstwach, w in n i być otoczeni należytą opie­
ką ze s trony głównego księgowego jednostk i 
nadrzędnej, gdyż ta k i s ty l p racy głównego księ­

gowego przynosi w ięcej szkody n iż  korzyści 
przedsiębiorstwu.

G łów ny księgowy m usi realizować uchwałę 
styczniową planowo, w  ścisłym  pow iązaniu 
z fak tycznym  stanem organ izacyjnym  przedsię­
b iorstwa, a czasem nawet etapami, w edług 
ustalonego z dyrekto rem  przedsiębiorstwa p la ­
nu, w  zależności od w a runków  pracy i  stanu 
organizacyjnego danego przedsiębiorstwa. Re­
a lizu jąc uchwałę styczniową, g łów ny księgowy 
m usi znaleźć ja k  na jda le j idące poparcie dy­
rekto ra  przedsiębiorstwa. S tarania głównego 
księgowego w  k ie ru n ku  uzdrow ienia poszczegól­
nych odcinków  pracy w  przedsiębiorstw ie, za 
którego p raw id łow ą  gospodarkę d y re k to r jest 
przecież jednoosobowo odpowiedzialny, staw ia­
ją  realizację zadań na odcinku obn iżk i kosztów 
w łasnych i  akum u lac ji p raw ie  na ró w n i z zada­
n iam i na odcinku p rodukc ji.

N ieste ty  zna jdu ją  się i  tacy dyrekto rzy, k tó ­
rzy  do dnia dzisiejszego nie zrozum ie li jeszcze 
w ypow iedzi wiceprzewodniczącego PKPG , tow. 
E. Szyra, na V  P lenum  KC  PZPR: „M ożna po­
stawić py tan ie  —r- i lu  dy rek to rów  za jm u je  się 
opera tyw nie  sprawam i obn iżk i kosztów w ła ­
snych, obiegu środków obrotowych, no rm a tyw a­
m i zapasów i  no rm am i zużycia, zyskam i b ila n ­
sowym i i w yn ika m i p lanu finansowego. Nasi 
k ie row n icy  najczęściej uważają, że tego rodza­
ju  —  w ed ług  n ich  —  m n ie j is to tne spraw y 
mogą załatw iać odpowiednie dz ia ły  finansowe, 
księgowi. W ie lu  z tak ich  dyrek to rów  pa trzy 
z wysoka na pracow n ików  rachuby, księgowo­
ści, finansów, w ie lu  z n ich  zostawia czytanie 
b ilansów  tzw. specom, nie czują bow iem  jeszcze, 
n ie  rozum ieją, że rozrachunek gospodarczy, 
u jm u ją cy  w  form ę pieniężnych rozliczeń wszyst­
k ie  p rze jaw y życia gospodarczego zakładu pra­
cy, stanow i podstawową metodę planowego 
k ie row n ic tw a  przedsiębiorstwem , system k rw io ­
nośny, k tó ry  można z powodu igno rac ji lekce­
ważyć, ale bez którego nie można żyć“ . (Nowe 
D rog i zeszyt 4/22/50 r., strona 113).

W  ta k ie j sy tuac ji nawet na jlepszy g łów ny 
księgowy, na jlep ie j p rzygotow any do swej 
fu n k c ji n ie  jest w  stanie pokonać p iętrzących 
się przed n im  trudności w  rea lizac ji uchw a ły  
styczniowej, a w ykorzystyw anie , w  ta k ich  w y ­
padkach przez głównego księgowego p raw  w y ­
n ika jących  z uchw a ły  styczniowej, je s t n ie jed ­
nokro tn ie  bezcelowe. Sytuację w  tak im  przed­
s ięb iorstw ie  może uzdrow ić  ty lk o  jednostka 
nadrzędna.

N iech p rzytoczony w  organie M in is te rs tw a  
G órn ictw a dwugłos ze s trony księgowych o 
lepszą współpracę z pionem  technicznym  będzie 
zapowiedzią harm onii, jaka w inna  zapanować 
w  najb liższej przyszłości. Głos pow inn i zabrać 
rów nież przedstaw icie le p ionu technicznego, by 
ze swej s trony  dorzucić cegiełkę do pomostu 
wzajemnego zrozum ienia, a n ie  budować m uru  
odgraniczającego żyw otne człony te j samej ko­
m ó rk i gospodarczej. Lepsza współpraca będzie 
gwarantem  lepszego w ykonania  haseł i  tez 
przędzjazdowych, w y tycznych  IX  P lenum  oraz 
uchwał, ja k ie  zapadną w  te j m ierze na I I  Z jaź­
dzie PZPR.



18 GOSPODARKA G Ó R N IC TW A N r 3

T A D E U S Z  K U R S K I C I I *  .  1 1 1S z k o l e n i e  i r e u m ą t r z z a k ł a d o i u e
„Tmzeba pamętać, że chodzi nam  n ie  ty lk o  o  s iłę  roboczą, lecz o  s iłę  roboczą 

w y k w a lifik o w a n ą . T rzeba w ięc, aby zagadnienie m asowego szkolen ia , w yuczen ia 
zawodu i  podn iesien ia  k w a lif ik a c ji  za rów no w  stosunku do s ta rych  ro b o tn ikó w , 
ja k  i  do  now ych , za rów no w  stosunku  do  do rosłych ijak  i  m łodz ieży —  s tanę ły  ja k o  
z a g a d n i e n i e  c e n t r a  I n  e“ .

Polska Rzeczpospolita Ludow a zna jdu je  się 
obecnie w  okresie rew olucyjnego marszu do 
socjalizm u. Przed nam i stoi h istoryczne zada­
n ie  zbudowania u s tro ju  socjalistycznego, a zbu­
dowanie jego podstaw —  to realizacja P lanu 
6-letniego.

A b y  nasze przedsiębiorstwa m og ły  w yko n y ­
wać p lany, aby m og ły  funkcjonow ać, muszą 
zgodnie ze sw o im i potrzebam i opa rtym i na p la ­
nach p rodukcy jnych  o trzym yw ać odpowiednią 
ilość m ateria łów , odpow iednią ilość k redy tów  
oraz odpow iednią ilość s iły  roboczej.

Zapew nien ie s iły  roboczej d la  zakładów p ra ­
cy n ie  sprowadza się ty lk o  do zatrudn ian ia  no­
w ych  i  s iłą  rzeczy n ie w ykw a lifiko w a n ych  ro ­
bo tn ików . P rzem ysł nasz ro zw ija  się n ie ty lk o  
ilościowo, ale rów nież pod względem  jakości. 
Powstają nowe gałęzie p rodukc ji, rozw ija  się 
w  coraz w iększym  stopn iu  mechanizacja prac, 
wym agająca k w a lif iko w a n e j obsługi.

Do naszego przem ysłu napłynę ło w  ostatnich 
la tach w ie le  tys ięcy ludzi, k tó rz y  dotychczas 
w  przem yśle n ie  p racow a li i  n ie  posiadali ża­
dnych k w a lif ik a c ji,  up raw n ia jących  ich  do ob­
s ług iw an ia  skom plikow anych urządzeń mecha­
nicznych.

Sprawa wyszkolen ia  tych  ludzi, sprawa w y ­
uczenia ich  zawodu stała się obecnie sprawą 
palącą i  decydującą o dalszych m ożliwościach 
rozw o jow ych naszej gospodarki narodowej.

Zagadnienie przygotow an ia  w y k w a lif ik o w a ­
nych  ka d r p rodukcy jnych  w  resorcie M in is te r­
stw a G órn ictw a realizowane jes t różnym i spo­
sobami, ja k  szkolenie w  Szkołach Przysposo­
b ien ia  Zawodowego, szkolenie kursow e z oder­
w aniem  od p racy oraz szkolenie w ew nątrzza­
kładowe, z k tó rych  to sposobów szkolenie w e­
wnątrzzakładow e dostarcza naszemu p rzem y­
s łow i na jw iększą ilość załogi kw a lifiko w a n e j.

Stosowany dotychczas system szkolenia ka d r 
p rodukcy jnych  z oderwaniem  od pracy n i e  
s p e ł n i a ł  n a l e ż y c i e  S w e g o  z a ­
d a n i a ,  ponieważ n ie  b y ł zw iązany bezpo­
średnio ze sta łym  m iejscem  pracy szkolonego, 
n ie  uw zg lędn ia ł specy fik i p racy  w  danym  za­
kładzie, podrażał koszty przeszkolenia przez 
odryw anie  robo tn ika  od jego bieżących zadań 
p r odukcyj nych.

D latego też system szkolenia w ew nątrzzak ła ­
dowego, u regu low any uchw ałą P rezyd ium  Rzą­
du N r  448 z dn ia  23 czerwca 1951 roku., a opar­
ty  na wzorach radzieckich, stwarza nowe moż­
liw ośc i szkolenia robo tn ików  bez odryw an ia  od 
pracy i  dania im  odpow iednich k w a lif ik a c ji za­
wodowych.

W  m yś l postanow ień w yże j w ym ien ione j 
uchw a ły  oraz zarządzeń Przewodniczącego Pań­
stwowej K o m is ji P lanow ania Gospodarczego 
i  M in is tra  G órn ictw a, szkolenie wew nątrzza-

Balesłaiw B ie ru t — V I I  P lenum  K C  PZPR.

kładow e może być dw ojakiego rodzaju, a m ia ­
now icie : szkolenie robo tn ików  przez wyucze­
n ie  ich  zawodu oraz szkolenie przez podwyż­
szenie ich  k w a lif ik a c ji zawodowych.

W yuczenie zawodu robo tn ików  może odby­
wać się różnym i sposobami, a w ięc:

1. Przez szkolenie indyw idua lne , w  k tó ry m  
zakład pracy na podstaw ie zaw arte j um ow y 
pow ierza wysoko kw a lifiko w a n e m u  robotn iko­
w i ( ins truk to row i), n ie zw a ln ia jąc go od pracy 
zawodowej, 1 —-3  robo tn ików  do szkolenia. 
Szkolenie indyw idua ln e  odbywa się na danym 
stanow isku roboczym, p rzy  czym wyuczenie 
zawodu robo tn ika  kontynuow ane jest przez 
praktyczne szkolenie ucznia (robotnika) bezpo­
średnio p rzy  p racy p rodukcy jne j.

2. Przez szkolenie brygadowe, różniące się 
w  zasadzie od indyw idua lnego  ilością p rzydzie­
lonych  robo tn ików  do wyuczenia zawodu i  o r­
ganizację zajęć. W yuczenie zawodu systemem 
brygadow ym  przeprowadza się w  zależności od 
w arunków  p rodukcy jnych  zakładu pracy 
w  dwu różnych form ach:

a) przez skierowanie na naukę do brygady 
p rodukcy jne j robo tn ików  w  zasadzie od 3 —  5 
osób i  pow ierzenie op iek i nad n im i jednem u 
z kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  w  brygadzie;

b) przez u tw orzen ie  b rygady szkoleniowej, 
na czele k tó re j sto i brygadzista, odpow iedzial­
n y  za wyszkolenie pow ierzonych m u ludz i;

3. Przez szkolenie na kursach jednorazo­
w ych, na k tó rych  g łów n ie  zwraca się uwagę 
na szkolenie teoretyczne. Na kursach tych  
szkoli się robo tn ików , k tó rzy  dokładnie opa­
now a li zawód, lecz b rak  im  jeszcze w iadomości 
teoretycznych do bezpiecznego w ykonyw an ia  
zawodu.

Pod pojęciem  pbdnoszenia k w a lif ik a c ji za­
wodowych robo tn ików  rozum iem y p o g ł ę ­
b i e n i e  i  r o z s z e r z e n i e  w iadom ości 
i  um ie ję tności p rak tycznych  i  teoretycznych 
robo tn ików  w  posiadanym zawodzie.

N a jbardz ie j rozpowszechnione są następują­
ce sposoby podnoszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  ka d r robotn iczych: a) ku rsy  techm in i- 
m um , b) szkoły przodow nictw a pracy, c) k u r­
sy specjalizujące, d) ku rsy  p rodukcy jno -tech ­
niczne.

Przez ku rs y  techm in im um  należy rozum ieć 
opanowanie takiego m in im u m  w iadom ości te­
oretycznych w  zakresie techn ik i, k tó re  są n ie­
zbędne do św iadomej i  sprawnej pracy na po­
w ie rzonym  ro b o tn iko w i urządzeniu.

S praw y szkół przodow nic tw a pracy w  dz i­
sie jszym  a rty k u le  omawiać n ie  będziemy, po­
nieważ będą one ze w zględu na ważność zaga­
dnien ia  obszernie potraktow ane w  jednym  
z na jb liższych num erów  „G ospodarki G órn ic­
tw a “ .
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Tem atyka ku rsów  specja lizu jących byw a n a j­
rozmaitsza, lecz ogólną je j cechą jest to, że o r­
ganizowane są one w  celu przestud iow ania no­
w ych  zagadnień, wobec k tó rych  sto ją  poszcze­
gólne g ru p y  robo tn iów , np. tokarze m eta lo­
w i zapoznają się z czytaniem  rysunków , ślusa­
rze rem ontow i z rem ontem  now ych urządzeń 
itp . K u rsy  specja lizu jące prowadzone są przez 
personel in żyn ie ry jno -te chn iczny  i  z regu ły  
są ku rsam i o stosunkowo k ró tk im  okresie szko­
lenia, n ie  przekraczającym  1 miesiąca, i  m ają  
charakte r zajęć teoretycznych.

K u rsy  p rodukcyjno -techn iczne —  to n ieu ­
stanne podnoszenie k w a lif ik a c ji robo tn ików , 
um ożliw ia jące im  nabycie całokszta łtu  w iado­
mości teoretycznych i  naw yków  praktycznych.

R obotn icy kończący w  określonym  te rm in ie  
naukę zawodu podlegają egzam inow i k w a lif i­
kacyjnem u przed zakładową K om is ją  K w a lif i­
kacy jną  zgodnie z zarządzeniem Przewodniczą­
cego Państwowej K o m is ji P lanowania Gospo­
darczego z dnia 12 g rudn ia  1951 roku  w  spra­
w ie  zasad usta len ia  ka tego rii zaszeregowania 
osobistego robo tn ików  w  zakładach p ro d u kcy j­
nych.

Bezpośrednio za szkolenie w ew nątrzzakłado­
we odpow iedzia lny jest w  zakładzie pracy na­
czelny inżyn ie r, zaś w  jego im ien iu  całą akcję 
szkolenia, zgodnie z zarządzeniem M in is tra  
G órn ictw a N r 143 z 1953 roku, prow adzi in ­
spektor szkolenia, k tó ry  w raz z dozorem, ko ­
m órką p lanowania i  za trudn ien ia  oraz czynni­
k iem  społecznym ana lizu je  potrzeby zakładu 
i  ustala kogo należy szkolić, w  ja k ich  zawodach 
i  specjalnościach.

A  ja k  w yg ląda  na bazie powyższego przebieg 
szkolenia w  1953 roku?

Jakko lw iek  p lan  szkolenia pod względem  ilo ­
ściowym  został przez resort M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a w ykonany w  128%, to jednak jakość 
szkolenia, ja k  w ykaza ły  przeprowadzone ostat­
n io  narady robocze z udzia łem  P a rtii, pozosta­
w ia  jeszcze dużo do życzenia.

Za maiło zwraca się uw ag i na szczeblu za­
k ładu  pracy na w ła śc iw y  dobór w ykładow ców , 
na w łaśc iw y przebieg szkolenia praktycznego 
i  teoretycznego, na w łaściwe przeprowadzenie

egzaminów przez zakładowe K om is je  K w a lif i­
kacyjne, k tó re  n ie  zawsze sto ją  na wysokości 
zadania i  n ie  zawsze zdają sobie sprawę z waż­
ności i  odpowiedzialności stanowiska, ja k ie  im  
powierzono; za m ało zwraca się uw ag i na szko­
len ie  kob ie t w  zawodach d la  n ich  dostępnych 
oraz za m ało zwraca się uw ag i na szkolenie 
m łodzieży, na szkolenie absolwentów’ SPZ, 
k tó rz y  n ie jednokro tn ie , pom im o k ilk u le tn ie j 
pracy na dole kopa ln i, za trudn ian i są jeszcze 
jako  ładowacze. S tan ten bezwzględnie w in ien  
ulec zm ianie, na leży zw rócić baczniejszą uw a­
gę na szkolenie m łodych  ka d r p rodukcy jnych .

Sprawa w yszkolen ia  now ych ka d r n ie  za­
wsze u jm ow ana jes t tak, ja k  tego wym aga 
ważność tego zagadnienia dla p rodukc ji. Jest 
tendencja do u jm ow an ia  systemu szkolenia, ja ­
ko czegoś zupełnie oderwanego od p rodukc ji, 
n ie  związanego z no rm a lnym  życiem  zakładu, 
jako  jeszcze jeden nakaz z góry, k tó ry  trzeba 
wykonać, a le k tó ry  n ie  u ła tw ia  i  n ie  pomaga 
w  pracy, lecz: ko m p liku je  ją  i  przedłuża czas 
je j -wykonania.

I  dlatego dopóki będziemy trak tow ać w  ten 
sposób szkolenie now ych k a d r p rodukcy jnych , 
praca nasza w  zakładzie będzie kuleć, będzie 
pracą n ie  dającą żadnych e fektów  gospodar­
czych.

M us im y zrozumieć, że szkolenie w ew nątrz ­
zakładowe jest organiczną częścią p rodukc ji, 
jes t metodą osiągania planu, metodą podnosze­
n ia  p ro d u kc ji i  bezpieczeństwa pracy.

Rzeczy te stw ierdzone zosta ły dob itn ie  na 
naradzie roboczej I I  Zespołu M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a, gdzie p rzedstaw ic ie l tego zespołu inż. 
Szymaszek pow iedzia ł m iędzy in n y n ii:

„...K opa ln ie , k tó re  szkolenie w ew nątrzzak ła ­
dowe staw ia ją  na w łaśc iw ym  poziom ie, w yko ­
nu ją  ry tm iczn ie  swoje p lany  produkcyjne . 
W łaściwe postaw ienie szkolenia wew nątrzza­
kładowego i  jego poziom uzależnione są od ści­
słej w spółpracy inspektora szkolenia z dozorem 
i  naczelnym  inżyn ie rem . M am y przed sobą ca­
ły  rok  i praca w  tym  k ie ru n ku  pow inna być je ­
szcze sprawniejsza n iż  w  ub ieg łym  roku, p rzy ­
czyn i się to n ie w ą tp liw ie  do 'dobra kopalń, 
przem ysłu  i  P o lsk i L u d o w e j“ .

„R ozw ó j socjalistycznego przem ysłu dokonuje się na bazie przodujące j 
techn ik i.

P rzem ysł po lsk i z zacofanego i  rozdrobnionego przekształca się w  nowo­
czesny w ie lk i przem ysł socja listyczny.

Zw iększyła  się mechanizacja pracochłonnych procesów pracy, zwłaszcza 
w  górn ic tw ie . Stopień zmechanizowania robó t dołow ych p rzy u rab ian iu  
wrębem, ładow an iu  i  odstawie podniósł się znacznie w  porów nan iu  z ro ­
kiem  1949. S topień m echanizacji ładowania w yn iós ł w  r. 1949 p rzy  p ro ­
d u k c ji 74,1 m łn  ton niecałe 3%, a procent m echanizacji odstawy oko­
ło  80% “ . W  r. 1953 p rzy  p ro d u kc ji 88,6 m łn  ton m echanizacja ładowania  
ponad 10 %, o m echanizacja odstawy około 90 %.

( IX  P le nu m  K C  P ZP R  —  s tr. 80 —  w yd a n ie  K s ią żka  i  W iedza)
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Wymiana doświadczeń

Problem y transportu dołoinego  
ud kopalniach inęgla

Transport do łow y w  kopaln iach węgla ka­
m iennego jest jednym  z na jtrudn ie jszych  p ro ­
b lem ów  w  organ izacji zakładu. O be jm u je  on 
przede w szystk im  odstawę węgla z przodka aż 
na pow ierzchnię, następnie dowóz m ateria łów , 
a zwłaszcza drewna kopalnianego, maszyn i na­
rzędzi w  odw ro tnym  k ie ru n ku  —  z pow ierzchni 
kopa ln i do przodków  w  w ęglu lub  w  kam ieniu, 
wreszcie transport kam ien ia  zarówno z po­
w ie rzchn i do w yrob iska, ja k  i  przewóz ska ły 
p łonne j do podsadzania w yrob iska  z jednego 
m iejsca u rab ian ia  do innego.

Najczęściej stosowanym środkiem  przewozu 
dołowego w  kopaln iach węgla kam iennego NRD 
są opancerzone przenośnik i łańcuchowe lu b  
zgrzebłowe. Poza ich  zaletam i, polegającym i 
na u ła tw ie n iu  i  przyspieszeniu procesu odbudo­
w y, a w  p ierw szym  rzędzie na zaoszczędzeniu 
oraz ogólnym  zm niejszeniu ręcznej p racy łado­
waczy p rzy  pomocy łopaty, przenośnik i te w y ­
przedzają znacznie pod względem techn ik i sto­
sowane dotychczas przenośnik i wstrząsane.

U rob iony  i  załadowany w ęgie l przez nowo­
czesne m aszyny na ścianie dostaje się na chod­
n ikow e środki transportowe, składające się 
przeważnie z transporte rów  taśm owych o ta ­
śmie gum owej szerokości 650 lu b  800 mm. W ę­
g ie l z tych  taśm k ie row any  jes t do zsypów, 
zsuwni śrubowych, skipów  lu b  innych  środków 
transportu  poziomego, pionowego iu b  pochyłe­
go i  w  ten sposób dostaje się dopiero na g łów ­
n y  poziom w ydobyw czy.

Szczególnie ciężkie w a ru n k i eksploatacyjne 
(w re jon ie  Oleśnicy) w ym aga ją  specjalnych 
urządzeń dla um ożliw ien ia  podstaw ienia na 
czas każdej potrzebnej ilośc i wózków; osiąga 
się to za pomocą w ykorzystan ia  szybików  jako ■ 
pomocniczych dróg kom un ikacy jnych  m iędzy 
g łów nym  a pośrednim  poziomem, pow sta łym  w  
w y n ik u  znacznych (do 250 m) uskoków.

Podczas gdy ruch  węgla, kam ien i oraz mate­
ria łó w  do obudow y na chodnikach głównego 
przewozu, zsuwniach i  zsypach jest n iem al w y ­
łącznie jednok ie runkow y, ruch  w ózków  w  
g łów nych poziomach w ydobyw czych oraz w  
m iędzypoziomach jest obustronny: w ózk i z w ę­
glem  (kam ieniem) idące z przodków  (ścian) w  
k ie ru n ku  do szybu wyciągowego napotyka ją  na 
biegnący w  odw ro tnym  k ie ru n ku  strum ień 
wózków próżnych, z m ateria łem  do obudowy 
itp . Jest to norm alną, najczęstszą przyczyną 
okresowych braków  w ózków  iu b  drewna do 
obudowy w  przodkach.

Przewóz w  g łów nych chodnikach transpor­
tow ych  odbywa się za pomocą w ózków  (prze­
ważnie o pojem ności 0,8 do 1,0 ton) często za 
pomocą w ózków  specjalnych, ja k  np. do d rew ­
na, z użyciem  lokom otyw  (ciągnących 40 do 60

w agoników) e lektrycznych, lokom otyw  z napę­
dem za pomocą pow ietrza sprężonego lu b  też 
za pomocą ko le jek  linow ych . Chodzi tu  o tra n ­
sport umasowiony, przerzucający w ie le  tysięcy 
ton w  ciągu 24 godzin.

Obieg w ózków  p rzew idyw any jes t na 1,0 do 
1,5 raza na jedną zmianę z m iejsca załadowania 
do w yw ro tu  w  sortow n i (skipu) i  z powrotem , 
p rzy  odległości p rzecię tn ie  2,5 do 4,5 k ilom e­
tró w  w  jednym  k ie runku .

Jednakże p u n k t ciężkości p rob lem u przewo­
z o w e j  n ie  leży byna jm n ie j w  dw uk ie runko ­
w ym  ruchu, k tó ry  można uregulować nie jedno­
k ro tn ie  za pomocą podw ójnych  torów , dosta­
tecznej ilości m ijanek  lu b  punk tów  zbiorczych. 
G łów ny ciężar zagadnienia leży w  zharm onizo­
w an iu  dop ływ u  i  odp ływ u  wózków w  punktach 
załadowczych p rzy  przodkach (ścianach-szybi- 
kach) oraz w  dostosowaniu ich  do isto tnych, 
każdorazowych zapotrzebowań. Ostrze tego za­
gadnienia straei w  znacznym stopniu na ostro­
ści, jeże li faktyczne potrzeby w  tym  względzie 
dadzą się przew idzieć z gó ry  i  obliczyć, 
z uwzględn ien iem  w arunków  geologicznych 
oraz no rm a tyw ów  p lanu  w ydobycia  i  obłożenia 
w  danym  cyk lu , w  k tó ry m  ściana lu b  przodek 
pracuje. A czko lw iek  można w  zasadzie o b li­
czyć, ile  dana wysokość w ydobyc ia  potrzebować 
będzie w ózków  na godzinę i  przodek, to jednak 
w  p rak tyce  powstają z różnych powodów i  róż­
nego rodzaju przeszkody, k tó re  należy zw al­
czać.

Powyższy w ykres podaje typ o w y  przebieg 
w ydobycia  jednego oddziału; uw idacznia on 
szturmowość i  nadm ie rny  w ys iłe k  w  ostatnich 
godzinach zm iany, k tó re  przeszkadzają w  p ły n ­
ności urab ian ia  i  odstawy i  w prowadzają silne 
wahania i  napięcia w  poszczególnych godzinach. 
Bezpośrednim  w yn ik ie m  powyższego są powsta­
jące zatory w  g łów nym  chodniku przewozo­
w ym  oraz zablokowanie dop ływ u  próżnych
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wózków. Natom iast, w  początkowych godzi­
nach zm iany lokom o tyw y m a ją  poważne prze­
stoje w  oczekiwaniu na sform owanie dostatecz­
nego" składu wózków, wobec czego powstaje 
w  konsekw encji b rak w ózków  w  następnych go­
dzinach. W  m iejscach w yładow an ia  w ózków  do 
skipów  czy w ym ia n y  wózków, lokom o tyw y ma*- 
ją  znów przestoje w yw ołane oczekiwaniem  na 
nagromadzenie się dostatecznej ilości próżnych 
wózków dla sform owania pociągu. Gdy ta k i 
pociąg nadejdzie do przodka, to okazuje się, że 
gó rn icy pracując ze zryw em  w yd o b y li ponad 
plan i  znów b rak  jest w ózków  dla części u rob ­
ku. Zakłócenie ha rm on ii m iędzy wydobyciem , 
a odstawą może rów n ie  ła tw o powstać z p rzy ­
czyn a w a rii przewozu głównego.

Powyższe, dobrze znane górn ikom , przesłan­
k i spowodowały przeprowadzenie w  kopa ln i im . 
K aro la  M arksa szeregu jednoczesnych i  n ie ­
przerw anych obserwacji oraz dokładnych badań 
przez okres czasu 48 godzin z udzia łem  pracow­
n ików  naukow ych A kadem ii Górniczej. Obser­
wacje te b y ły  przeprowadzone na całej prze­
strzeni procesu w ydobyc ia  od przodka (ściany) 
poprzez chodn ik i przewozowe aż do nadszybia. 
Badania te u ja w n iły  szereg niedociągnięć i  w ą­
sk ich  p rzekro jów  transportu  dołowego, a po­
nadto zależność p łynności w zględnie szturm o- 
wości procesu w ydobycia  od regularności wzglę­
dnie ko rków  w  przewozie g łów nym .

Zadaniem głównego dyspozytora przewozu 
jest regu low an ie  czasu przejścia pociągów za­
równo załadowanych, ja k  i  p różnych przez po­
szczególne p u n k ty  kon tro lne  obsadzone przez 
dyspozytorów. Rozkład biegu tych  pociągów 
i  ich skład usta lony został na podstaw ie danych 
oddziału wydobywczego z uw zględnieniem  od­
staw y węgla i  kam ienia, a dostawy drewna itp . 
Badania u ja w n iły , że system cogodzinnych m e l­
dunków  składanych głównem u dyspozytorow i 
przez dyspozytorów  odcinkow ych o przebiegu 
transportu  oraz w szelk ich przeszkodach jest za 
d ługi, aby g łów ny dyspozytor m ógł z powodze­
niem  ingerować i  opera tyw nie  usuwać b ra k i 
i  niedociągnięcia.

D yspozytorzy no tu ją  na tablicach czas p rze j­
ścia pociągu, jego k ie runek  i  skład. Opierając 
się na znajomości poszczególnych odcinków  dro­
g i oraz potrzebnego czasu do normalnego prze­
jazdu, ła tw o jest na tychm iast stw ie rdzić  opóź­

n ien ie  i  te lefoniczn ie w y jaśn ić  star; faktyczny, 
po czym dyspozytor może przerzucić pociągi na 
inne lin ie , zm ienić skład pociągu lu b  w  in n y  
sposób przeciwdzia łać zatorom, przesto jom  lub  
brakom  taboru, n iw e lu jąc  w  ten sposób sku tk i 
n ierytm iczności cyk lu  fro n tu  roboczego (ściany), 
ja k  rów nież sku tk i a w a rii przewozu głównego.

Rzecz jasna, że p rz y  dotychczasowym syste­
m ie  organ izacji pracy dyspozytora głównego, 
w łaściw e funkc jonow an ie  całego systemu dy­
spozytorskiego uzależnione jes t od sprawności 
p racy dyspozytorów  i  dozoru niższego. Powsta­
je  pytan ie , czy nie da łoby się w ye lim inow ać 
braków  w  p racy  personelu przez bardzie j do­
kładne i  celowe fo rm y  organizacyjne ich  pracy.

Jednym  z p ierw szych zadań by ło b y  podda­
nie, w zględnie bliższe dostosowanie transportu  
dołowego do podstawowych przepisów  p racy 
transportu  kolejowego czy kołowego, m ianow i­
cie prowadzenia pociągów dołow ych ściśle we­
d ług z góry  usta lonych rozkładów  jazdy. Trze­
ba jednak przyznać, że w prowadzenie ścisłego 
rozkładu jazdy, je ś li nawet usunie w  dużym 
stopniu przestoje lokom otyw , n ie  w ye lim in u je  
jednak m ożliwości zatorów  w ózków  próżnych 
w  m iejscach za ładunku lub  rozładunku. Zara­
dzić tem u m ogłoby wprowadzenie ad hoc zm ian 
w  składzie pociągu, m ianow ic ie  przez zm n ie j­
szenie lu b  powiększenie w  m iarę  potrzeby ilo ­
ści w ózków  w  każdym  pociągu.

D la  pokonania ujemnego w p ły w u  n ie ry tm icz ­
ności przebiegu cyk lu  produkcyjnego w ydoby­
cia węgla na pracę transportu  dołowego is tn ie­
ją  trz y  rozwiązania:

1) prowadzenie pociągów w ed ług  ustalonego 
rozkładu jazdy i  o usta lonym  składzie wózków,

2) prowadzenie pociągów w ed ług  ustalonego 
rozkładu jazdy ze zm iennym  składem wózków,

3) prowadzenie pociągów o zm iennym  roz­
k ładzie  jazdy i  zm iennym  składzie wózków 
zgodnie z opera tyw nym i wskazówkam i dyspo­
zytorów .

Ta ostatnia fo rm a organizacyjna pracy dyspo­
zy to rów  okazała się na razie na jbardz ie j sku­
teczna p rzy  zwalczaniu niedomagań transportu  
w  w arunkach p racy kopa ln i im . K aro la  Marksa.

(J. B.)
Ź ró d ło : D ie W irts c h a ft N r  52/1953 s tr. 8.

„P odstaw ow ym  w a runk iem  pomyślnego osiągnięcia zamierzonego celu 
jest jeszcze większe skupienie s ił i  wzmożenie aktyw ności mas pracujących  
w  ich  codziennych w ys iłkach  p rodukcy jnych  we w szystkich działach na­
szej gospodarki narodowej i  na w szystkich odcinkach naszej w ie lk ie j prawy 
tw ó rcze j“ .

(Z re fe ra tu  Tow . B. B ie ru ta  na IX  P le nu m  —  N ow e D ro g i N r  10/53— str. 37).
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Konsultacja

Transport samochodom^ tu resorcie  
górnictina

Resort G órn ic tw a posiada liczny  pa rk  samo­
chodowy stanow iący poważną pozycję w  pa r­
ku  samochodowym gospodarki narodowej. 
Eksploatacja węgla, budowa now ych kopalń, po­
szukiwania i  w ie rcen ia  geologiczne, praca przed­
sięb iorstw  przem ysłow ych należących do re - 
resortu  gó rn ic tw a  —  wszystko to jes t n ie do 
pom yślenia bez masowego użycia ciężarowego 
transportu  samochodowego. W raz ze wzrostem  
zadań staw ianych resortow i górn ic tw a w zros ły  
ogrom nie zadania transportu  samochodowego', 
szczególnie na odcinku przewozów pracow n i­
czych, k tó re  stanow ią obecnie 25% .całości do­
konyw ane j pracy przewozowej w  przem yśle 
węglowym .

Rozrzutne stosowanie transportu  samocho­
dowego przez poszczególne kom órk i przem ysłu 
górniczego doprowadziło do rozproszenia tabo­
ru  samochodowego i  spowodowało u tw orzenie 
dużej ilości m a łych  gospodarstw samochodo­
wych. K a rłow a te  rozm ia ry  gospodarstwa sa­
mochodowego pociągały za sobą bezplanowość 
w  w yko rzys tyw an iu  transportu  samochodowe­
go, n isk ie  w skaźn ik i eksploatacyjne, złą organi­
zację prac za ładunkowych oraz w y ładunkow ych, 
wreszcie n iew łaściw ą organizację obsługi tech­
nicznej i  napraw  parku  samochodowego. Drobne 
gospodarstwa samochodowe nie są w  stanie po­
siadać w ykw a lifikow anego  k ie row n ic tw a  oraz 
organów ko n tro li, w  w y n ik u  czego powstają n ie­
w ykorzystane rezerw y transportow e lu b  też są 
one w ykorzystyw ane nieracjona ln ie , a wówczas 
w yd a tk i na przewozy samochodowe n iewspół­
m ie rn ie  wzrastają.

Posiadanie poważnej ilości taboru  oraz pod­
stawowe znaczenie transportu  samochodowego 
w  p ro d u kc ji górniczej spowodowały konieczność 
dokonania ana lizy  organizacyjnych, technicz­
nych i  ekonom icznych w arunków  pracy tego 
taboru oraz usta lenia tak ich  fo rm  i  m etod p ra ­
cy transportu , k tó re  zaspokoiłyby w  pe łn i po­
trzeby  przem ysłu, a jednocześnie b y ły b y  zgodne 
z w ym ogam i p raw id łow e j eksploatacji taboru.

W  oparciu o uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
z dnia 2.VI.51 r. i  z dnia 17.XI.1951 r. w  spra­
w ie  organ izacji służb transportow ych  w  urzę­
dach i  jednostkach gospodarki uspołecznionej 
oraz w  spraw ie podzia łu zadań w  ciężarowym  
transporcie drogowym , w zoru jąc się na organi­
zac ji transportu  samochodowego w  Zw iązku  
Radzieckim  powołano do życia w  roku  1951 
Przedsiębiorstwo T ransportow e B udow nictw a 
Węglowego do obsługi przedsięb iorstw  i  zakła­
dów podleg łych C entra lnem u Zarządow i B u ­
dow nictw a Węglowego, ja k  rów nież b iu ra  tra n ­
sportowe podległe zjednoczeniom przem ysłu 
węglowego do obsługi kopalń.

A na lizu jąc  działalność P.T.B.W . i b iu r  tra n ­
sportow ych można stw ierdzić, że organizacja

specjalizowanych przedsiębiorstw  transporto­
w ych  pracujących na zasadzie rozrachunku go­
spodarczego jest ca łkow icie  uzasadnione za­
rów no z p u n k tu  w idzen ia  usługob iorcy, ja k  
i  transportu .

Tablica n r  I  wskazuje w yraźnie, że zorgani­
zowany tabor branżow y ma znacznie wyższe 
w skaźn ik i p racy od taboru własnego rozproszo­
nego w  m ałych kom órkach transportow ych 
(patrz tab lica I).

T A B L IC A  I
W yszczególnienie Transport 1952 1953

Stan ilo śc io w y  tab o ru b ranżow y 47,6 57,9
w łasny 52,4 42,1

P rzew óz w  tonach branżow y 57,0 72,7
w łasny 43,0 27,3

Praca przew ozow a branżow y 55,0 71,6
w  t/jf im w łasny 45,0 28,4

W yko n a n y  przew óz b ranżow y 146,0 183,6
przez 1 sam ochód in ­
w e n ta rzo w y  w  t. w łasny 100.0 100,0

W ykonana praca p rze ­
w ozow a przez 1 sa- b ranżow y 134,3 193,5
m ochód  in w e n ta rzo ­
w y  w  t /k m

w łasny 100,0 100,0
- M __ _____

Przytoczone dane świadczą o słuszności do­
konyw anych zm ian w  organ izacji transportu  
samochodowego i konieczności dalszej pracy 
nad komasacją taboru i  tw orzeniem  branżo­
w ych przedsiębiorstw  transportow ych.

Przeszkodą w  uregu low an iu  stosunków m ię­
dzy przedsiębiorstwem  transportow ym , a przed 
siębiorstwem  obsługiwanym  jes t s iln ie  zakorze­
nione przeświadczenie o konieczności posiada­
nia „w łasnego“  transportu , co jest n iem al ró w ­
noznaczne z rezygnacją w a lk i o w łaściw ą 
eksploatację oraz o lepsze w ykorzystan ie  tabo­
ru. Zorganizowanie branżowych przedsię­
b io rs tw  transportow ych uw a ln ia  przedsiębior­
stwa obsługiwane od skom plikow anych fu n k c ji 
zw iązanych z eksploatacją, obsługą i napraw a­
m i samochodów, ale jednocześnie staw ia postu­
la t, by  przedsiębiorstwo obsługiwane znało 
swoje potrzeby przewozowe, zaplanowało je  w  
odpow iednim  czasie, dokonywało we w łaśc iw ym  
czasie czynności załadowcze i  wyładowcze, 
wreszcie kon tro low a ło  odpowiednio dokum enty 
pracy samochodów.

Szereg przedsiębiorstw  należących do resortu 
górn ictw a, a m. in. i  kopalń, pom im o długiego 
już  okresu is tn ien ia  transportu  branżowego w  
resorcie, n ie  zdobyło się dotychczas na opraco­
wanie realnego, odzwierciedlającego faktyczne 
potrzeby p lanu potrzeb przewozowych, pom imo 
że in s tru kc ja  w  spraw ie operatywnego plano­
w ania przewozu ładunków  (zarządzenie Prze­
wodniczącego P.K.P.G. N r 295 z dnia 12.X.53) 
w yraźn ie  podkreśla konieczność opracowywania
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i  przedstaw iania s łużbie transportow e j cało­
ksz ta łtu  konkre tnych  zadań przewozowych. 
Opracowanie tych  zadań pow inno nastąpić na 
podstawie opera tyw nych p lanów  (lub  p ro jek tów  
planów) p rodukc ji, zaopatrzenia, zbytu, za trud ­
n ien ia  (przewozy pracownicze) oraz potrzeb go­
spodarczych i  socja lnych jednostk i p lanującej.

S łużby transportowe, po o trzym an iu  ko n k re t­
nych zadań przewozowych, usta lą  p raw id łow ą 
organizację przewozów i  w ykona ją  te  przewo­
zy. W yn ika  stąd następująca zasada:

1) służby, k tó re  usta la ją  w ie lkość p rodukc ji, 
w ie lkość zaopatrzenia m ateria łowego lu b  inną  
działalność gospodarczą, z k tó re j w yn ika  ko­
nieczność przewozów, pow inny  usta lić  również 
w ielkość masy tow arow ej do przewozu,

2) podzia ł przewozów m iędzy różne rodzaje 
środków  transpo rtu  pow in ien  nastąpić w  ścisłej 
w spółpracy ze służbam i transpo rtow ym i z 
uwzględnieniem  następujących czynn ików : a) 
w łaściwości technicznych i  ekonom icznych po­
szczególnych środków transportu , b) w łaściw o­
ści technicznych i  ekonom icznych przewożone­
go ładunku, c) charakte ru  przewozu, wreszcie 
d) k ie ru n ku  i  odległości przewozu,

3) o trzym ane do w ykonan ia  zadania przewo­
zowe, w yn ika jące  z p lanu  przewozów, służba 
transportow a obowiązana jes t w ykonać i  jest 
w  p e łn i odpow iedzia lna za w ykonan ie  tych  za­
dań.

Spotykaną dotychczas często „uproszczoną 
metodę“  p lanowania potrzeb przewozowych na 
podstawie danych ub ieg łych okresów należy za­
rzucić i  uważać ją  za niesłuszną, gdyż p lan po­
trzeb przewozowych pow in ien  być fu n kc ją  p la ­
nów  p ro d u kc ji oraz u legających zm ianie w a ­
runków  organizacyjnych. B ra k  rea lnych p la ­
nów potrzeb przewozowych powoduje prze­
kszta łcanie przedsiębiorstw  i  b iu r  transporto­
w ych  w  bazy w yn a jm u  samochodów oraz un ie­
m ożliw ien ie  branżowemu transpo rtow i samo­
chodowemu organizowania całego procesu tra n - 
spoatowego.

Tem u stanow i rzeczy należy przeciwdzia łać 
i  przeciw staw ić m u skoordynowaną, h a rm o n ij­
ną współpracę w szystkich zainteresowanych 
kom órek, bow iem  osiągnięte dotychczasowe w y ­
n ik i świadczą, że branżowe przedsiębiorstwa są 
wyższą fo rm ą organ izacji transportu  samocho­
dowego w  resorcie i  zapewnia ją sprawniejsze 
w ykonanie  zadań przewozowych.

A naliza  potrzeb transportow ych resortu  
wskazuje, że potrzeby te rosną stale, p rzy  czym 
znacznie szybciej n iż  w zrost podstawowej p ro ­
d u kc ji resortu, tzn. w zrost w ydobycia  węgla.

P rzy jm u jąc  w ydobycie  1950 r. za 100 i  do­
konywane przewozy samochodowe w  przelicze­
n iu  na 1 tonę wydobytego węgla rów nież za 
100, o trzym am y następujące w skaźn ik i w zrostu 
względnego:

1950 1951 1953 1953
P rzyrost p ro d u k c ji 100,0 105,0 108,0 112,8
W zrost przew ozów  na 
1 tonę w ydobytego
wt?gia 100,0 138,0 270,0 307,0

P ozytyw nej p rzyczyny takiego stanu należy 
szukać w  prze jęc iu  przewozów ko le jow ych  w

prom ien iu  30 km  przez transpo rt samochodowy, 
w  znacznym zw iększeniu przewozów w  budow­
n ic tw ie  oraz w  narasta jącym  przewozie pracow­
n ików .

N egatyw ną przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest natom iast n ieum iejętność organizowania 
przewozu oraz n iep rzychy lny  stosunek do roz­
w in ięc ia  słusznej organ izacji przedsiębiorstw  
branżowych.

Z g ru n tu  błędną jest spotykana dość często 
tendencja, by  wzrastające potrzeby przewozo­
we rozw iązyw ać l i  ty lk o  drogą zwiększenia 
ilości taboru, a n ie  drogą zwiększenia w yd a j­
ności istniejącego taboru. A  oto p rzyk ła d y  n ie ­
w łaściwego stosunku do tego zagadnienia: za­
gadnienie transpo rtu  samochodowego w  budow­
n ic tw ie  za jm uje  bardzo poważną pozycję 
w  kosztach (w granicach 15— 20%), w ydaw a­
łoby  się więc, że p rz y  ta k im  ciężarze gatunko­
w ym  kosztu transportu  samochodowego' zaga­
dnienie to znajdzie w łaściw e rozw iązanie orga­
nizacyjne. A  tymczasem utw orzone w  1951 r. 
Przedsiębiorstwo T ransportu  Budow nic tw a 
Węglowego je s t przykładem  zniekształcenia 
słusznej ide i organizacyjne j.

P rzedsiębiorstwa obsługiwane przez P.T.B.W . 
n ie  w idzą w  n im  przewoźnika masy tow arow ej, 
a żądają jedyn ie  przysy łan ia  samochodów, 
pragnąc dow oln ie  dysponować taborem ; po­
szczególne przedsiębiorstwa n ie  um ie ją  określić  
na dany dzień swych potrzeb przewozowych i  
opracować dla P.T.B.W . zadań w yrażonych w  
tonach i  t/km . W  w y n ik u  powyższego P.T.B.W., 
powołane w  zasadzie do organizowania proce­
su transportowego, przekształcono w  przedsię­
b io rs tw o  w yn a jm u  samochodów.

P rzy tak ie j „o rgan izac ji“  to le ru je  się i  uspra­
w ie d liw ia  stosowanie wysoce pracochłonnej 
ręcznej p racy  p rzy  za ładunku i  w y ładunku  ła ­
dunków  masowych, ja k  na p rzyk ład  cegły, za- 
m yka jąc oczy na is tn ie jące p rz y  ty m  o lbrzym ie 
m arno traw stw o  (stłuczka). Taka „o rgan izacja“  
jes t przyczyną, że rosnące potrzeby przewozo­
we trzeba pokryw ać zwiększoną iiością samo­
chodów. Należy przypuszczać, że radyka lna  
zm iana nastąpi po rozw iązan iu  zagadnienia m e. 
chanizacji za ładunku i w y ładunku , kon tene ry- 
zacji cegie ł i  ogólnego uspraw nien ia procesu 
transportowego.

Niesłuszną jest również stosowana dotychczas 
p ra k tyka  oddzielnego odbioru tow arów  przez 
poszczególne kopalnie. Częstym z jaw isk iem  są 
fa k ty , że samochody tego samego b iu ra  tra n ­
sportowego skierowane do poszczególnych ko­
pa lń  spotyka ją się przed składnicam i," dokąd 
przyjeżdża ją  po odbiór k ilku se t kg  tow aru, p rzy  
czym każda kopa ln ia  oddzieln ie w ysy ła  upo­
ważnionego pracow nika po odbiór tych  p a r t ii 
tow arów . Zresztą, w ęg ie l n ie  jes t pod ty m  
względem w y ją tk ie m , gdyż podobna sytuacja 
is tn ie je  rów nież w  now outw orzonym  Przedsię­
b io rs tw ie  T ransportow ym  Przem ysłu N a fto ­
wego.

D la  uspraw nien ia istniejącego stanu i  w ła ­
ściwego ustaw ienia is tn ie jących  przedsiębiorstw  
i  b iu r  transportow ych należy narastające zada­
n ia  przewozowe w ykonyw ać n ie  ty le  przez
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zwiększoną ilość taboru, ile  przede w szystk im  
przez w iększenie w yda jności p racy przewozo­
w ej. Takie  rozw iązania narasta jących zagad­
n ień przewozowych nakazane są nam przez 
uchw a ły  IX  P lenum  K C  PZPR, zaś tezy 
przedzjazdowe w yraźn ie  s taw ia ją  zadanie 
obn iżk i kosztów transportu . Drogą do rea liza­
c ji tego zadania jest dalsza praca nad w łaści­
w ym  w ykorzystan iem  środków transportow ych 
i  nad w łaściw ą organizacją przewozów.

Z d y re k ty w  do piątego p lanu 5-letniego 
ZSRR zatw ierdzonych przez X IX  Z jazd K P ZR  
w idz im y, że produkc ja  sprzętu samochodowe­
go w  ZSRR wzrośnie w  ty m  czasie o 20%, zaś 
obrót tow arow y w  transporcie samochodowym 
wzrośnie o 80%. D y re k ty w y  podkreślają, iż 
dla rea lizac ji tych  zadań należy stale polepszać 
w ykorzystan ie  samochodów, a jednocześnie 
obniżać koszty w łasne transportu  drogowego, 
co ma być osiągnięte przede w szystk im  przez 
doprowadzenie do końca scalenia baz samocho­
dowych o znaczeniu resortow ym . Jest to d ro ­
ga, k tó rą  jako  jedyn ie  słuszną i  p raw id łow ą  na­
leży stosować i  w  naszym resorcie. Dalsze sku­
teczne uspraw nien ie organizacji transportu  sa­
mochodowego w  resorcie górn ic tw a da się 
osiągnąć za pomocą rea lizac ji następujących 
w ytycznych :

1) stosując się do obow iązujących in s tru kc ji, 
należy przedstawiać w  te rm in ie  kom órkom  służ­
by transportow e j p lan przewozu m asy tow aro­
w ej, opracowany w  oparciu o realne p lany  p ro ­
dukc ji, zbytu  i  zaopatrzenia;

2) stosunki m iędzy przedsięb iorstwam i tra n ­
sportu  branżowego, a usługobiorcam i należy 
oprzeć na odnośnych przepisach, stanowiących 
zestawienie obow iązujących w arunków  eksplo­
a ta c ji transportu  samochodowego. Należy 
w prow adzić um ow y planowe na przewóz masy

tow arow ej transportem ' samochodowym, w  
k tó rych  zostaną ściśle określone w a ru n k i prze­
wozu i  wzajem ne zobowiązania finansowe;

3) ponieważ kopaln ie  i n iektó re  inne przed­
siębiorstwa resortu górn ic tw a n ie  mogą za­
wczasu zaplanować transportu  dla jednorazo­
w ych  drobnych przewozów gospodarczych lub  
przewozów aw ary jnych , należy dla w ykonania  
tych  zadań p rzydz ie lić  im  samochody gospodar­
cze, z pracy k tó rych  kopaln ia  lub  dane przed­
siębiorstwo będą sk łada ły  sprawozdania branżo­
wem u przedsiębiorstwu transportow em u;

4) dla uspraw nien ia dostawy ładunków  us łu ­
gobiorcom branżowe przedsiębiorstwa transpor­
towe pow inny  tw o rzyć  dz ia ły  spedycji i  obsłu­
giwać kopa ln ie  i  przedsiębiorstwa nie ty lk o  w  
fo rm ie  samego przewozu, lecz rów nież organ i­
zować spedycję i  cen tra lny  odb iór n iek tó rych  
tow arów  dla k i lk u  usługobiorców  naraz, ja k  
również centralizować przewóz masowych ła ­
dunków ; '

5) należy stosować zasadę, że w  czasie w yko ­
nyw an ia  przewozów dla usługobiorców  samo­
chody należące do branżowych przedsiębiorstw  
transportow ych na rozrachunku gospodarczym 
(samochody branżowe) są w  ca łkow ite j dyspo­
z y c ji przedsiębiorstwa transportowego. W trą ­
canie się usługobiorców  do p racy samochodów 
na trasie (zmiana m arszru ty, rodzaju i  w a ru n ­
ków  przewozu) jes t niedopuszczalne.

Należy wzmóc w y s iłk i, by uzyskać lepsze 
w ykorzystan ie  oraz ja k  najw iększą wydajność 
taboru  samochodowego, należy uczynić wszyst­
ko, by  ja k  na jspraw n ie j obsłużyć produkc ję  
podstawową i  w  ten sposób w ykonać w ytyczne 
w yn ika jące  z uchw ał IX  P lenum  K C  PZPR 
i przygotować się do p rzy jęc ia  wskazówek i  po­
leceń, ja k ie  w  te j m ierze w yda nam I I  Zjafed 
PZPR.

Z doświadczeń ZSRR
S. S U C H A C ZO W  1 - •  1 1 . ,  -m .
Dyr. kopalni Nr 9/15 O  O . I  Z  K  3  l i  O  S  Z  t  O  ID  U J  1  £ 1  S  U . C  l i

u j y d o b y c i a  t r ę g l a
Koszt w łasny w ydobycia  tony  w ęgla jest 

podstawowym  w skaźn ik iem  określa jącym  ja ­
kość całości p racy kopaln i.

K opa ln ia  N r 9/15 należąca do Zjednoczenia 
Anżerougol kom b ina tu  Kuzbassugol stała się 
przed p ięciu la ty  przedsiębiorstwem  ren tow nym  
i z roku  na rok  osiąga coraz nowe sukcesy, po­
lepszając w skaźn ik i jakościowe swej pracy.

Radykalna zm iana podstawowych w skaźni­
ków  pracy kopa ln i w  ostatn ich p ięciu  latach 
m ia ła  m iejsce zarówno w  odniesieniu do pozio­
m u w ydobycia  węgla, ja k  w yda jności pracy 
i kszta łtow ania się kosztów w łasnych.

W  okresie tym  (1949 do września 1953) śred­
n ie  dobowe w ydobyc ie  węgla te j kopa ln i w zro ­
sło z 3627 t  do 4570 t, a w ięc o 943 t, czy li 
o 26 %; średnia miesięczna wydajność pracy ro­

bo tn ika  w  kopa ln i wzrosła w  tym  czasie z 27,6 t 
do 45,6 t, a w ięc o 18 ton, czy li o 65% . Koszt 
w łasny wydobycia  węgla w  te j kopa ln i obniżał 
się stopniowo w  ty m  czasie, wynosząc w  końcu 
trzeciego k w a rta łu  ub. r. zaledwie 68 % kosztów 
z 1949 r.

Powyższe osiągnięcia b y ły  sku tk iem  szeregu 
daleko idących środków, ja k ie  zostały zastoso­
wane. L ik w id u ją c  dekoncentrację robót gó rn i­
czych, zmniejszono ilość oddziałów  w  kopa ln i 
z 19 do 14, p rzy  równoczesnym zm niejszeniu 
ilości przodków  zm niejszając jednocześnie roz­
ciągłość w yrob isk  górniczych z 57,3 km  (na 
1.1.1949) do 52,9 km  (na 1.1.53 r.), a w ięc o 8%.

W ykorzystan ie  czynnego fro n tu  w yb ie ran ia  
uległo znacznej popraw ie. Postęp przodka 
w zrósł z 25,4 m. b. na miesiąc w  1949 do
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31,3 m. b. w  1953 r. Średnie miesięczne w ydo­
bycie z jednego przodka ścianowego doszło 
w  1953 r. do 9380 ton, wobec 5394 ton w  1949 r. 
Średnia długość ściany wzrosła “w  1953 r . do 
109 m. b. wobec 75 m  w  1949 r. wzrost w yn iós ł 
w ięc przeszło 45%. Zastosowanie odpowiednich 
środków u m oż liw iło  zm niejszenie zasięgu robót 
przygotowawczych w  prze liczeniu na 1000 t  w y ­
dobytego węgla n iem al dw ukro tn ie , a m iano­
w ic ie  z 41,3 w  1949 r. (To 22 m.b. w  1953 r. Ilość 
czynnych przodków  przygotow aw czych spadła 
w  tym  czasie z 94 na 45, a udz ia ł w ydobycia  
z przygotów ek spadł z 16,7% do 12,7% całości 
wydobycia. U dzia ł ilości robo tn ików  na węglu 
w zrasta ł stale w  stosunku do całości załogi tej 
kopaln i. Tak na p rzyk ła d  ilość rębaczy i  łado­
waczy w  1953 r. wzrosła do 15,8% całości za­
łogi, wobec 12% w  1949 r., a jednocześnie udzia ł 
ilości robo tn ików  zatrudn ionych  na pow ierzchn i 
spadł w  tym  czasie o 11%.

D ecydującym  czynnik iem , k tó ry  w p łyn ą ł na 
w zrost w ydobycia  węgla i  w yda jności pracy, 
a jednocześnie p rzyn iós ł znaczne obniżenie 
kosztów w łasnych tony  węgla, okazało się u lep­
szenie m etod o rgan izacji p racy i  przestaw ienie 
na pracę cykliczną większości p rzodków  zarów­
no eksploatacyjnych, ja k  i  przygotowawczych. 
Obecnie przestaw iono ju ż  60% w szystk ich  czyn­
nych ścian na pracę cykliczną, p rzy  czym w y ­
dobycie tych  ścian stanow i 70% całości w ydo­
bycia kopa ln i. Ściany te dają postęp wyższy 
o 26% oraz wydajność na 1 robo tn ika  wyższą 
o 61%, an iże li ściany n ie  pracujące w edług 
harm onogram u „c y k l na dobę“ .

Tak znaczne polepszenie w skaźn ików  pracy 
ścian uzyskano dzięk i lepszemu w yko rzys tan iu  
dnia roboczego przez rębaczy. Jeśli w  1949 r. 
rębacz b y ł za ję ty  swą podstawową pracą w  cią­
gu 66,5 % swego czasu, roboczego, prace zaś po­
stronne i  przestoje za jm ow ały  m u 33,5% tego 
czasu, to w  1953 r. w skaźn ik i te  w yn o s iły  od­
pow iedn io 73,1% i  26,9%. Średnia norm a pracy 
rębaczy i  ładowaczy w ynosi obecnie 11,1 ton, 
wobec 10,3 ton w  1941 r. Średnia wydajność 
p racy rębaczy i  ładowaczy wzrosła miesięcznie 
w  1953 r. do 250 t  wobec 192 t  w  1949 r., a w ięc 
w zrost w yn iós ł przeszło 30%.

P rzy  u trzym an iu  ilośc i rębaczy i  ładowaczy 
n iem al bez zm iany, sam w zrost w yda jnośc i p ra ­
cy p rzyn iós ł w  ciągu porów nyw anych p ięc iu  la t 
zwiększenie w ydobycia  węgla p raw ie  o 1000 t  
na dobę. W y n ik i te należy przypisać następują­
cym  czynnikom  technicznym :

1. P rzenośniki wstrząsane zostały ca łkow icie 
w ym ien ione na  przenośn ik i zgrzebłowe. Umoż­
l iw iło  to w yd łużen ie  ściany i  uzyskanie w iększej 
je j wydajności. Przestój ścian z powodu aw a rii 
transportu  dołowego sta ł się z jaw isk iem  rzad­
k im . Zgrzebłowe przenośnik i zabudowywane są 
na ociosie przodka w  w y n ik u  czego ca 30% 
urobku  załadowuje się samoczynnie.

2. Przekomtrolowano k a r ty  obudowy ścian 
w  sensie podnsieienia gęstości członów budyn­
ku, co doprowadziło do p raw ie  czterokrotnego 
zmniejszenia ilośc i zawałów  ścian.

3. Zastosowano szybkościową metodę p rzek ła - 
ania przenośników  zgrzebłowych oraz znacznie

skrócono czas zużyw any na staw ianie obudo­
w y  organowej.

4. Ulepszono dostawę drew na do obudowy. 
Przed trzem a la ty  w ykorzystano w  kopa ln i po­
m ys ł dostawy drewna do ściany p rzy  pomocy 
zgrzebłowych przenośników  ustaw ionych w  za­
pasowych chodnikach w yjśc iow ych. Pom ysł 
ten  okazał się bardzo ko rzys tny  i  pozw o lił na 
zredukowanie ilości robo tn ików  za ję tych p rzy  
dostawie m a te ria łów  do obudowy z 393 czyn­
nych w  d n iu  1.1. 1949 r. do 156’ w  dn iu  l . IX .  
1953 r., a w ięc dw a i  pó ł raza, co przyniosło 
jednocześnie znaczną ulgę w  p racy  dostawców 
drewna. Proces ten b y ł przedtem  uznany w  ko­
p a ln i za jeden z na jbardz ie j pracochłonnych, 
a ponadto robo tn icy  pode jm ow a li się bardzo 
niechętn ie te j niewdzięcznej, c iężkiej i  n ie w y- 
magającej specjalnych k w a lif ik a c ji pracy. Sy­
tuacja zm ien iła  się radyka ln ie  z ch w ilą  zme­
chanizowania robót. W ydajność p racy pozosta­
ły ch  robo tn ików  wzrosła bardzo siln ie , praca 
stała się lżejsza, a płace zarobkowe zw iększy ły  
się poważnie.

Opisany wzrost w ydobycia  węgla oraz w y ­
dajności p racy p rzyn iós ł poważne obniżenie 
kosztów w łasnych tony  węgla. W  ciągu ostatnich 
la t kopaln ia  trzym a ła  się system atycznie gra­
n ic  zaplanowanych kosztów w łasnych i  zm n ie j­
szała z każdym  rok iem  koszt w łasny tony  węgla 
w  stosunku do kosztów  roku  poprzedniego 
(patrz tab lica  I).

T A B L IC A  I
Kształtowanie się kosztów własnych 1 tony węgla

W  yszczególn ien ie 1950 1951 1952 7 míes. 
1953 r.

W ykona n ie  zap lanow a- 
inych kosztów  w  p rocen­
tach  p lanu 95,3 96,5 98,8 98,5

K osz t w ła sn y  1 to n y  w ę­
g la  w  stosunku do k o ­
sztu z ro k u  poprzedn ie ­
go 87,0 91,0 92,5 94,0

Poważne sukcesy zostały osiągnięte w  obni­
żaniu w zg lędnych norm  zużycia m ate ria łów  
podstawowych. Obniżka kosztów w łasnych w y ­
dobycia węgla w yraz iła  się w  zredukow aniu 
n iem al w szystkich części składowych kosztów 
w łasnych z w y ją tk ie m  kosztów am ortyzacji. 
I lu s tru je  to tab lica  I I .

T A B L IC A  I I
Zasięg obniżek poszczególnych elementów kosztów  
______________________ własnych.

L .
P-

S k ła d n ik i 
^kosztów w łasnych

W  stosunku 
do 1949 r. w  %

w zględny udz- 
w  ogól. koszt.

1952
7 mieś. 

1953 1949 1953

i M a te r ia ły 67,0 66,0 19,4 18,4
2 P a liw a 78,0 61,0 0,2 0,2
3 E le k tro e n e rg ia 83,0 78,0 2,2 2,5
4 Płace zarobkow e 72,5 67,0 64,0 62,4
5 D o liczen ia  do p łac zar. 74,5 70,0 5,5 5,6
6 A m o rtyza c ja 144,0 136,0 2,8 5,4
7 Pozosta łe w y d a tk i 70 62,5 6,0 5 hp ien iężne

O g ó ł e m 73,5 79,0 100 100

Tablica I I I  ilu s tru je  stopniowe kurczenie się 
zużycia m a te ria łów  w ybuchowych.

Pom im o skutecznej n ie w ą tp liw ie  a kc ji obni­
żania norm  zużycia m a te ria łów  w ybuchow ych 
i  drewna rozchód tego ostatniego jest jeszcze



26 GOSPODARKA G Ó RN IC TW A N r 3

T A B L IC A  I I I
Zużycie na 1000 ton wydobycia węgla

1953 r. 1963 r .
Zu życ ie  na  1000 t 1949 r. (7 m ie­

sięcy)
w  7 , 

1949 r.

M a te r ia ły  w ybuch ow e , g r 163 121 74,0
E le k tro  de tona to ry , szt. 389 299 77,0

zby t duży. W  ogólnych kosztach w łasnych w y ­
dobycia 1 tony  węgla udzia ł w artości zużytych 
m ate ria łów  drzew nych w ynos i wciąż jeszcze 
ok. 13%. K opa ln ia  dotychczas jeszcze n ie  w y ­
korzysta ła  szeregu rezerw  w  dziedzinie dalszych 
obniżek kosztów zużytych m a te ria łów  drzew ­
nych, a spomiędzy n ich  należy podkreślić:

1. W szystkie ściany stosują obudowę d rew ­
nianą, wówczas gdy przejście na obudowę stalo­
wą przyn ios łoby znaczne zmniejszenia zużycia 
drewna do obudowy.

2. Ponowne w ykorzystan ie  do obudowy d rew ­
na pochodzącego z rabunku  jest daleko jeszcze 
niezado wala j  ące.

3. K opa ln ia  korzysta z drew na przywożonego 
z bardzo od ległych części k ra ju  (do 3.000 km), 
wówczas gdy w  na jb liższym  re jon ie  zna jdu ją  się 
sk łady sześciu punk tów  dostaw drzewnych 
(12 do 120 km). Powyższe w p ływ a  znacznie na 
koszt tych  m ateria łów , a w ięc i  na koszt w łas­
n y  w ydobycia  węgla.

Ś rodkiem  służącym rów nież do ulepszenia 
gospodarki kopaln ianej by ło  zwrócenie bacznej 
uw agi i  otoczenie pieczą maszyn, urządzeń itp . 
inwentarza, ja k  rów nież w łaściwa gospodarka 
częściami zapasowymi. Osiągnięto dz ięk i tem u 
przedłużenie okresu p racy maszyn i  skrócenie 
okresów rem ontów .

Obniżenie kosztów .e lektroenergii zostało 
osiągnięte w  ciągu roku  dzięk i Uporczywej p ra ­
cy oddziału elektromechanicznego, polegającej 
na bardzie j rac jona lnym  w yko rzys tan iu  mocy 
i  p racy transform atorów , w łaśc iw ym  rozrzucie 
obciążeń podstacji, za insta lowaniu statycznych 
kondensatorów, wreszcie w ym ian ie  s iln ików  
asynchronicznych na synchroniczne. Powyższe 
pozw oliło  na z likw idow an ie  czterech odrębnych 
transfo rm atorów , na w ym ianę szeregu trans fo r­
m atorów  na słabsze, a przez to uzyskanie 
zmniejszenia zużycia energ ii e lektryczne j, ja k  
rów nież na podniesienie w spółczynnika w yko ­
rzystan ia  m ocy p rodukcy jne j z 0,76 do 0,83. 
W  w y n ik u  powyżej opisanych środków obniżo­
no w skaźn ik zużycia energ ii e lektryczne j na 
1 tonę węgla z 14,4 w  IV  kw a rta le  1952 r. do 
13,7 k w t w  1953 r.

W  dziedzinie p łacy zarobkowej uzyskano 
zm niejszenie udzia łu  te j pozyc ji w  ogólnych

kosztach w łasnych w ydobycia  za pomocą pod­
niesienia w yda jności p racy i  zmniejszenia ilośc i 
robo tn ików  o kw a lif ika c ja ch  drugorzędnych, 
k tó rzy  w chodzili w  skład załogi pracującej pod 
ziemią. Jednocześnie zarobki górn ika  pod zie­
m ią  na przestrzeni la t  1949 —- 1952 w zros ły  
o 18%.

N iew ą tp liw e  sukcesy, je ś li chodzi o podnie­
sienie w ydobycia  węgla i  w yda jności pracy oraz 
obniżenie kosztów w łasnych, n ie  oznaczają b y ­
na jm n ie j, że wszystkie  rezerw y zostały już  w y ­
korzystane. W ręcz przeciwnie, kopaln ia  dyspo­
nu je  jeszcze znacznym i rezerw am i polegającym i 
chociażby ty lk o  na tym , że kopaln ia  w yko rzy ­
stała dotychczas swą moc p rodukcy jną  jedyn ie  
o 76%. Poza tym  b rak  jes t stabilizowanego fro n ­
tu  roboczego. Często prowadzone są przygoto­
wawcze robo ty  górnicze, k tó re  okazują się po­
tem  zbędne; często eksploatacja prowadzona jest 
z naruszeniem norm  technicznych, co doprowa­
dza w  rezultacie do kosztów dodatkowych. Nad­
m ie rn y  b y ł udzia ł przesto jów  i  to zarówno przy  
eksploatacji, ja k  i  przygotówkach, dochodzących 
do 25% czasu pracy, wobec czego 15% robot­
n ikó w  nie w ykona ło  norm . B ra k  by ło  konsek­
w e n c ji postępowania w  dziedzinie m echanizacji 
u rab ian ia  i  ładowania w  przodkach. W ystarczy 
wspomnieć, że w  1952 r. u rab ian ie  odbyw ało się 
kom ba jnam i i  w ręb ia rkam i —-w  5%, m ło tkam i 
m echanicznym i —  w  20%, środkam i w ybucho­
w y m i —  w  64,3% i  ręcznie —  w  10,7%. W  tych  
w arunkach w a lka  o w zrost w yda jności by ła  
u trudn iona  zwłaszcza, że w  w arunkach geolo­
gicznych tego zagłębia najlepsza wydajność ze 
ściany, ja k  i  najwyższa w ydajność na 1 robo t­
n ika  uzyskiw ane są p rzy  u rab ian iu  m ło tkam i. 
W yn ika  stąd postu la t, iż p rzy  eksploatacji w ię k ­
szości pokładów, w  obrębie opisywanej kopaln i, 
określonych z regu ły  jako  średnie i  m iękk ie  oraz 
o sporej kruchości złóż i  górotw orów , należy 
przechodzić stopniowo na urab ian ie  m ło tkam i, 
doprowadzając je  p rzyn a jm n ie j do 70% całości.

Pociągnie to za sobą konieczność przebudow y 
całego systemu gospodarki pow ie trzem  sprężo­
nym . Trzeba będzie rów nież przejść n iem al cał­
kow ic ie  na obudowę stalową w  ścianach i  g łów ­
nych w yrob iskach obliczonych na pracę w  cią­
gu 3 do 5 lat.

Zastosowanie powyższych środków  pozwoli 
na szybsze w ykorzystan ie  pełnej m ocy p roduk­
cy jne j kopa ln i i  zapewni dalsze polepszenie 
w szystkich w skaźników  jakościow ych pracy 
kopalni.
Ź ród ło :  Ugol  12/53. J. B.

„K o m ite t C en tra lny  PZPR staw ia jako  główne zadanie osiągnięcie 
w  ciągu na jb liższych 2 la t wydatnego w zrostu stopy życiow ej ludności 
pracu jące j m iast i  w s i“ ... i... „uw aża za konieczne dla w ykonan ia  po­
wyższego podstawowego zadania:“  '

...„pogłębienie systemu oszczędnościowego w  całej gospodarce narodowej 
a w  szczególności wzmożenie w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych, o l ik w i­
dację przerostów  w  za trudn ien iu  oraz w szelk ich p rze jaw ów  m arno­
tra w s tw a “ .

(z tez przędzjazdow ych)
Nowe D ro g i N r  10/53 s tr. 41— 42
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W  po łow ie  stycznia br. K o leg ium  
poddało ana liz ie  dotychczasową dzia­
łalność, w y n ik i i  p lan y  na przysz­
łość P rzedsięb io rstw a M a te ria łó w  
Podsadzkowych, a w  szczególności 
dotyczące eksp loa tac ji k o le i p iasko­
w y c h  dowożących piasek z p iaskow ­
n i  do kopa lń . Poruszono p rz y  ty m  
ubocznie, chociaż ja ko  sprawę dużej 
w ag i, zagadnienie rem ontu  sprzętu 
(czerparki, parow ozy, wagony), zw ła ­
szcza pod ką tem  w idzen ia  koncen­
t ra c ji w y n ik ó w  pod ty m  względem . 
Prace pow o łane j przed ro k ie m  (lu ­
ty  1953) k o m is ji do  sp raw  reorga­
n iza c ji P rzedsięb io rstw a M a te ria łó w  
Podsadzkowych spow odow ały pod ję­
cie przez K o le g iu m  u ch w a ły  (N r 45 
z dn ia  20.JV.53), na m ocy k tó re j od­
dano m nie jsze p iaskow n ie  pod za­
rząd Z jednoczeń W ęglow ych, zaś 
człony P rzedsięb io rstw a podzielono 
na p iony, dz ia ły  i  odrębne zak łady  
( ja k  np. Z ak ła d  K o le i P iaskow ych), 
w zm acn ia jąc  ty lk o  dozór techn iczny  
w  p iaskow n iach  p rzy  równoczesnej 
c e n tra liza c ji służb a d m in is tra c y j­
nych.

P rzy o rg an izac ji P rzedsięb iorstw a 
M a te ria łó w  Podsadzkowych p rze w i­
dyw ano, że rem o n ty  (parow ozów  i 
wagonów ) le p ie j i  sp ra w n ie j prze­
prow adzą K o le jo w e  W arsz ta ty  P K P , 
tym czasem  życie s tw ie rd z iło  po trze­
bę posiadania przez ta k  ogrom ne 
przedsięb iorstw o, ja k im  jes t P rzed­
s ięb io rstw o M a te ria łó w  Podsadzko­
w ych , w łasnych  baz rem ontow ych.

Po p rze dysku tow an iu  ca łokszta łtu  
zagadnień zw iązanych z pracą Przed­
s ięb io rs tw a M a te ria łó w  Podsadzko­
w ych , K o leg ium  u c h w a liło  szereg 
w ytycznych , zobow iązu jąc przede 
w szys tk im  P rzedsięb io rstw o M a te ­
r ia łó w  Podsadzkowych i  C e n tra lny  
Zarząd B ud ow n ic tw a  W ęgłowego 
oraz D epartam ent Energo - M echa­
n iczny M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  do 
następujących posunięć:

I. P rzedsięb io rstw o M a te ria łó w  
Podsadzkowych pow inno :

a) w zm ocn ić dyscyp linę  p racy w  
p iaskow niach,

b) w p row adz ić  i  przestrzegać te r­
m in ó w  odpraw  dozoru p rzy  w spó ł­
udzia le  Podstaw ow ej O rgan izac ji 
P a rty jn e j i  R ady Z ak ła do w e j z za­
łogą,

c) rów no m ie rn ie  obkładać w szyst­
k ie  zm iany  w  p iaskow n iach  dozorem 
w yższym  i  ś redn im  oraz w zm ocnić 
kon tro lę  ze s trony  zarządu Przedsię­
b io rs tw a  M a te ria łó w  Podsadzkowych,

d) w p row adz ić  usp raw n ie n ia  tech­
niczne na odc inku  zaopa tryw an ia  pa­
row ozów  w  w ęg ie l i  wodę,

e) doprow adzić techn iczny stan 
czerparek do stanu należytego i  w  
ty m  celu na leży zw iększyć ilość oraz 
jakość ka p ita ln y c h  rem ontów ,

f) zorganizow ać specja lną brygadę 
fachowców  pod k ie ru n k ie m  dośw iad­
czonego dozoru, w y łączn ie  d la  na­

p ra w  bieżących i  u trzym an ia  czer­
pa rek w  ruchu ,

g) pow iększyć b rygady  rem ontu  
parowozów , u ruchom ić trzecie  zm ia ­
n y  i  zw iększyć ilość średnich rem on­
tów ,

h) na leży bezzw łocznie pow iększyć 
służbę tra k c y jn ą  oraz za łog i do szla­
kow an ia  parow ozów , a jednocześnie 
na leży zaprow adzić ra c jon a ln ą  go­
spodarkę węglem  p rzy  zas ilan iu  pa­
row ozów,

i) w  celu w p row adzen ia  na leżyte j 
gospodarki w odne j, na leży odpo­
w ie d n io  przeszkolić personel,

j)  zap ro jektow ać i  w ybudow ać sze­
reg ulepszeń w  zakresie urządzeń za­
bezpieczających i  te le ko m u n ika cy j­
nych  na tras ie  k o le i p iaskow ych i  na 
polach eksp loatacyjnych,

k) na leży bezzwłocznie porozum ieć 
się z D O K P  S ta linogród  w zg lędnie 
z M in . K o m u n ik a c ji, co do odstąpie­
n ia  P rzeds ięb io rs tw u w agonów  na­
rzędziowo -  ra tow n iczych  kom p le t­
n ie  wyposażonych.

1. N a leży bezzwłocznie uzupe łn ić  
stan k ie ro w n ik ó w  pociągów i  stan 
re fe re n tów  techn icznych ru ch u  ko ­
le jow ego oraz w p row adz ić  d la  p ra ­
co w n ikó w  bezpośrednio zw iązanych 
z ruchem  pociągów  reg u lam in  służby 
na sposób PKP.

2. C e n tra ln y  Zarząd B ud ow n ic tw a  
W ęglowego został zobow iązany do 
w yo d rę bn ien ia  na okres bieżącego 
ro ku  b rygady fachow ców  d la  prze­
p row adzan ia  bez p rze rw y  ko le jn o  
g runtow nego kap ita lnego  rem ontu  
w szys tk ich  czerparek pod dozorem 
P rzedsięb io rstw a M a te ria łó w  Pod­
sadzkowych.

3. D epartam ent Energo -  M echa­
n iczny M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  zo­
sta ł zobow iązany do dop ilnow an ia  
w yko n a n ia  powyższych zaleceń i  w y ­
tycznych, ja k  rów n ież  do fachow e j 
s ta łe j k o n tro li prac dotyczących 
sprzętu czerpakowego.

Z ob radam i K o le g iu m  M in is te r­
s tw a G ó rn ic tw a  nad zagadnieniem  
p iasko w n i łączy się ściśle U chw a ła  
P rezyd ium  Rządu N r  71/54 z dn ia  
9 lu tego 1954 r. w  spraw ie  zasad 
w ynagradzan ia  p ra co w n ikó w  Przed­
s ięb io rs tw a M a te ria łó w  Podsadzko­
w ych  P rzem yślu  W ęglowego, pod ję­
ta  z uw ag i na doniosłe znaczenie za­
pew n ien ia  kopa ln iom  w ęgla  kam ien ­
nego dostatecznej i  te rm in o w e j do­
s taw y m a te ria łu  podsadzkowego.

Celem dalszęj po p ra w y w a ru n k ó w  
by to w ych  p ra co w n ikó w  Przedsię­
b io rs tw a  M a te ria łó w  Podsadzkowych 
P rzem ysłu  W ęglowego, za tru d n io ­
nych w  służbie ko le jo w e j i  eksploa­
ta c ji m a te ria łó w  podsadzkowych, i  
zapew nien ia  w  ten sposób s tab iliza ­
c j i  załog i wspom nianego przedsię­
b io rs tw a , P rezyd ium  Rządu w  po­
rozu m ien iu  z C en tra lną  Radą Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych u c h w a liło :

1. R o bo tn ików  Przedsięb io rstw a 
M a te ria łó w  Podsadzkowych P rzem y­
s łu  W ęglowego, za trud n ionych  w  
służbie ko le jo w e j m a te ria łó w  pod­
sadzkow ych na w łasnych  to rach  
P rzedsięb io rstw a M a te ria łó w  Pod­
sadzkowych P rzem ysłu  W ęglowego 
oraz na bocznicach kopa ln ianych , 
opłacać w ed ług  zasad stosowanych 
w  P o lsk ich  K o le jach  P aństw ow ych.

2. R obo tn ikom  ty m  przyznać odzież 
roboczą, z im ow ą lu b  le tn ią , zależ­
n ie  od cha rak te ru  p racy  w ed ług  
no rm  usta lonych d la  poszczególnych 
g ru p  przez M in is tra  G órn ic tw a .

3. R o bo tn ików  Przedsięb io rstw a 
M a te ria łó w  Podsadzkowych P rzem y­
słu  W ęglowego za trud n ionych  w  
eksp loa tac ji m a te ria łó w  podsadzko­
w ych  opłacać w ed ług  zasad stosowa­
nych w  przedsięb iorstw ach budow la ­
no - m ontażow ych.

4. W prow adzić  reg u la m in y  p rem io ­
w a n ia  ro b o tn ik ó w  n iezaakordyw a- 
nych za trud n ionych  w  s łużbie ko le ­
jo w e j p rzy  obsłudze czerparek i  to ­
ró w  oraz w  przyp iaskow n ianych  
w arszta tach i  b rygadach na p ra w ­
czych, a także p rzy  u trz y m a n iu  u rzą­
dzeń ruchow ych.

5. P ra co w n ikó w  um ysłow ych  
P rzedsięb io rstw a M a te ria łó w  Pod­
sadzkowych P rzem ysłu  W ęglowego 
opłacać w ed ług  zasad stosowanych 
w  przedsięb iorstw ach budow lano - 
m ontażow ych.

6. D u ży rnym  ruch u  ko le jow ego 
przyznać u p raw n ie n ia  do um undu­
ro w a n ia  służbowego na róW ni z ro ­
bo tn ika m i.

7. W prow adzić  reg u lam in  p rem io ­
w a n ia  p ra co w n ikó w  um ysłow ych  na 
zasadach zb liżonych do zasad stoso­
w anych w  kopa ln iach  węgla, zapew­
n ia jąc  w yd a tne  uzależnienie zarob­
k ó w  tych  p ra co w n ikó w  od w yko n a ­
n ia  p lanu  dostaw  m a te ria łó w  pod­
sadzkowych.

8. P raco w n icy  P rzedsięb iorstw a 
M a te ria łó w  Podsadzkowych P rzem y­
słu W ęglowego ob jęc i n in ie jszą  
uchw a łą  zachow ują  dotychczasowe 
u p ra w n ie n ia  do depu ta tu  w ęg low e­
go lu b  e kw iw a le n tu .

9. P racow n icy  in ż y n ie ry jn o  -  tech­
n iczn i, k tó rz y  z c h w ilą  prze jśc ia  do 
p racy  w  P rzeds ięb io rs tw ie  M a te ria ­
łó w  Podsadzkowych P rzem ysłu  W ę­
g low ych  k o rzys ta li z up ra w n ie ń  w y ­
n ika ją cych  z u ch w a ły  R ady M in i­
s tró w  z d n ia  30 lis topada 1949 r. w  
spraw ie  szczególnych p rz y w ile jó w  
d la  g ó rn ik ó w  w  g ó rn ic tw ie  w ęg lo­
w ym , zachow ują u p ra w n ie n ia  te  na­
dal.

10. N iezależnie od powyższego M i­
n is te r G ó rn ic tw a  w yda zarządzenia, 
k tó re  zapew nią : a) zaopatrzenie p ra ­
cow n ikó w  za trud n ionych  p rzy  eks­
p lo a ta c ji p iasku na o tw a rty m  pow ie ­
trz u  w  specja lną odzież z im ową, a 
m ia no w ic ie : b luzy  i  spodnie w a to ­
wane, c ieple czapki, na uszn ik i oraz 
c iepłe bu ty , b) w ybudow an ie  k ry ty c h  
poczeka ln i w  p iaskow n iach  i  w  
punk tach  rozrządow ych d la  wago­
nów , c) zorgan izow anie s to łów ek 
przenośnych w e w szys tk ich  p iaskow ­
niach. (S. S.)
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STRESZCZENIE ZARZĄDZEŃ MINISTRA GÓRNICTWA 
WYDANYCH W MIESIĄCU STYCZNIU 1954 ROKU

Zarządzenie n r 3 z dn ia  8 stycznia 
1954 r . (znak N P /O P /I-3 /Z ) w  spra ­
w ie  reg u la m in u  p re m io w a n ia  p ra ­
c o w n ikó w  kom ó re k  k o n tro li tech­
n iczne j C entra lnego Z arządu Gazow­
n ic tw a  oraz w  pod leg łych  m u  je d ­
nostkach. (Zarządzenie w ydane  zo­
sta ło  w  oparc iu  o  postanow ien ia  § 7 
zarządzenia Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego n r  222 z dn ia  11 czerwca 
1951 r. w  sp ra w ie  reg u la m in u  w y ­
nagradzan ia techn icznych  p ra co w n i­
k ó w  za tru d n io n ych  w  kom ó rkach  
k o n tro li techn iczne j. N o w y  regu la ­
m in  w chodz i w  życ ie  z dn iem  1 
s tyczn ia  1954 roku . Do zarządzenia 
załączono re g u la m in  przem ów ien ia).

Zarządzenie nr 4 z dn ia  9 stycznia 
1954 r. (znak T /O P -I-3 /Z ) w  spraw ie  
pow o łan ia  g ru p y  roboczej d la  zba­
dan ia  s tanu w e n ty la c ji na  k o p a l­
niach.

Zarządzenie n r 5 z dn ia  12 stycz­
n ia  1954 r. znak Z T /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  sk ładu  k o m is ji pow o łane j 
do w yd aw a n ia  o p in ii co do p rzyczyn  
rozw iązan ia  stosunku pracy. (Żarzą- 
dzenie w ydane zostało na podstaw ie 
§ 4 zarządzenia n r  157 Prezesa R ady 
M in is tró w  z dn ia  3 lip ca  1952 r. w  
spraw ie  sk ładu i  t ry b u  postępowania 
k o m is ji pow o łanych do w yd aw a n ia  
o p in ii co do p rzyczyny rozw iązan ia  
stosunku pracy, M o n ito r P o lsk i n r  
A-58, poz. 891).

Zarządzenie n r 6 z dn ia  12 stycz­
n ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  zm iany  sk ładu  osobowego ko ­
m is j i p lanu  pięc io le tn iego resortu .

Zarządzenie n r 7 z dn ia  13 stycz- 
'n ia  1954 r. (nak Z T /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  odw o łan ia  dyżu rów  nocnych 
i  p rzekazyw an ia  m e ld u n kó w  przez 
służby transportow e. (Zarządzenie 
w ydane zostało na zasadzie zarzą­
dzenia Przewodniczącego Państw o­
w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodar­
czego n r  13 p f z  d n ia  21 g ru dn ia  1953 
r. Zarządzenie u ch y la  m oc obow iązu­
jącą zarządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  
n r  356 z d n ia  1 październ ika  1953 r. 
w  spraw ie  w p row adzen ia  całonoc­
nych dyżu rów  przekazyw an ia  m e l­
d u n kó w  przez służby transportow e. 
Zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  
326 z dn ia  21 paźdz ie rn ika  1952 r. 
w  spraw ie  wzm ożenia w a lk i z prze­
s to ja m i w agonów  pod za ładunk iem  
i  w y ła d u n k ie m  zachow uje nada l moc 
obow iązującą).

Zarządzenie n r 8 z d n ia  15 stycz­
n ia  1954 r. (znak P1/O P-I-3 /Z) w  
spraw ie  w yco fa n ia  z obiegu n ie k tó ­
rych  w zo rów  statystyczno-spraw oz- 
dawczych n ie  za tw ie rdzonych  przez 
g ru p y  robocze M in is te rs tw a  G ó rn ic ­
tw a . (Zarządzenie w ydane zostało w  
naw iązan iu  do o k ó ln ik a  M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  109 z dn ia  11 g ru d ­
n ia  1953 r. Zarządzenie uchy la  moc 
obow iązu jącą zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  68 z dn ia  2 lu tego 
1953 r. w  spraw ie  prow adzen ia V a ­
dem écum  przez p rzeds ięb iors tw a i 
in s ty tu c je  p rzem ysłu  w ęglowego z 
tym , że w zo ry  Vadem écum  po w in ny  
być w yko rzystane  d la  potrzeb k ie -

ro w n ic tw a  danej jednostk i. Do za­
rządzenia dołączony został w ykaz 
anu low anych  wzorów).

Zarządzenie n r 9 z dn ia  18 stycz­
n ia  1954 r. w  spraw ie  opera tyw nego 
p lanow an ia  przewozu ładunków . 
(Zarządzenie w ydane zostało na pod­
s taw ie  zarządzenia Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego n r  295 z dn ia  12 paź­
dz ie rn ika  1953 r. Zarządzenie uchy la  
moc obow iązu jącą zarządzenia M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  z dn ia  5 lipca  
1951 r., znak Z T /O P -I-3 /Z ), w  spra­
w ie  zasad i  t ry b u  op racow yw an ia  o- 
p e ra tyw n ych  p lan ów  przewozu to ­
w a ró w  na ko le jach  no rm a ln o to ro ­
w ych  oraz zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  580 z dn ia  15 lis to p a ­
da 1951 roku , znak Z T /O P -I-3 /Z , w  
spraw ie  zm iany  zarządzenia n r  400 
z dn ia  5 lip c a  1951 r.).

Zarządzenie n r 10 z dn ia  19 stycz­
n ia  1954 r. (znak Z T /O P -I-3 /Z ), w  
spraw ie  przedłużen ia dz ia ła lnośc i ze­
społu roboczego powołanego d la  o- 
p racow an ia  no rm  u b y tk ó w  n a tu ra l­
nych p ro d u k tó w  i  p ó łp ro d u k tó w  w ę- 
g lopochodnych p rzy  sk ładow an iu , 
za ładunku , transporc ie  i  w y ładu nku . 
(Zarządzenie w ydane zostało w  na ­
w iązan iu  do zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  139 z dn ia  21 m arca 
1953 r.).

Zarządzenie nr 11 z dn ia  20 stycz­
n ia  1954 r. (znak Z T /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  opera tyw nego p lanu  prze­
wozu ła d u n kó w  k o le ja m i no rm a ln o ­
to ro w y m i na I  k w a r ta ł 1954 r. (Za­
rządzenie w ydane zostało na zasa­
dzie u ch w a ły  n r  1023/53 P rezyd ium  
Rządu z d n ia  30 g ru dn ia  1953 r. w  
spraw ie  opera tyw nego p lanu  p rze­
wozu ła d u n kó w  k o le ja m i no rm a ln o ­
to ro w y m i na I  k w a r ta ł 1954 roku).

Zarządzenie nr 13 z d n ia  21 stycz­
n ia  1954 r. (znak O P - I- I I -3 /Z )  w  
spraw ie  przekazania k io sków  i  sk le ­
pów  przez Powszechną Spó łdz ie ln ię  
Spożywców  na rzecz O ddzia łów  Z a­
opatrzen ia Robotniczego.

Zarządzenie n r 14 z d n ia  21 stycz­
n ia  1954 r. (znak C Z Z /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  gospodarki m a ku la tu rą . (Za­
rządzenie w ydane zostało na podsta­
w ie  u ch w a ły  n r 456 P rezyd ium  Rzą­
du z d n ia  24 m a ja  1952 r. w  spraw ie  
gospodarki m a ku la tu rą , ogłoszonej 
w  M on ito rze  P o lsk im  n r  A-51, poz. 
691, i  zgodnie z w y ty c z n y m i C e n tra l­
nego U rzędu G ospodark i M a te r ia ło ­
w e j. Do zarządzenia dołączony jest 
p lan  dostaw  m a k u la tu ry  w  1954 ro ­
ku  przez je dn os tk i podległe M in i­
s tro w i G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 15 z dn ia  21 stycz­
n ia  1954 r. (znak C Z Z /O P -I-3 /Z ) w  
sp raw ie  dostaw  złom u m e ta li nieże­
laznych w  1954 roku . (Zarządzenie 
w ydane zostało w  w yko n a n iu  u -  
chw a ły  n r  849/53 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  14 lis topada 1953 ro k u  w  
spraw ie  dostaw  surow ców  w tó r ­
nych  że liw a  i  s ta li oraz m e ta li n ie ­
żelaznych i  ich  stopów  w  1954 ro ­
ku. Zarządzenie na w ią zu je  do in ­
s tru k c ji gospodarki złom em  i  od­

padkam i m e ta li i  s topów  nieże laz­
nych, stanow iące j za łączn ik  do za­
rządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  69 
z dn ia  27 lu tego 1951 r. oraz do za­
rządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  11 
z dn ia  14 stycznia 1953 r. Do zarzą­
dzenia dołączony je s t p lan  dostaw  
złom u m e ta li n ieże laznych w  1954 
r. przez podległe M in is tro w i G ó rn ic ­
tw a  jednos tk i, w zó r zakładowego 
p lanu  dostaw  surow ców  w tó rn y c h  
m e ta li n ieże laznych w  1954 r. oraz 
w zó r zbiorowego p lanu  dostaw  su­
row ców  w tó rn y c h  m e ta li n ieżelaz­
nych na 1954 rok).

Zarządzenie nr 16 z d n ia  21 stycz­
n ia  1954 r . (znak C Z Z /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  dostaw  złom u sta lowego i  
żeliwnego w  1954 roku . (Zarządzenie 
w ydane zostało w  w yk o n a n iu  uchw a­
ły  n r  849/53 P rezyd ium  Rządu z dn ia
14 lis topada 1953 roku , pow o łane j w  
uw agach do zarządzenia n r  15. Do 
zarządzenia dołączone są analogiczne 
za łączn ik i, ja k  do zarządzenia n r
15 z tym , że odnoszą się one do do­
staw  z łom u stalowego i" żeliwnego 
przez podległe M in is tro w i G ó rn ic tw a  
je d n o s tk i w  1954 r.).

Zarządzenie n r 17 z d n ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji N o rm  
P racy p rzy  C e n tra lnym  Zarządzie 
Zaopatrzen ia  Robotniczego. (Zarzą­
dzenie w ydano w  na w iązan iu  do 
postanow ień zarządzenia P rzew odn i­
czącego P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego n r  119 z dn ia  
22 m a ja  1950 r.).

Zarządzenie n r 18 z dn ia  25 stycz­
n ia  1954 ro k u  (znak OP. I I .  I. 3/Z) w  
spraw ie  przekazan ia  przez Przedsię­
b io rs tw o  Robót In ż y n ie ry jn y c h  
P rzem ysłu  W ęglowego w  S ta lino g ro - 
dzie na rzecz K o p a ln i S iem ianow ice 
agend i  urządzeń O ddzia łu  Zaopa­
trzen ia  Robotniczego.

Zarządzenie n r 19 z d n ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak O ZR /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ię  u tw o rzen ia  O ddzia łu  Zaopa­
trze n ia  Robotniczego w  K o p a ln i S oli 
w  W apnie.

Zarządzenie n r 20 z dn ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak C Z R /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  u tw o rzen ia  O ddzia łu  Zaopa­
trzen ia  Robotniczego w  R a fin e r ii 
N a fty

Zarządzenie n r 21 z d n ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak OP. I. 1/Z) w  spra­
w ie  u tw o rzen ia  p rzedsięb iorstw a 
państw ow ego pod nazwą: „K o p a ln ia  
W ęgla K am iennego K om una  P arys­
k a “ . (P rzedsięb iorstw o m a siedzibę w  
Jaw orzn ie).

Zarządzenie n r 22 z d n ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak OP. I. 1/Z) w  spra­
w ie  zm iany zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  w  spraw ie  u tw orzen ia  
przedsięb iorstw a państwowego pod 
nazwą: „K o p a ln ia  W ęgla K am ienne­
go Jaw orzno“ . (Nazwa ko p a ln i zm ie ­
n iona  została na: K o p a ln ia  W ęgla 
Kam iennego B ie ru t).

Zarządzenie n r 23 z dn ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znak Z S /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  p rzedszko li prow adzonych 
przez in s ty tu c je  i  zak łady  p racy M i­
n is te rs tw a  G ó rn ic tw a . (Zarządzenie 
w ydane zostało na podstaw ie § 2 u - 
chw a ły  n r  746 P rezyd iu m  Rządu z 
d n ia  3 paźdz ie rn ika  1953 r. w  spra­
w ie  up ra w n ie ń  M in is tra  O św ia ty  w
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zakresie nadzoru pedagogicznego o- 
raz w  zakresie sieci i  o rgan izac ji 
przedszko li ¡prowadzonych przez 
in s ty tu c je  i  zak łady  p racy  podlega­
jące in n ym  ¡m inistrom , M o n ito r P o l­
sk i n r  A-95, poz. 1324).

Zarządzenie n r 24 z dn ia  25 stycz­
n ia  1954 r. (znaku b ra k ) w ydane 
przez M in is tra  G ó rn ic tw a  i  M in is tra  
G ospodarki K o m u na lne j w  spraw ie 
przekazania części zak ładów  w odo­
ciągowych przez kop a ln ię  „B o les ła w  
Ś m ia ły “  w  Łaziskach Ś redn ich  W oje ­
w ódzk iem u P rzeds ięb io rs tw u W odo-

KOPALINY

Przep isy p ra w a  górniczego okre­
ś la ją  zasady i  w a ru n k i poszuk iw a­
n ia  i  w yd ob yw an ia  ko p a lin  zna jdu ­
jących się w  złożach na tu ra lnych , 
bądź w  zw a łach po robotach gór­
n iczych (art. 1 i  2 dekre tu  z dn ia  6 
m a ja  1953 ro ku  o p ra w ie  górniczym , 
Dz. U. n r  29, poz. 113). K tó re  kopa­
l in y  mogą być poszukiwane i  w yd o­
bywane je dyn ie  na zasadach p raw a  
górniczego, usta la  Rada M in is tró w  
w  drodze rozporządzeń. S tare p ra ­
w o  górnicze z 1930 r. zaw ie ra ło  l i ­
stę tzw . m in e ra łó w  górniczych. N o­
w e p raw o  górnicze pow ie rza usta le­
n ie  lis ty  ko p a lin  Radzie M in is tró w , 
k tó ra , stosownie do rozw o ju  potrzeb 
gospodarki społecznej oraz postępu 
te c h n ik i górn icze j, hu tn icze j, prze­
ró b k i chem icznej itd ., może m ody­
fik o w a ć  i  rozszerzać w yka z  „kop a ­
l in  gó rn iczych“ .

W ykaz ten  m a zasadnicze znacze­
nie, bow iem  usta la  on przedm io to ­
w o zakres w łaściw ości p ra w a  gór­
niczego, a w ięc  —- gó rn ic tw a , w  od­
różn ien iu  od przem ysłu  w  śc iś le j­
szym tego słowa znaczeniu. P raw o 
górnicze zaw ie ra  szereg szczegól­
nych rygo rów , podyktow anych  
w zg lędam i na bezpieczeństwo p racy 
w  zakładzie górn iczym  i  bezpieczeń­
s tw o pow ie rzchn i, ja k  rów n ież 
w zg lędam i na celową i  oszczędną 
gospodarkę z łożam i ko p a lin , k tó re , 
stosownie do postanow ienia art. 8 
K o n s ty tu c ji z 22 lipca  1952 r., ja ko  
m ien ie  ogólnonarodowe podlegają 
szczególnej trosce i  opiece Państw a 
oraz w szystk ich  obyw a te li.

P raw o w yd ob yw an ia  ko p a lin  s łu­
ży w y łączn ie  P aństw u (poza określo­
n y m i ściśle w y ją tk a m i, a rt. 4 i  5 
p raw a  górniczego). Powyższa zasa­
da dotyczy rzecz prosta  tych  w ła ś ­
nie  kopa lin , k tó re  Rada M in is tró w  
podda na ca łym  obszarze Państwa 
lu b  na n ie k tó rych  jego terenach 
p raw u  górniczem u.

W  num erze 5 D z ienn ika  U s taw  z 
dn ia  3 lu tego 1954 ro ku  ogłoszone 
zostało pod pozycją  12 rozporządze­
nie  R ady M in is tró w  z dn ia  13 s ty ­
cznia 1954 ro ku  w  spraw ie określe­
n ia  kopa lin , k tó ry c h  poszukiw an ie  
1 w ydobyw an ie  podlega p ra w u  gór­
niczemu.

Na ca łym  obszarze P aństw a podle­
ga p ra w u  górniczem u poszukiw an ie 
i  w ydobyw an ie  następu jących kopa­
lin  zna jdu jących  się w  złożach na­
tu ra ln y c h :

ciągów  i  K a n a liz a c ji w  S ta lino g ro - 
dzie.

Zarządzenie n r 25 z dn ia  29 stycz­
n ia  1954 r. (znak C Z R /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zm iany  zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  325 z dn ia  24 s ie rpn ia  
1953 r. w  spraw ie  dostosowania o r­
gan izac ji O ddz ia łów  Zaopatrzen ia 
Robotniczego w  przedsięb iorstw ach 
reso rtu  gó rn ic tw a  do przepisów  za­
rządzenia n r  198 Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go_ 
spodarczego z d n ia  21 lip ca  1953 
¡roku. T. P.

GÓRNICZE

1) an tracyt, w ęg ie l ka m ie n n y , w ę ­
g ie l b ru n a tn y  i  u tw o ry  sapropelo- 
w e ;

2) an tym on, arsen, be ry l, b izm ut, 
cer, chrom , cyna, cynik, cyrkon , gal. 
germ an, g lin , ind , kadm , koba lt, l i t ,  
magnez, m angan, m iedź, m olibden , 
n ik ie l, n iob, o łów , p la tyn a  i  je j po­
k re w n e  m eta le  (p latynowce), rad, 
ren, rtęć, ru b id , selen, skand, srebro, 
ta l, tan ta l, te llu r , ty tan , u ran, w a ­
nad, w o lfra m , z ło to  i  żelazo —  bądź 
w  stan ie  rodz im ym , ¡bądź ja k o  ru d y  
nadające się do technicznego uzysk i­
w a n ia  z n ich  m e ta li, ich  stopów  i 
zw iązków , z w yłączen iem  ru d  że­
laznych, da rn iow ych ;

3) ko p a lin y  b itum iczne  w  stanie 
gazowym , p ły n n y m  i  sta łym , w  
szczególności gaz ziem ny, ropa na­
fto w a , w osk ziem ny, as fa lt n a tu ra l­
n y  oraz łu p k i b itum iczne  nadające 
się do technicznego uzysk iw an ia  z 
n ich  b itu m in ó w ;

4) sól kam ienna, sole borowe, b ro ­
m owe, jodowe, magnezowe i  potaso­
w e oraz so lank i nadające się do

; technicznego uzysk iw an ia  z n ich  bor 
ru , brom u, jodu , m agnezu lu b  ich  
zw iązków ,

5) s ia rka  oraz p ir y t  i inne k o p a li­
n y  nadające się do technicznego 
uzysk iw an ia  z n ich  s ia rk i lu b  je j 
z w ią z k ó w ;

6) k o p a lin y  fosforow e nadające się 
do p rze rób k i na naw ozy sztuczne i 
zw ią zk i fosforow e,

7) g l in k i i łu p k i og n io trw a łe  (od 
26 stożka Saegera wzw yż),

8) k w a rc y ty  i  łu p k i kw a rcy to w e  
nadające się do w y ro b ó w  o g n io trw a ­
łych ,

9) azbest, ba ry t, ben ton it, f lu o ry t, 
g lin y  białopalące, g ra fit,  k w a rc  ży­
ło w y , m agnezyt, se rpen tyn it, ska le­
nie, ¡topazyt, z iem ia okrzem kow a i 
opoka le k k a  (ziem ia krzem ionkow a),

10) g lin y  kam ionkow e , kao lin y , 
ziem ie fa rb ia rs k ie  (ochry i  um bry), 
je że li ich złoża są przyda tne  do 
przem ysłow ej eksp loa tac ji w  roz­
m ia rach  przekracza jących m ie jscow e 
potrzeby,

U )  k ry s z ta ły  m in e ra łów , nadające 
się do technicznego w yko rzys tan ia  
w  przem yśle,

12) bu rsz tyn  oraz kam ien ie  szla­
chetne i  półszlachetne,

13) kam ien ie  pochodzenia m ag­
mowego, w  szczególności: andezyt, 
bazalt, diabaz, gabro, g ra n it, m ela- 
f i r ,  p o r f ir  i  s ie n it; kam ien ie  po­
chodzenia osadowego, w  szczególno- :

ści: an hyd ry t, do lom it, gips, kreda 
piaskowce i w a p ień ; kam ien ie  po­
chodzenia m etam orficznego, w  szcze­
gólności: k w a rc y t i  m a rm u r; p iask i 
i  g lin y  fo rm ie rsk ie  oraz p iask i 
szk la rsk ie  —  jeże li ich  złoża są 
przydatne do przem ysłow ej eksploa­
ta c ji w  rozm iarach przekracza ją­
cych m ie jscow e potrzeby.

Jak  w y n ik a  z powyższego w y k a ­
zu, zakres obow iązyw an ia  praw a 
górniczego u leg ł znacznemu przed­
m io tow em u rozszerzeniu w  po rów ­
na n iu  z p raw em  górn iczym  z 1930 
roku . U zupe łn iony zosta ł w  szcze­
gólności w ykaz  ru d  m e ta li ko lo ro ­
w ych . K o p a lin y  b itum iczne  poddane 
zosta ły powszechnem u praw u  g ó rn i­
czemu. Szereg kop a lin , przede 
w szys tk im  ska lnych , poddano prze­
pisom  p ra w a  górniczego, w sku te k  
czego np. kam ien io łom y, k tó rych  
eksp loatac ja  podlegała dotychczas 
przepisom  p ra w a  przem ysłowego, 
s ta ły  się obecnie zak ładam i g ó rn i­
czym i, o ile  ty lk o  eksploatowane 
przez kam ien io łom  złoże jes t p rzy ­
datne do przem ysłow ej eksp loa tac ji 
w  rozm iarach  przekracza jących 
m ie jscow e potrzeby.

O tym , czy kop a lina  nada je się 
do technicznego zastosowania lu b  
p rze róbk i, albo czy jes t p rzyda tna  
do przem ysłow ej eksp loa tac ji orze­
ka  M in is te r G ó rn ic tw a  (jako 
zw ie rzchn i organ państw ow e j ad­
m in is tra c ji gó rn ic tw a) w  porozum ie­
n iu  z za in teresow anym  m in is tre m  
i  Prezesem C entra lnego U rzędu Geo­
log ii.

Jak  w idać  z przytoczonego w yże j 
w yka zu  k o p a lin  „gó rn iczych “ , w y ­
dobyw anie  p iasków  fo rm ie rs k ic h  i 
szk la rsk ich  podlega w  zasadzie p ra ­
w u  górniczem u. W ydobyw an ie  na­
tom ias t p iasków  d la  celów  podsadz­
kow ych  w  zakładach górn iczych nie  
podlega p ra w u  górniczem u, wobec 
czego o d k ry w k i p iaskowe przem ysłu 
węglowego nie  są zak ładam i g ó rn i­
czym i w  rozum ien iu  p ra w a  g ó rn i­
czego, a ich  eksp loatac ja  n ie  podlega 
przepisom  tego praw a. Zagadnien ie 
to  z uw ag i na zapotrzebowanie za­
k ła d ó w  górn iczych na piasek pod­
sadzkow y i  zagadnienie zaopatrze­
n ia  tych  zak ładów  w  piasek m a 
szczególne znaczenie w  zw iązku  
z lo ka lizac ją  złóż p iasku w  zagłę­
biach górn iczych i  p rob lem em  trans ­
po rtow ym .

W ydobyw an ie  kop a lin  ze złóż na­
tu ra ln y c h  odbyw ać się może jedyn ie  
zgodnie z zasadami i  w a ru n k a m i 
p ra w a  górniczego. Jednak w yd ob y­
w an ie  kop a lin  sposobem o d k ry w k o ­
w y m  i  bez użycia  m a te ria łó w  w y b u ­
chow ych podlega przepisom  praw a  
górniczego w  zakresie, k tó ry  us ta li 
M in is te r G ó rn ic tw a  w  porozum ie­
n iu  z ¡w łaściw ym  m in is trem , b iorąc 
pod uwagę ro z m ia ry  w ydobyc ia  i 
i  w a ru n k i bezpieczeństwa pracy.

S tosownie do zm ien ia jących się 
w a ru n k ó w  te c h n ik i eksp loatacy jne j 
złóż ko p a lin  i  potrzeb gospodarki 
społecznej w  zakresie zaopatrzenia 
w  surowce m inera lne , Rada M in i­
s trów  może, rzecz prosta, uzupe łn iać 
w  drodze dalszych rozporządzeń w y ­
kaz kopa lin , k tó ry c h  poszukiw an ie 
i  w ydobyw an ie  podlega p ra w u  gór­
niczemu. (T. P.)



30 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 3

DALSZA ROZBUDOWA KOPALŃ SOLI

Z aniedbany i  zacofany w  okresie 
m iędzyw o je nnym  p o lsk i p rzem ysł 
so lny szybko rozbudow u je  się w  
P lan ie  6 -le tn im .

Z a k ła d y  p ro d u k c ji so li sodowej 
(NaCl), tzn. kuchenne j —  W ie liczka  
i  Bochn ia  —  b y ły  przez okupanta  
h itle ro w sk ie go  znacznie zdewasto­
wane przez w yw ie z ie n ie  m iędzy in ­
n y m i w ażnych m aszyn i  zdekom ple­
tow a n ie  tu rbogenera to rów . U ru cho ­
m ien ie  w  1945 ro k u  w ym ien ion ych  
zak ładów  sp ra w ia ło  n iem a łe  t ru d ­
ności.

Obecnie kop a ln ia  so li w  W ie liczce 
o trzym a ła  now ą w arze ln ię , co poz­
w o liło  na znaczne zw iększenie p ro ­
d u k c ji so li w a rzone j, gdyż sól k a ­
m ienna  zna jd u je  się tu  szara i  o sto­
sunkow o n isk ich  m iąższościach. Sól 
z w a rz e ln i w ie lic k ie j je s t n a jle p ­
szym  k ra jo w y m  ga tunk iem  so li ja ­
da lne j.

W  k o p a ln i w  W apn ie na jb a rdz ie j 
pracoch łonne rob o ty  do łowe zosta ły 
znacznie zm echanizowane dz ięk i za­
stosowaniu ta k ic h  m aszyn, ja k  m a­
szyny zgarn iakow e, „kacze dz ioby“ , 
co w  efekcie  po zw o liło  podnieść w y ­
dajność p racy załogi.

P ro d u kc ja  so li kam ien ne j o ko lo ­
rze śn ieżnob ia łym  z ko p a ln i W apno 
nada l w zrasta , osiągając ju ż  w  ro ku  
1951 ilośc iow o d w u k ro tn ie  ty le , ile  
w yp rod ukow an o  w  ro k u  1938. K o ­
pa ln ia  w  W apn ie b y ła  w  Polsce 
p rzedw rześn iow e j w łasnością  k a p ita ­
łu  zagranicznego i  dopiero w  Polsce 
lu do w e j nastąp iło  je j pe łne w y k o ­
rzystan ie . N a leży tu  nadm ienić, że 
kop a ln ia  w  W apn ie eksp loa tu je  o l­

b rzym i s łup  so li p ierw szorzędne j ja ­
kości.

W  ro k u  bieżącym  rozpoczną się 
prace p rzy  m od e rn izac ji zak ładu  
żupy solne j w  In o w ro c ła w iu . Zm e­
chanizowane zostaną w  pe łn i p ro ­
cesy technolog iczne oraz za insta lo ­
w a n y  zostanie w ie lk i nowoczesny 
gazogenerator. *

D z ięk i pow ażnym  in w es tyc jo m  o- 
raz szerokiem u ro z w o jo w i w spółza­
w o d n ic tw a  p racy  stale się zw iększa 
w yd a jn ość  p racy  i  p ro d u k c ja  soli.

D la  oceny w zros tu  p ro d u k c ji so li 
służyć mogą następujące dane, po­
cząwszy od ro k u  1949 —  ostatn iego 
roku  p lanu  trzechletn iego , k tórego 
p ro du kc ję  p rzy ję to  za 100%>.

Rok P ro d u kc ja  so li w  %
1949 100
1950 106,2
1951 108,0
1952 117,5
1953 124,3
1954 125,5 (plan)

W ykonan ie  p lanu  p ro d u k c ji w  po­
szczególnych la tach  P lanu  6-letn iego
przedstaw ia się następująco:

R ok P ro d u kc ja  so li w  %
1950 104,2
1951 101,5
1952 104,9
1953 102,8

W y n ik i te  da ją  gw arancję , że P lan  
6 - le tn i będzie znacznie przekroczony
i  że nasza <gospodarka narodow a o-
trzym a  poważne ilośc i so li ponad
plan.

(S. I.)

PRZEPISY O UŻYW ANIU MATERIAŁÓW WYBUCHOWYCH 
W ZAKŁADACH GÓRNICZYCH

Postanow ien ie  nowego p ra w a  gór­
niczego up ow ażn ia ją  M in is tra  G ór­
n ic tw a  m iędzy in n y m i do w yd a w a ­
n ia  przepisów  w  spraw ie  nabyw ania , 
p rzechow yw an ia  i  używ an ia  m a te ria ­
łó w  w yb uch ow ych  oraz środków  za­
pa la jących  w  zakładach górn iczych 
(art. 94 ust. 1 p k t  2 dekre tu  z d n ia  
6 m a ja  1953 r. o p ra w ie  gó rn iczym  — 
Dz. U. n r  29, poz. 113). Dotychczas 
zagadnienie powyższe reg u low a ły  
p rzep isy w yd an ych  na podstaw ie 
a rt. 148 p ra w a  górniczego z 1930 r. 
rozporządzeń M in is tra  P rzem ysłu  z 
d n ia  5 s tyczn ia  1946 r. o na byw an iu  
m a te ria łó w  w ybuchow ych  na cele 
górnicze oraz z dn ia  12 g ru d n ia  1946 
ro k u  o p rzechow yw an iu  i  używ an iu  
w  zakładach górn iczych m a te ria łó w  
w ybuchow ych  i  ś rodków  zapalczych. 
Potrzebę zastąpienia dotychczaso­
w ych  no rm  przep isam i dostosowa­
n y m i do zm ienionego na danym  od­
c in k u  stanu 'faktycznego i  praw nego 
w yka za ły :

1) dośw iadczenia p rzy  w y k o n y w a ­
n iu  postanow ień u c h w a ły  P rezyd ium  
Rządu n r  1144 z d n ia  13 g rudn ia  
1952 r. o nabyw an iu , p rzechow yw a­
n iu  i  używ an iu  m a te ria łó w  w y b u ­
chow ych i  ś rodków  zapalczych przez 
n ie k tó re  p rzedsięb iorstw a kam ien io ­
łom ów ,

2) w e jśc ie  w  życie nowego p ra w a  
górniczego i  rozszerzenie zakresu je ­
go obow iązyw an ia  rów n ież  na sze­
reg ko p a lin  ska lnych, a ty m  sam ym  
na kam ien io łom y eksp loatu jące prze­
m ysłow o złoża w  rozm iarach  prze­
kracza jących lo ka ln e  potrzeby. Jako 
jeden z b ra kó w  dotychczasowych 
przepisów  m ożna tu  w ym ie n ić  kon ­
s tru k c ję  dotychczasowych przepisów  
opartą  przede w szys tk im  na po trze­
bach podziem nego gó rn ic tw a , a m ię ­
dzy in n y m i niedostatecznie uw zg lęd­
n ia ją cą  w jm o g i zw iązane z budową, 
przebudow ą i  prow adzen iem  naziem ­
nych sk ładów  m a te ria łó w  w ybucho­
w ych , przeznaczonych na pomiesz­
czenie n ieraz dużych ilośc i m a te ria ­
łó w  w yb uch ow ych  po trzebnych dla  
eksp loa tac ji kam ien io łom ów . Nadto 
b ra k  w  dotychczasowych przepisach 
dostatecznego uw zg lędn ien ia  potrzeb 
m a łych  naziem nych zak ładów  g ó rn i­
czych —  w  ty m  i  kam ien io łom ów , 
ja k  i  c h w ilo w y c h  s tanow isk pracy, 
używ a jących  m a te ria łó w  w ybucho­
w ych , d la  k tó ry c h  konieczność bu­
do w y  sk ładów  w ed ług  dotychczaso­
w ych  przepisów  by ła b y  zby t u c ią ż li­
wa. Kon ieczne tu  by ło  w prow adze­
n ie  u lg , ja k  np. zezwoleń na stoso­
w an ie  szafek pancernych na prze­
chow anie  m a te ria łó w  w ybuchow ych .

Poza ty m  dotychczasowe przepisy 
¡zaw ierały b ra k i na  od c inku  bezpie­
czeństwa publicznego sk ładów  ja k  i  
w  zakresie lo k a liz a c ji naziem nych 
sk ładów  m a te ria łó w  w yb uch ow ych  
wobec n ieokreś len ia  w łaśc iw ych  bez­
piecznych odległości jednego sk ładu 
od drugiego oraz na leżytych ich  od­
ległości od ob iek tów  przem ysłow ych, 
dróg, m ostów , l in i i  te le k o m u n ik a c y j­
nych, energetycznych i  innych . Do­
tychczasowe przep isy u c h y liło  roz­
porządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  z 
dn ia  16 stycznia br. w  spraw ie  uży­
w a n ia  m a te ria łó w  w ybuchow ych  w  
zakładach górn iczych ogłoszone 
w  num erze 5 D z ienn ika  U s taw  z dn ia  
3 lu tego  br. pod pozycją  14, obow ią­
zujące z dn iem  ogłoszenia. N a w stę­
pie  rozporządzenie okreś la  po jęcie 
środków  strza łow ych , do k tó rych  za­
licza  m a te ria ły  w ybuchow e, ś rod k i 
in ic ju ją c e  i  zapalające, ja k  i  określa  
po jęcia  ś rodków  in ic ju ją c y c h , zapa­
la jących  i  sprzętu strzałowego. N o­
w e rozporządzenie reg u lu je  prócz po­
s tanow ień ogólnych —  sp ra w y  ze­
zw oleń na budowę i  przebudowę 
sk ładów  środków  s trza łow ych  oraz 
na ich  przechow yw anie , k o n tro li 
sk ładów  i  ob ro tu  ś rodkam i s trza ło­
w y m i, odb io ru  i  transp o rtu  środków  
strza łow ych , ja k  i  w yd a w a n ia  oraz 
p rzy jm o w a n ia  środków  strza łow ych. 
Zarazem  rozporządzenie usta la  w  
§ 12, iż  odrębne przep isy okreś lą  spo­
sób p rzechow yw an ia  ś rodków  strza­
ło w ych  oraz rodzaje i  w a ru n k i bu ­
dow y, ja k im  p o w in n y  odpowiadać 
sk łady środków  strza łow ych . Łącz­
nie  z p rzep isam i zarządzenia o ro ­
dzajach sk ładów  środków  strza ło ­
w ych , o budow ie  sk ładów  naziem ­
nych i  podziem nych —  z tym , że 
przewóz ś rodków  strza łow ych  poza 
terenem  zak ładu  górniczego je s t u re ­
gu lo w an y  od rębnym i przep isam i —  
oba te  a k ty  ¡norm atywne o b e jm u ją  
w  zarysie ca łokszta łt przepisów  obo­
w iązu jących  w  te j dziedzin ie, usuw a­
ją c  zarazem w spom niane w yże j b ra ­
k i dotychczasowych przepisów.

Z w ró c ić  na leży uwagę na n iek tó re  
przepisy rozporządzenia, zm ierzające 
do uw zg lędn ien ia  w  szerszej m ierze 
potrzeb zak ładów  używ a jących  środ­
k ó w  s trza łow ych  i  w prow adza jące 
dopuszczalne uproszczenia i  u lg i:

1) Dotychczasowy try b  postępowa­
n ia  okreś lony w  § 2 rozporządzenia 
z dn ia  12 g ru dn ia  1946 r. p rze w id y ­
w a ł używ an ie  ty lk o  dopuszczonych 
przez M in is tra  G ó rn ic tw a  w  poro­
zum ien iu  z M in is tre m  Bezpieczeń­
s tw a Publicznego m a te ria łó w  w y b u ­
chow ych i  ś rodków  zapala jących, 
us ta la jąc  b liże j spraw ę dopuszczania 
poszczególnych m a te ria łó w  ty lk o  w  
n ie k tó rych  zakładach górniczych, 
sprawę p rze lew an ia  danych u p ra w ­
n ień na rzecz Wyższego U rzędu G ó r­
niczego, ogłaszanie odnośnych zarzą­
dzeń w  M on ito rze  P o lsk im  i  in . Roz­
porządzenie upraszcza postępowanie, 
uchy la jąc  m. in . ogłaszanie danych 
zarządzeń w  M on itorze , i  p rzekazu je 
W yższemu U rzędow i G órn iczem u 
us ta lan ie  dopuszczonych w  gó rn ic ­
tw ie  środków  s trza łow ych  i  sprzętu 
strzałowego oraz ich  zakresu stoso­
w an ia , ja k  i  dopuszczalnego czasu
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sk ładow an ia  ś rodków  strza łow ych  pancernych ja k o  jednego z rodza- 
w  zakładach górniczych. jó w  naziem nych sk ładów  środków

2) Rozporządzenie p rze w id u je  w  § 4 strza łow ych, 
możność odstąp ien ia  od w ym ogów  U regu low an ie  zagadnień będących 
w ie k u  p rzew idz ianych  d la  w y d a w - dotąd p rzedm io tem  rozporządzeń 
ców m a te ria łó w  w ybuchow ych  w  w y -  M in is tra  P rzem ysłu  z 1946 r. dw om a
ją tk o w y c h  przypadkach, uzasadnio­
nych po trzebam i zakładów .

3) W  § 10 i  następnych rozporzą­
dzenia jes t u regu low ana spraw a w y ­
daw ania  zezwoleń na budowę i  prze­
budowę naziem nych i  podziem nych 
sk ładów  środków  strza łow ych , w y ­
m ogi zezwoleń, dopuszczalną ilość

a k ta m i n o rm a tyw n ym i, a to  pow oła-

leżnia jącego wysokość p re m ii od w y ­
konan ia  p lanu  kosztów.

O żyw iona dyskus ja  pog łęb iła  ana­
lizę  poszczególnych zagadnień i  u w y ­
p u k liła  wagę n ie k tó rych  zazębia ją­
cych się o siebie prob lem ów . M iędzy 
in n y m i Ob. Inż. Brazoń, k ie ro w n ik

nym  w yże j rozporządzeniem  M in i-  dzi a}u p lanow an ia  D ąbrow skiego
f  T  'ł'» n  I  ’  / I  • r t ł -T T m  . . . . . . . . . . .  . .  .. ... * — .—..stra  G ó rn ic tw a  oraz zarządzeniem  
M in is tra  uzasadnia się m iędzy in n y ­
m i tym , iż  p rzedm io t zarządzenia in ­
te resu je  ty lk o  m n ie jszy  k rą g  osób 
(z w ładz  górn iczych, kom órek  in w e ­
s tycy jnych , p ro je k to w ych , przedsię-

ś rodków  strza łow ych , p rzechow yw a- b io rs tw  w yko na w s tw a  budow lanego 
ną w  składach, uw zg lędn ia jąc  po- itd .). D latego dane no rm y  mogą być 
czynione dośw iadczenia z p ra k ty k i zamieszczone w  zarządzeniu M in is tra  
w ładz  gó rn iczych oraz po trzeby za- G órn ic tw a .
k ła d ó w  górn iczych. P rzy ję ta  została W yczerpu jąc uregu low an ie  przed-

Z jedń. Przem. W ęgl., po ruszy ł k w e ­
stię us ta lan ia  w yda jnośc i, p rzy  czym  
po ruszy ł bardzo is to tne  zagadnienie 
b łędów  w  sprawozdawczości w y k o ­
nan ia  no rm  oraz w yda jnośc i. Zagad­
n ien ie  to  na leży jeszcze do k ła dn ie j 
przeanalizow ać i  sk ie row ać w ra z  z 
od po w ie dn im i m a te ria ła m i do M in i­
s ters tw a d la  uzyskan ia  decyzji, k tó ­
ra  by  p o zw o liła  rozw iązyw ać w  p rz y ­
szłości ba rdz ie j p ra w id ło w o  zagad-

zasada, ro zw in ię ta  szerzej, w  zarzą- m ło to w ych  zagadnień n ie w ą tp liw ie  n ienie  usta lan ia  n o rm  o ra z  s n n rza  dzenin Minic+t-a ru w u n + w * „ r  i____ ^  ; ___  m enie usuuam a no rm  oraz sporzą­dzeniu M in is tra  G ó rn ic tw a  w  spra. 
w ie  rodza ju  i  w a ru n k ó w  budow y 
sk ładów  oraz sposobu przechow yw a­
n ia  środków  s trza łow ych  w  zak ła ­
dach górniczych, dopuszczenia szafek

przyn ies ie  znaczną korzyść i  upo­
rząd ku je  dany odcinek gospodarki 
za in teresow anych zak ładów  g ó rn i­
czych.

K . P.

PLANOWANIE ODDZIAŁOWE W KOPALNIACH WĘGLA 
PRZEDMIOTEM POWAŻNEJ NARADY

dzania sprawozdań dotyczących w y ­
dajności.

M a te r ia ły  om ów ione na odpraw ie  
okazały się niedostateczne, aby móc 
spraw dzić p ra w id łow ość  rozłożenia 
zadań, a to że w zg lędu na b ra k  da­
nych opa rtych  o szczegółową analizę 
w ykonan ia , gdyż dane te ob ję te po­
szerzonym  p lanow an iem  oddzia ło­
w y m  za p ie rw szy  m iesiąc będą do­
stępne dopiero w  ciągu m iesiąca lu ­
tego.

Po n a św ie tlen iu  stanu rzeczy od 
s tro n y  dz ia ła lności k o n tro ln e j M in i­
s ters tw a przez dy r. Kolbego i  m g r

W  d n iu  28.1.1954 r. odbyła  się w  Bardzo poważną trudnośc ią  je s t pod- 
S ta linogrodzie  odpraw a spraw ozdaw - k reś lon y  w  przem ów ien iach  b ra k  w  
cza k ie ro w n ik ó w  dz ia łó w  p lanow a- n ie k tó ry c h  przypadkach  zaintereso- 
n ia , no rm  p racy i  płac, zaopatrzenia w a n ia  d y re k to ró w  zagadn ien iam i 
i  g łów nych  ks ięgow ych obrazu jąca p lan ow a n ia  oddziałowego, w zg lędn ie  P iechę ob rady podsum ow ał d y re k to r 
stan w ykonan ia , ja k  też trudnośc i »nawet pew ne apoiry ze s tro n y  d y - P atrycha, podkreśla jąc b ra k i u ja w - 
pow sta łe  p rzy  w p row adzen iu  w  ży- re k c ji.  Jednocześnie na leży z uzna- n ione w  dotychczasowej pracy, 
cie w ydanych  pod koniec ub. r. za- n iem  podkreś lić  znaczne wzm ożenie s tw ie rd z ił konieczność opracow ania 
rządzeń M in is tra  G ó rn ic tw a  N r  430 za in teresow ania  dozoru technicznego przez zjednoczenia konkre tnego p la -

zagadn ien iarn i zw iązan ym i, z p iano- nu  dz ia łan ia , konieczność podjęcia  
w an iem  i  w yko na n ie m  ekonom icz- ba rdz ie j żyw e j in ic ja ty w y  przez dzia­
nych e lem entów  p lanu, ja k  fundusz ty  p lanow an ia  zjednoczeń i  kopalń, 
płac, zużycie m a te ria łó w  oraz koszty w y typ o w a n ia  i  w łaśc iw ego przygoto-

o podn ies ien iu  w yd a jn ośc i i  obniże­
n iu  kosztów  w łasnych  oraz N r  441 
o pog łęb ien iu  p lan ow a n ia  oddzia ło­
wego. N a odpraw ie  om ów iono tru d ­
ności pow sta łe  p rzy  op racow an iu  
p lan ów  oddz ia łow ych  na m iesiąc 
styczeń i  lu ty , k tó re  b y ły  w y k o n y ­
wane po raz p ie rw szy  zgodnie z w y ­
żej w ym ie n io n ym  zarządzeniem  M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  w  poszerzonym  za­
kres ie  dotyczącym  zagadnien ia  płac, 
zużycia m a te ria łó w , w reszcie kosz­
tó w  w łasnych. K ie ro w n ic y  dz ia łów  
p lanow an ia  poszczególnych z jedno­
czeń n a ś w ie tlil i w  sprawozdaniach 
sposoby przekazan ia  zadań ko p a l­
n iom , sposoby rozdz ia łu  zadań na po­
szczególne oddz ia ły  kop a ln i, ja k  też 
fo rm y  in s tru o w a n ia  i  k o n tro lo w a ­
n ia  prac p rzy  sporządzaniu p lan ów  
oddzia łow ych w  kopa ln iach.

p ro d u kc ji. Z a in te resow an ie  to  dozna w an ia , w zg lędn ie  na w e t przeszkole-
szczególnego zaostrzenia wobec za­
m ierzonego w prow adzen ia  do p re ­
m io w a n ia  w spó łczynn ika  doda tkow e­
go, m ia no w ic ie  w spó łczynn ika  uza-

n ia  p ra cow n ikó w , k tó rz y  będą b ra li 
ud z ia ł w  naradach w  kopa ln iach  
oraz w  p racy ko n tro ln e j.

(F. S.)

Kronika zagraniczna
WSTĘPNE PODSUMOWANIE WYDOBYCIA WĘGLA 

W KRAJACH ANGLOSASKICH

Spraw ozdan ia  i  dyskus ja  u ja w n iły  
na odpraw ie  fa k t, że zarządzenia zo­
s ta ły  w  w ie lu  p rzypadkach w y k o ­
nane raczej fo rm a ln ie , bez dosta­
tecznego zrozum ien ia  ich  w łaśc iw ych  
założeń i  celu. U ja w n ił się także b ra k  
dostatecznie szczegółowo sprecyzo­
wanego p rogram u dz ia ła n ia  ze s tro ­
ny  zjednoczeń, zarów no p rzy  odby­
w a n iu  narad w  kopa ln iach , ja k  i  p rzy  
p row adzen iu  prac in s tru k ta żow ych  
i  k o n tro ln ych  w  tra k c ie  sporządza­
n ia  p lan ów  w  kopa ln iach. P ow ażnym  
b ra k ie m  na ty m  od c inku  je s t także 
Podjęcie w  n iedostatecznym  stopn iu  
przez dz ia ły  p lanow an ia  k ie ro w n i­
czej in ic ja ty w y  w  zakresie prac nad 
Planem, a g łów n ie  k o n tro li i  ko o r­
dyn a c ji prac w szy tk ich  dz ia łó w  na 
szczeblu zjednoczenia oraz kopa ln i.

U S A  —  O gó lny poziom  w ydobyc ia  
w ęg la  kam iennego oraz bruna tnego 
w  1953 r . spad ł do  408,2 m ilio n ó w  ton  
wobec 423,6 m in . to n  w yd o b y tych  w  
up rzed n im  (1952) rofcu, zaś w yd ob y­
cie an tra cy tu  (w  stan ie P ensylw an ia) 
u leg ło  zm n ie jszen iu  w  po rów nan iu  z 
1952 r. o 26°/o, osiągając za ledw ie  
27,2 m in . ton. Spadek w ydobyc ia  t łu ­
m aczy się skurczeniem  się eksportu  
i  zużycia w ęg la  na ry n k u  w e w nę­
trz n y m  w  USA. w  zw iązku  z coraz 
szerszym przechodzeniem  odb iorców  
na inne  rodzaje p a liw , a w  szczegól­
ności na ropę surow ą (m azut) i  gaz 
na tu ra ln y .

P ro d u kc ja  koksu w  ro ku  ub ie g łym  
osiągnęła poważną ilość 71,9 m il io ­
nó w  ton, czy li w zros ła  o 16% ponad 
poziom  p ro d u k c ji z 1952 r . (B ik i N r. 
10/54).

A N G L IA . —  W edług w stępnych 
danych ogłoszonych przez M in is te r­
s tw o  P a liw  i  E ne rg e tyk i ogólne w y ­
dobycie w ęg la  w  A n g li i w yn ios ło  w  
1953 r. 227,1 m ilio n ó w  ton  p rzy  w c iąż 
zm nie jsza jące j się ilośc i za tru d n io ­
nych  w  ty m  przem yśle i  p rzy  le k k im  
spadku ogólnego w ydobyc ia  w  po­
ró w n a n iu  z 1952 r. Jedyn ie  z powodu 
s tra jk ó w  oraz zw o ln ien ia  tem pa p ro ­
d u k c ji s tra ta  na w yd ob yc iu  w y n io ­
sła p ra w ie  1 m il io n  ton, zaś stra ta  
z pow odu doda tkow ych  d n i św iątecz­
nych w  zw iązku  z ko ronac ją  w y n io ­
sła 850.000 ton. E kspo rt w  1953 r. 
łączn ie  z b u n k re m  w y n ió s ł ca 16,5 
m ilio n ó w  ton, wobec 46,3 m ilio n ó w  
to n  w  1938 r. ( B IK I  N r. 6/54 oraz  
C oli. G uard. N r. 4845).

K A N A D A . —  W ed ług  danych  k a ­
nady jsk iego  b iu ra  statystycznego w y -
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dobycie w ęg la  w  K anadzie w  1953 r. 
w yn ios ło  14,3 m ilio n ó w  ton, c zy li o 
1,8 m iln . ton  m n ie j n iż  w  1952 r. 
wobec zam kn ięc ia  k i lk u  kopa lń  ja ko  
n iew yp ła ca ln ych  (B IK I  n r  8/54).

A U S T R A L IA . —  W  1953 r. w yd o ­
bycie  w ęg la  kam iennego osiągnęło w  
A u s tra li i 14.427 tys ięcy  ton, zaś w ę ­
gla  bruna tnego 8.128 tys ięcy ton. Z u ­

życie ry n k u  w ew nętrznego A u s tra lii 
w  1953 r. p rzekroczyło  ilość zużycia 
w  1952 r. o przeszło pó ł m ilio n a  ton, 
a jednocześnie w zrós ł poważnie 
eksport, osiągając w  1953 r. pokaź­
ną, ja k  na ten  rynek , ilość 362.000 
ton, wobec 155 tys ięcy ton  w  1952 r. 
( B IK I  N r. 9/54).

GÓRNICTWO W TURCJI

T u rc ja  jes t k ra je m  słabo uprze­
m ys łow ionym , może ona zaspokoić 
po trzeby swego ry n k u  w  nieznacz­
nym  zaledw ie  stopniu . Im pu lsem  do 
szerszej in d u s tra liz a c ji m ia ło  być 
p ra w o  z 1951 r. zachęcające k a p ita ł 
m iędzynarodow y do in w estow an ia  w  
przem yśle, energetyce, kom unikacja 
itp . M iz e rn y  d o p ływ  k a p ita łó w  da ł 
bardzo skrom ne w y n ik i,  k tó re  n ie  
w n io s ły  rea lnego postępu w  tem po 
in d u s tra liz a c ji, a spow odow ały ty lk o  
przestaw ien ie  całego życia gospodar­
czego T u rc ji na ry n e k  surow cow y 
d la  przem ysłu  opartego o  agresyw­
n y  k a p ita ł m onopolistyczny. S y tuac ja  
w  g ó rn ic tw ie  tu re c k im  s tanow i ja ­
sk ra w y  tego p rzyk ład . P rzyznana 
T u rc ji ro la  dostawcy surow ców  s tra ­
teg icznych uw idaczn ia  się w  rozw o ju  
je j k o p a ln ic tw a  pracującego n iem a l 
w y łączn ie  na eksport do k ra jó w -w ie -  
rzyc ie li.

W y jąw szy  w ęg ie l i  rudę  żelazną, 
reszta ko p a lin  w yw ożona jes t n ie ­
m a l ca łkow ic ie . T u rc ja  w zn o w iła  o- 
becnie w yw óz  —  zresztą drobnych 
ilośc i —  swego w ęgla  do k ra jó w  są­

siedn ich (w  1951 r. ok. 25.000 ton, a 
w  1952 r. ok. 133.000 ton).

W  la tach  pow o jennym  znaleziono 
w  po łudn iow o-w schodn ie j części

K o p a lin y  
w  1000 ton

L  a t  a

1938 1950 1951 1952

W ęgie l kam . 2589 4361 4730 4846
W ęgie l b ru n a tn y 158 969 999 764
R uda żałazna 73 221 220 362
R uda chrom ow a 211 421 619 666
R uda mangan. o 18 46 102
Ruda m iedziana 2 12 18 19
S ia rka 4 6 7 10

T u rc ji ropę; w  1952 r. w ydobyc ie  je j 
osiągnęło 20.000 ton. W edług danych 
prasy tu re c k ie j u tw o rzono  d la  eks­
p lo a ta c ji złóż na fto w ych  m ieszaną 
spółkę z kap ita łem  zagran icznym . 
Szereg f ir m  am erykańsk ich  ( ja k  
S tandard  O il C om pany z N ew  Jersey 
o raz R a lph  Parsons and Co. z Los 
Angeles) p ro w a dz i budowę now ych 
zak ładów  ra fin e ry jn y c h  o zdolności 
p ro d u kcy jn e j ok. 300.000 ton  d e ry ­
w a tó w  rocznie. (J. B.)

Ź ró d ło : B IK I  No 133/53 zał N r  18.

GÓRNICY W OBRONIE KOPALNI

Siedem  koncernów  w ęglow ych , że­
ru ją cych  w  okręgu B orinage na g ło­
dow ych zarobkach, g ó rn ikó w  posta­
n o w iło  —  na żądanie E urope jsk iego 
Z jednoczenia W ęgla i  S ta li —  zam k­
nąć z końcem  1953 w szystk ie  swe 
kop a ln ie  rzekom o z powodu ich  n ie ­
opłacalności. Zam ierzone zam knięcie 
kop a lń  w y w o ła ło  ostre pro testy, de­
m onstrancie , a na w e t s tra jk  gene­
ra ln y , w  w y n ik u  czego koncerny zo­
s ta ły  zmuszone do w zn ow ien ia  p ra ­
cy i  w  zw iązku  z ty m  do zaw arc ia  
um o w y z f irm ą  C oekerill.

P odstawą do decyz ji zam kn ięc ia  
kop a lń  b y ł odpow iedn i p u n k t um o­
w y  E urope jsk iego Z jednoczenia, w e ­
d ług  k tórego ty lk o  te kopa ln ie  m ia ­
ły  pozostać, k tó ry c h  p o k ła dy  są ta k  
dalece w yda jne , że ich  eksp loatac ja  
jes t op łaca lna naw e t p rzy  uw zg lęd­
n ie n iu  żądanych w ysok ich  zysków  
d la  cz łonków  Zjednoczenia, na to­
m ia s t zam kn ięc iu  m ia ły  ulec ko p a l­
n ie, k tó re  posiada ją  w ęg ie l o zby t 
n is k ie j w a rto śc i c iep lne j, w zg lędnie 
m a ją  p o k ła dy  c ienk ie  i  k tó ry c h  eks­
p loa tac ja  w ym aga zby t dużych n a ­
k ła d ó w  p racy  i  m a te ria łó w .

O burzenie ok. 600 g ó rn ikó w  d o tk ­
n ię tych  w ym ie n io n y m i decyzjam i 
w yw o łane  przez m ach inac je  Z jedno­

czenia b y ło  ty m  w iększe, że tzw . 
„w yższa w ładza “  ¡Zjednoczenia za­
w iado m iła  o p rzys tąp ie n iu  do re a li­
zac ji innego p u n k tu  „u m o w y “  Z je d ­
noczenia, m ia no w ic ie  odpow iedniego 
rozp lanow an ia  za trud n ien ia  g ó rn i­
ków , h u tn ik ó w  i  m e ta low ców  na te ­
ren ie  w szys tk ich  k ra jó w  —  członków  
Zjednoczenia. B y ło by  to  rów nozna­
czne z tym , że s iły  robocze zw o ln io ­
ne i  n ie  zna jdu jące  za trud n ien ia  ( ja k  
np. w  w y n ik u  op isanych zam knięć 
kopa lń ) mogą być zmuszone do pod­
jęc ia  p ra cy  np. w e W łoszech lu b  pó ł- 
nocno-afry,kańskich ko lon iach  fra n ­
cuskich. P rzypom ina  to  bardzo osła­
w ione j pam ięc i m etody h itle ro w sk ie  
„z a tru d n ie n ia “  ro b o tn ik ó w  w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. N a  ty m  tle  
m ocna postawa ro b o tn ik ó w  b e lg ij­
sk ich  wobec sam ow oli Z jednoczenia

przekroczy ła  w ąsk ie  ra m y  w y p a d ­
kó w  lo ka ln ych , gdyż zorgan izow any 
opór g ó rn ikó w  przec iw  w yzysko w i 
p o tra f ił ob ron ić  kopa ln ie  przed 
zam knięc iem  i  zdewastowaniem .

(J. B.)

M IE C Z  „SCHUMANA“ 
NAD BELGIĄ

Prasa b e lg ijska  n ie  szczędzi coraz 
to  jaskraw szych  p rzyk ła d ó w  zgub­
nych sku tk ó w  w łączen ia  B e lg ii do 
Europe jsk iego Z jednoczenia W ęgla i  
S ta li.

P rzed ro k ie m  pracow ało  50 w ie l­
k ic h  pieców, a w  m iędzyczasie 9 z 
n ich  wygaszono ju ż  z b ra k u  zam ó­
w ień.

Zapasy w ydobytego i  n ie  zna jd u ­
jącego zby tu  w ęg la  w  B e lg ii w  c ią ­
gu ub. ro k u  w zro s ły  o 82°/o, docho­
dząc do 3,13 m ilio n ó w  ton  ty lk o  w  
sam ych kopa ln iach, czy li, do pozio­
m u  n ie  notowanego dotychczas w  se­
zonie z im ow ym . O b ro ty  w ęglem  k ra ­
jo w y m  spadły, podczas gdy im p o rt 
w ęg la  zagranicznego trw a  nada l 
przew ażnie z U S A  i  N iem iec Zachod­
n ich , n ie  przynosząc zresztą spodzie­
wanego przez konsum entów  spadku 
cen.

Zaostrzona w a lk a  kon ku re n cy jn a  
pom iędzy w łaśc ic ie la m i kop a lń  a  
u trzym an ie  ry n k u  zby tu  doprow adzi­
ła  do zam ykan ia  kop a lń  lu b  ra d y ­
kalnego obn iżan ia  p ro d u kc ji. W  
g ru d n iu  ub. ro k u  jeden z n a jw ię k ­
szych w ę g lo w o -m eta lu rg icznych  t r u ­
s tów  (C oąueril) zdecydował się ju ż  
na zam kn ięc ie  s iedm iu  kop a lń  w  re ­
jo n ie  Beauvinage. S pow odow ałoby 
to bezrobocie i  g łód 6 tys ięcy rodz in  
g ó rn ikó w  oraz zachw ia łoby całą go­
spodarką tego re jonu . W spólne w y ­
stąp ien ie  g ó rn ik ó w  tego re jon u  i  
pomoc ca łe j k la sy  p racu jące j B e lg ii 
odsunęły na raz ie  grozę bezrobocia.

W  dążeniu do stw orzen ia  w a ru n ­
k ó w  u m o ż liw ia jących  w y trzym a n ie  
k o n k u re n c ji ze s trony  in n ych  k ra jó w  
należących do Z jednoczenia, b e lg ijs ­
cy przedsięb iorcy prow adzą uporczy­
w ą  w a lkę  o obniżenie kosztów  w ła ­
snych w ydobyc ia  i  pom nożenia 
sw ych zysków  w  drodze zaostrzenia 
w yzysku  rob o tn ików . W  rezu ltac ie  
osiągnięto rzeczyw iście podniesien ie 
w yd a jn ośc i o 25%, ale jednocześnie 
podniesiono swe zysk i o 78%.

Wobec b ra k u  e lem enta rnych  no rm  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, ilość 
n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  zastra­
szająco w zrosła  z 45.000 w  I  k w a r­
ta le  1950 r. do p ra w ie  63.000 w yp a d ­
k ó w  w  I  k w a rta le  1953 r.

(J. B.)
Ź ró d ło : B IK I  N r  3/54.

P R Z Y P O M IN A M Y

O O P ŁA C E N IU P R E N U M E R A TY

N A  I I  K W A R T A Ł  1954 R.



Nowości Wydawnicze I

OD R E D A K C J I:

W prow adza jąc no w y  dz ia ł w  naszym, czasopiśmie, będziem y w  n im  podawać  
adnotacje  i  recenzje o now ych  w yd a w n ic tw a ch  (ks iążkach i  czasopismach), 
ja k ie  będą się u ka zyw a ły  na tem aty  in te resu jące naszych czy te ln ikó w .

R edakcja  sądzi że tą drogą okaże rów n ież  pom oc w  tw o rze n iu  księgozb io rów  
Przy zakladow ych, re a lizu ją c  w  sw o im  zakresie w ytyczne  w rześn iow e j 

uch w a ły  Rządu, a jednocześnie dopomoże a k ty w o w i, dozorow i i  p ra cow n iko m  
ow ym  p rzy  zb ie ra n iu  m a te ria łó w  do opracow ań oraz do dokszta łcan ia  kadr.

!— i Tadeusz M uszk ie t —  „G  o -
s p o d  a r k a  m a t e r i a ł o w a  
w  p r z e m y ś l e  w ę g l o ­
w y m “  —  W arszawa 1953, PW G  —  
str. 203.

Książka zaw ie ra  w iadom ości z 
dz iedz iny  p lanow an ia  zaopatrzenia 
m ateria łow ego, no rm ow a n ia  i  k o n ­
t r o l i  zużycia  m a te r ia łó w  oraz n a j­
w ażnie jsze w iadom ości z zakresu 
gospodarki m a te ria ło w e j i  m agazy­
now e j w  k o p a ln i węgla. K s iążka  o - 
be jm u je  ponadto podstaw owe za­
sady no rm ow a n ia  zapasów m agazy­
now ych , szczegółowe w a ru n k i od - 
b io ra  technicznego n ie k tó ry c h  w aż­
n ie jszych  m a te ria łó w  zużyw anych w  
kop a ln ia ch  oraz przegląd s tru k tu ry  
o rgan izacy jne j s łużby zaopatrzenia 
n a , w szys tk ich  szczeblach organ iza­
cy jn ych  R esortu G órn ic tw a .

K siążka T. M uszk ie ta  spowoduje 
n ie w ą tp liw ie  pogłęb ien ie  w iadom oś­
c i fachow ych służby zaopatrzenia, a 
częściowo rów n ież  i  dozoru tech ­
nicznego w  kop a ln ia ch  przem ysłu  
węglowego oraz pomoże w  rea liza ­
c j i  zadania podn ies ien ia  gospodar­
k i  m a te ria ło w e j w  kopa ln iach  w ę ­
g la  na w yższy poziom.

Z  zadań, w y n ik a ją c y c h  z tez po ­
s taw ionych  przez I X  P lenum  na 
I l - g i  Z jazd  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii R obotn icze j, w ysu w a ją  się na 
czoło p ro b lem y o b n iżk i kosztów , 
szczególnie w  zakresie  na k ła dów  
m a te ria ło w ych ; om aw iana książka 
będzie n ie w ą tp liw ie  drogowskazem  
do w yko na n ia  zadań, o k tó ry c h  m o­
w a w yże j; z pewnością w y w o ła  ona 
M  lam ach fachow ych  czasopism 
oddźw ięk  a k ty w u  górniczego, k tó ­
r y  posiada ju ż  poważne osiągnięcia 
w  n ieu s tę p liw e j w a lce  o obn iżkę 
kosztów. (W. S.).

K ażd y  p ra co w n ik  p rz y ję ty  do 
p ra cy  w  zakładzie  górn iczym  o trz y - 
ma_ „S króco ny  w yc iąg “  i  będzie m u ­
s ia ł zapoznać się z treścią  o trzym a ­
n y c h  przepisów , odnoszących się do 
jego zakresu czynności oraz z re g u ­
la m in e m  p ra cy  w  zakładzie  g ó rn i­
czym. K w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n i­
k ó w  fizycznych  obow iązyw ać będzie 
ponadto  znajom ość szczegółowych 
p rzep isów  odnoszących się do ich  
zakresu czynności

„S k róco ny  w yc iąg “  zaw ie ra  szereg 
podstaw ow ych  p rzep isów  z „G ó rn i­
czych p rzep isów  bezpiecznego p ro ­
w adzen ia  kop a lń  węgla, ru d  so li 
i  iń n y c h  k o p a lin  użytecznych“  
(sk ró t GBP) w yd an ych  przez W yż­
szy U rząd G órn iczy oraz n iektóre , 
z „P rzep isów  Techn icznej E ksp loa­
ta c ji K o p a lń  W ęgla“  (P TE K W ) w y ­
danych  przez M in is te rs tw o  G ó rn ic ­
tw a . Um ieszczony na końcu  spis 
rzeczy zaw ie ra  ty tu ły  dz ia łów , a te 
z k o le i ty tu ły  poddz ia łów  (rozdzia­
łów').

bow iązany je s t p rze to  do sta łe j 
czujności, su ro w e j dyscyp lin y  w  
p racy  oraz zna jom ości i  przestrzega­
n ia  p rzep isów  z dz iedziny bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  pracy. (S. I.)

I 2 J
T  S k r ó c o n y  w y c i ą g  z 
g ó r n i c z y c h  p r z e p i s ó w  
b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  

a p r a c o w n i k ó w  f i ­
z y c z n y c h  z a t r u d n i  o-  

y c h  w  z a k ł a d a c h  g ó r -  
z  y  o h  p o d  z i e m i ą ,  

w ydan ie  M in is te rs tw a  G órn ic tw a ,

T , . r ^ m ien iony  w yc ią g  obe jm u je  
^ s t a w o w e  PrzePisy  bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  pracy.

P oda jem y tu ta j d la  o r ie n ta c ji ze­
s taw ien ie  dz ia łów , k tó re  pozw o li 
c z y te ln ik o w i zo rien tow ać się, ja k ie  
podstaw ow e przep isy  i  z ja k ic h  dzie­
dzin  zamieszczone są w  „S króconym  
W yc iągu“ ; A ) P rzep isy ogólne, B) 
R obo ty  przygotow aw cze i  eksp loata­
cy jn e  oraz podsadzanie w y ro b is k  
górn iczych, C) O budow a i  rab ow a­
n ie  w y ro b is k  górn iczych, D) P rze­
w ie trz a n ie  i  zw a lczan ie zagrożenia 
gazowego, E) Z w alczan ie  n iebezpie­
czeństwa w yb u ch u  p y łu  węglowego, 
F) R obo ty  s trza łow e w  podziem nych 
zakładach górn iczych, G) T ransp o rt 
kop a ln ia n y , H ) R a to w n ic tw o  g ó rn i­
cze i  p ierw sza pomoc w  nag łych  
w ypadkach  i  I)  H ig iena.

W ydan ie  te j b roszury  je s t w y ra ­
zem  ̂ t ro s k i k ie ro w n ic tw a  reso rtu  
gó rn ic tw a  o cz łow ieka p racy, gdyż, 
poza in s tru k ta że m  i  pouczaniem  
przez personel dozoru górniczego na 
m ie jscu  pracy, każdy n o w o p rzy ję ty  
o trz y m u je  broszurę zazna jam ia jącą 
go z po ds taw ow ym i przep isam i bez­
pieczeństwa p racy  i  h ig ieny . Stałe 
stosowanie tych  przepisów  zabez­
p ieczy p ra cow n ika  od w ypadków , 
k tó re  m ogą zdarzyć się p rzy  każdej 
Pracy, a w ięc  i  p rzy  p racy w  pod­
z ie m iu  kopa ln i. K ażdy p ra c o w n ik  o-

L łJ  G o s p o d a r k a  w  p r z e ­
m y ś l e  w ę g l o w y m ,  część 
2-ga —  P lanow an ie  w  g ó rn ic tw ie  
w ę g lo w ym  —  praca zb io row a  pod 
red a kc ją  m gr. inż. Jerzego K o lbego 
—  P W T, 1953, s tr. 688. K s iążka  ta 
s tanow i 16 tom  p ra cy  o „G ó rn ic ­
tw ie “  ob liczone j n a  20 tom ów . Te­
m a t o b e jm u je  m etodykę  oraz tech­
n ik ę  p lan ow a n ia  w  p o ls k im  gó rn ic ­
tw ie  w ęg low ym .

Książka, poza wstępem  o m a w ia ją ­
cym  znaczenie p lanow ego i  p ro p o r­
c jona lnego  ro zw o ju  gospodark i na ro ­
dow e j w  socja lizm ie , podzie lona jes t 
na  13 rozd z ia łów  dotyczących p la ­
now a n ia  p ro d u k c ji, ro z w o ju  tech­
n ik i,  n a p ra w  g łów n ych  i  in w e s ty c ji. 
Poza ty m  porusza zagadnienia p la ­
now an ia  za trud n ien ia  i  w yda jnośc i 
p ra cy  oraz p łac, ja k  rów n ie ż  p lano ­
w a n ia  zużycia  ene rg ii i  pa liw a , za­
opatrzen ia m ateria łow ego , w reszcie 
p lanow an ia  kosztów  i  finansów . K o ń ­
cowe rozd z ia ły  om a w ia ją  spraw oz­
dawczość techniczną i  rachunkow ą .

Chociaż opracowane zagadnienia 
p lan ow a n ia  odnoszą się ty lk o  do 
ko p a lń  w ęg la  kam iennego i  b ru n a t­
nego, ty m  n ie m n ie j w yko rzys ta n ie  
treśc i k s ią ż k i do ce lów  p lanow an ia  
w  kopa ln iach  ru d y  i  s o li w ym aga 
w prow adzen ia  nieznacznych ty lk o  
zm ian i  uzupe łn ień.

K s iążka  ta przeznaczona je s t p rze ­
de w szys tk im  do u ż y tk u  wyższego 
dozoru technicznego oraz p la n is tó w  
kopalń, zjednoczeń i  M in is te rs tw a  
G órn ic tw a . D la  w yk ła d o w có w  w y ż ­
szych i  ś redn ich  szkół z program em  
zaw ie ra ją cym  ekonom ikę gó rn ic tw a  
poda je ona obszerny m a te ria ł, a 
d la  słuchaczy tychże szkó ł podsta­
w o w ą  le k tu rę .

O m aw ianą ks iążka p o w in n a  cie­
szyć się w zięc iem  w  teren ie , lecz 
dopiero ko n fro n ta c ja  je j treśc i z 
a k tu a ln y m i zadan iam i, po trzebam i i  
m oż liw ośc iam i w ykaże rea lną  je j 
p rzydatność i  ew ent. po trzebę uzu ­
pe łn ien ia  lu b  pog łęb ien ia  n ie k tó ­
ry c h  rozdzia łów . (S, i.)
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